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A I I K I E T A  o pracy wychowawczej P W K

l08pisz*00 spowodowało Twoje zapisa­
nie się dó V W K?‘
/może wpływały na'to md*' namowy 
koleżanek,lub innych 6s<5b'|oczekiwa­
nie zabawy jśpórtul^naćiśk'Szkóiyf '' 
chęć aktywności społecznej^ oddzia­
ływanie instruktorki PWKf^hęć prze­
żyć patriotycznych i "służby!" dąże£ 
ńia feministyczne $ wymień inne mo­
t y w y ® /.....•**"Podaj również nieco szczegółów o 
środowisku Twego ówczesnego życia©
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3» b. Na czym polegał ten wpływ, 
/także w wypadku* gdybyś go
- wówczas'czy obecnie - oceniła 
jako nie zbyt pozytywny/
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4f Czy obeanie uważasz, że uczest-" 
hictwo w P W K wywarło na Ciebie 
trwały wpływ, zmieniło Cię w ja­
kiejś mierze?*
Ifp,'opisz, czy:
a,'"uzyskałaś pewną wiedzę potrze­
bną obywatelowi* jaką?* 
b* zdobyłaś pewne umiejętności,

- : r * -jaki
c* nauczyłaś się pracy społecznej, 
d. nabyłaś pewna cechy, jakie? 
e«. nawiązałaś ważne więzy przyja­
cielskie i koleżeńskie.~ ”
f« zubożyło Cię, zabrawszy niepo­
trzebnie czasĵ  * 
g. wymień inne dostrzeżone oddzia­
ływanie pracy pewiackiej
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6® Jakie czynniki ukształtowały prze­
de wszystkim Twoją postawę obywa­
telską ? '
/• Rodzina ^
.2, Inne*organizacje /jakie? / I M —
4 Szkoła ~
(>’ Środowisko koleżeńskie v
5 literatura ' ' .
Inne czynniki /jakie ?# ~
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R E L A C J A

Krok - Paszkowska Barbara pseudonim Sylaia Odsadnia 
Urodzona 13 m^rca 1&23 roku Siedlce.
Matka Helena Ewelina z/d Świecimska,oj ciec Maria. Henrykś
Przewodnicząca Rodzin Wojskowych,Związek Legionistów Polskich 
Zamieszkała : 85065 Bydgoszcz ulGhodkiewicza 15 m24 tel32l6l1 
Wykształcenie : średnie w 1947 i 3 letnia Szkoła Pielęgniarska I944r 
oraz 2-letnie Studium Pielęgniarstwa Środowiskowego 'fl972 r.
Od kwietnia. 44 rao5l r pracowałam w Warszawie / Klinika Dziecięca 
Szpital Dzieciątka Jezus, Szpital Miejski nr 8od roku 1951 eto 76r. 
pracowałam w Bydgoszczy : przychodnia Rej nr 10,w Wydziale Miejskim 
Służby Zdeowia jako insp / do spraw pielęgniarskich.Szpital Zakaźna 
oraz Przychodnia Rej nr 22 jako przełożona Pielęgniarek.Od roku 
1960 do emerytury oracowałam soołecznie w Polskim Towarzyst\vie Pie - 
lęgniarskim jako przewodnicząca na szczeblu miasta ,a następnie jako 
wiceprzewodnicząca na szczeblu województwa następnie jako sekretarz. 
Organitowałam Olimpiady Pielęgniarskie.Od 1958 roku do do 70r. byłam 
w Komitecie Rodzicielskim w szkołach nr 6.szkole cwiczeń a następnie 
w Liceum Ogólnoksztacącym nr 6.Od 70 r do emeerytury należałam do 
Stowarzyszenia Wychowania Seksualnego do PCK.urywkowo.do Zuchów od 5 lat 
do 7,w ZHP od 71at do 16 czyli do września 39roku włącznie 
Brałam udział w kampanii wrześniowej z remieni Harcerstwa.Miałam 
przydział jako sanitariuszka w pnkcie PCK na Dworcu Gdańskim z ra­
mienia 10 drużyny BHP na Żoliborzuw Warszawie a następnie brałam udział
w Obronie Przeciw Lotniczej.OOd października dp września 41r 
pracowałam w prywtnych domach jako opiekunka dzieci.Od września 41 r 
do kwietnia byłam uczennicą Warszwskiej Szkoły Pielęgniarskiej w Warsza­
wie przy ul Smolnej 6
Od 1937 r do lQpl r, mieszkałam w Warszawie ul.Promyka 15 i ul Czerwo

*nego Krzyża 1

39r
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Do konspiracji wstąpiłam 2stycznia 1942 roku,wprowadzona i zaprzysię 
żonżona przez harcmistrzynię Ewę Gródecką Ido Armii Krajowej.1; 
Najpierw zostałam u przeszkolona a następnie polecono mi szkolić 
przyszłe sanitariuszki /WSR / W maju 1Q43 r.przydzielono mnie do 
Zgrupowania mjr Roga / Stanisław Błaszczyk / do batalionu por. 
Dzika / Tadeusz Okolski/ kompanii Zenona Szczerby / Zenon Szczepkow 
gdzie pełniłam funkcję drużynowej a następnie Komendantki sa­
nitariuszek i łączniczek batalionu. Nasz batalolion liczył 400 osób 
Dostaliśmy przydział na Starym Mieście .
Odbyłam przeszkolenie wojskowe i instruktarzowe w WSK w Warszawie 
następnie przez 2 lata szkoliłam przyszce sanitariuszki w zakresie 
udzielania 1 ej pomocy,transportu chorych,bandażownictwa oraz pra­
cy w ambulatorich / punktach sanitarnych /W czasie powstania 
nadzorowałam działalność sanitariuszek i łączniczek .Miałam stały 
przydział w sztabie batalionu, zorganizowałam i nadzorowałam 
szpitalik batalionowy dla lżej rannych przy ul Pręta 10 .Dbałam o 
morale dziewcząt.
Odznaczenia_
1.Krzyż Walecznych nr. DK- 0255 / W
2.Medal za Walkę 1939-1945
3Warszawski Krzyż Powstańczy nr 60-83-40
4 Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski nr 859-90-811

*5 Krzy asm Armii Krajowej nr 73-5Q
6 Złotym Krzyżem Zasługi

Moja matka brała udział w Obronie Warszawy l93Qr a w Okresie 
konspiracji znajdował się u niej punkt kontaktowa AK,gdzie 
przebywały przydzielone osoby zagrożone przez Gestapo 
adres Chylice pow Konstancin ul Parkowa 3 6.
Brat Józef ur.191^ r był członkiem AK Wilno i działał jako 
kurier W 43 roku został aresztowany w więzieniu w Grodnie i 
przekazany do obozu koncentracyjnego w Majdanku pod pseudonimem

2 -
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Roztrzelany pod koniec 43 roku«P°d Ps* Stanisław Tarasiewicz 
Brat Jan ur.1925 r. Był członkiem Armii Krajowej od 1^43 r.Brał udział 
w powstaniu warszawskim jako dowódca plutonu Baszta w kompanii dywersji 
Granat.Odzfaaczony Krzyżem Walecznych.W 45r więzień UB.Uciekł na teren 
Niemiec a następnie był oficerem 2 ego Korpusu we Włoszech.Odznaczony 
2-’crotnie Krzyżem Walecznych,Krzyżem ^as>ugi z mieczami aiazx 
od 1952 do 65 pracował w RadiuWolna Europa następnie jako dyrektorDziału 
Południowo Wschodniej Europy w BBC
Siostra KrystynduSżłiSl^ AK miała w mieszkaniu punkt kontaktowy na broń 
i amunicję adres Plac Narutowicza ul.Uniwersytecka 1 w Warszawie 
Siostra Jadwiga Masłowska r.ur.1921- łączniczka AK członek WSK działała 
na terenie Skolimowa

Obecnie mam stopień wojskowa Podporucznika

prawdziwość podanych danych relacji potwierdzam
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IUSOiffiltDA GARNIZONU DC7/CDST7/0 OPL OŚRODKA WARSZAWA
Nr.767-340/39.

Warszawa,dnia I7.IZ.1939 s.

zaświadczanie-.

Zaświadcza się.że ?. - . ^ 5 ^ ^ ...
pełniąca służbą 9ch.otniczą od- dnia .fi. .

-U-T. -flag* 3±£!j$3jE£l3t -.1 fi-j ...r.Ana sica.t«4Kr edujiiuf̂zwi ązane J - ł oblsifetBńBfWarozSKy.-J. xsi is.-t Zaowyjrwałodć 1 prace w rinłańh- «rf«gfc-t»h?tr ł»-t imj n służby dziękuję.
DOWODCA OPL OSROIKA WARSZAWA

'I
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11.Parfienowicz Barbara Ojciec Henryk,matka Helena ,Ewelina z/d 
Swiecimska Krok- Paszkowscy \L
ur.12 marca 1923 r w Siedlcach \_5-nK-
Wykształcenie średni + zawodowe.Warszawska Szkoła Pielęgniarska 
2-letnie Studium Specjalistyczne Pielęgniarstwa Środowiskowego 
Zawód : dypl.pielęgniarka
Do AK wstąpiła w 1^42 r sanitariu zka Była członkiem WSK 
W czasie Powstania przydzielona do Bat Dzik w Zgrupowaniu mjr Roga 
na Starym Mieś,ie .W drodze do niewoli niemieckiej uciekła.
Od 46 roku praca w Szpitalu Dziecięcym w Warszawie od roku 51 
praca pielęgniarska w Służbie Zdrowia w Bydgoszczy.
W czasie Powstania ranna.Grupa inwalidztwa wojennego od 76 r ,crr 
stanu ogólnego I grupa
Praca społeczna od 1960 r przewodnicząca Polskiego Towarzystwa 
Pielęgniarskiego 0d 1970 r do emerytury była wiceprzewodniczącą 
tego Towarzystwa na szczeblu wojewódzkim.
Należy do Zw.Inwalidów Wojennych.Światowego Zwązku Żołnierzy AK, 
Związku Powstańców Warszawskich pełnjąc funkcję sekretarza. 
Odznaczenia Krzyż Waleczny,Kawalerski Krzyż Odrodzenia Polski 
Złoty Krzyż Zasługi.Krzyż AK.Krzyż Partyzancki.Medal za Warszawę
39- 45

-JT-rolcu 195T zawarła związek małżeński z Wiaczea tawern ParfienowiczT 
w roku 52 urodziła córkę Marię w 54 syna Piotra.
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P I E R  W S Z S \ R O K I  W K O

1 wrzesie i 1Q3C) roku stał się tra> edią nuaae/ o Narodu.Niemcy 
podstępnie napadli na Polskę i rozpętała się Druga Wojna Światowa, 
Przez cały miesiąc pols>i żołnierz walczył o naszą wolność, 
zmagając się z dużo silniejszą i nowocześniejszą armią niemiecką. 
Toczyły się krwawe walki nad Bzura,Wisłą i Bugiem.Broniły się 
bohatersko Westerplatte,Modlin,Warszawa,Lwów i Hel.Wkroczenie 
Sowietów na nawze wschodnie tereny przecięło możliwości dalszej 
obrony i przyśpieszyło decyzję naszych władz do ewakuacji.
Władze rumuńskie internowały Prezydenta,Rząd ,Marszałka i 
Generałów, wśród których znajdował ;;ię także mój oj ciec .Woj sku 
udało się jednak dotrzeć do Francji.^rezydent Ignacy Mościcki 
przekazał swoje uprawnienia swemu następcy Prezydentowi Władysła­
wowi Raczkiewiczowi, co umożliwiło ukonstytuowanie bię nowego 
Rządu we Praneji.Premierem i jednocześnie Naczelnym Wodzem został 
gen.broni Władysław Sikorski. Ciągłość Państwa :')olskiego została 
utrzymana.Pakt ten miał ogromne znaczenie dla ^olaków, którzy 
mogli dalej prowadzić wojnę z Niemcami w kraju i za granicą.
Na terenach okupowanych przez obu okupantów Niemców i Sowietów 
3połeczeistwo polskie było terroryzowane a ich sytuacja życiowa 
stawa a się z roku na rok coraz bardziej tragiczna.Okupanci eksplo­
atowali nasz kraj, wywozli wszelkie dobro / żywność,bogactwa 
naturalne,kulturowe,maszyny,urządzenia itp/ brali siłę roboczą, 
niszczyli inteligencję / obozy koncentracyjne, ma30we egzekucje/. 
no klęsce wrzfśniowej zaczęły się tworzyć na terenie okupowanero 
kraj u podziemne organizacje.Wśród nich SZ? / Służba Zwycięstwu ^olsce 
która potem 3tała się Z"'Z / Związkiem Waiki Zbrojnej/ wreszcie 
AK / Armią Krajową /.(łowna działalność tej organizacji to była 
walka z okupantem i przygotowanie do ogólnokrajowego powstania.
Walka to była przede wszystkim samoobron-* i działalność sabotażowo- 
dywersyjna.Głównym Komendantem AK od 30*0<:'.40 r.został pułk. Stefan 
Rowecki a po jego aresztowaniu przez Gestapo gen. Tadeusz Bór - 
Komorowski.Armia Krajowa była podporządkowana Rządowi Polskiemu 
w Londynie.
dy rozooczęła się wojna miałam 1 £> lat .Ukończyłam Gimnazjum im. 

Aleksandry Piłsudskiej i należałam do drużyny harcerskiej nr 6 
na Żoliborzu.Brałam czynny udział w obronie Warszawy,pełniąc 
dyżury sanitarne w punkcie ^JK na Dworcu Gdańskim aż do jer o 
zbombardowania.]5© kapitulacji zdecydowałam się zdobyć zawód 
pielęgniarki.Mama bez środków do życia borykała się z trudnościam:
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materialnymi, mając na utrzymaniu pozostałe moje rodzeń­
stwo. Dom w którym mieszkaliśmy w Warszawie został znisz­
czony w czasie bombardowania we wrześniu, więc przenieś­
liśmy się do domku 'letniskowego w Chylicach. Tam znaleź­
liśmy schronienie, zresztą nie tylko my, lecz także kilka 
osób, ukrywających się przed Gestapo, a kierowanych do 
Mamy przez Armię Krajową. Wśród tych niecodziennych gości 
znalazł się także pewien młody oficer brytyjski, któremu 
udało się zbiec z niewoli niemieckiej. Wszyscy członkowie 
mojej rodziny należeli do podziemia. W mieszkaniu mieliśmy 
skrytkę, gdzie trzymaliśmy trochę broni, ale ena służyła 
nam przede wszystkim jako schowek dla nas przed Niemcami. 
Udało nam się bowiem wykopać mały korytarz, który umożli­
wiał nam w razie niebezpieczeństwa wyjście na zewnątrz, 
liiejednokrotnie korzystaliśmy z tego urządzenia, co 
uchroniło nas od aresztowania.
Dostanie się do szkoły pielęgniarskiej nie było w owym 
czasie łatwe, ze względu na dużą ilość kandydatek, a tak­
że dlatego, że za naukę trzeba było dużo płacić. W myśl 
przysłowia °dla chcącego nic trudnego” pokonałam te rrze- 
szkodv, chociaż rozpoczęcie roku szkolengo musiałam 
przesunąć na późniejszy termin. Chcąc uzyskać stypendium, 
musiałam rok czasu przepracować za darmo w Domu Dziecka 
w Konstancinie w charakterze higienistki. Tego rodzaju 
zajęcie dało mi dużo zadowolenia. Kierowniczką Domu 
była dawna harcmistrzyni Horągwi Wileńskiej Maria 
Stankiewicz, wychowawczyniami zaś były przeważnie har­
cerki. Ja także byłam harcerką, więc czułam się w tym 
środowisku doskonale. Szeroko przyjęty humanizm, stała
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gotowość do niesienia pomocy innym# rozbudzanie zainte­
resowań społecznych i opiekuńczych, miłość do Ojczyzny - 
tyły zawsze założeniami Harcerstwa. Stanowiły one dosko­
nałą pożywkę dla młodych, • Wobec istniejącego okruciń- 
stwa i braku zwykłych ludzkich uczuć ze strony okupanta, 
tutaj istniała odtrutka na złe. Dzieci,przeważnie ofiary 
wojny, sieroty lub zagubione znajdowały w tym domu 
zastępczą rodzinę i troskliwą opiekę* Czułaś się wśrćd 
nich doskonale. Pokochałaś ta maleństwa, ktćre tak bardzo 
potrzebowały serdeczności i gdy nadszedł czas pożegnania 
nie odbyło się bez łez.
Minął rok, Musiałam wracać do Warszawy. Okazało się 
jednak,-że nie przyznano mi w szkoła pielęgniarskiej 
internatu, jedynie bezpłatną naukę. Czułam się nieco za­
wiedziona, ale postanowiłam nie załamywać się. Udałam 
się po radę do harcmistrzyni Ewy Gródeckiej, gdzie zosta­
łam skierowana przez druhnę Marię. Wracałam z tego spot­
kania uszczęśliwiona. Miałam zapewniony bezpłatny obiad 
w stołówce R.G.O. /Rada Główna Opiekuńcza/, oraz miejsce
na spanie u pewnej staruszki za niewielką opłatą. Mogłam

/teraz spokojnie rozpocząć naukę. Na pokrycie drobnych 
wydatków nauczyłam się zarabiać dość prędko. Robiłam na 
drutach swetry, rękawiczki itp. Druhna Ewa, która miesz­
kała w tym samym domu co ja, stała się moim przyjacielem 
i opiekunem, tym bardziej, &e miałam z nią codzienny 
kontakt. Po niedługim czasie ona wciągnęła mnie do pracy 
w podziemiu. Proponowała bym dostała się do komórki har­
cerskiej, ale odmówiłam, gdyż wydawało mi się, że wyro­
słam z Harcerstwa.Chciałam być prawdziwym żołnierzem.
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Druhna Ewa imiała się ze mole, ale skierowała mnie, 
gdzie nalsżało. W ten 3posób wstąpiłam do Armii 
Krajowej i zostałam zaprzysiężona. 'Wkrótce potem 
skierowano mnie na przeszkolenie wojskowe organizowane 
przez W.S.K. /Wojskową Służbę Kobiet/, Nauka w szkole 
pielęgniarskiej szła mi dobrze, ale zajmowała dużo 
czasu. Teoria przeplatana była zajęciami praktycznymi 
w szpitalach. Należało też w odpowiednich termianęch 
zdawać obowiązujące egzaminy z wiciu przedmiotów jak 
anatomia i fizjologia, patologia, farmakologia itp. 
Musiałam się solidnie do nich przygotowywać. Tak 
minął pierwszy rok nauki.
Każdą wolną chwilę poświęcałam pracy w tajnej organiza­
cji, aż kiedyś nagle musiałam ją przerwać. Pewnego dnia 
zatrzymali mnie Niemcy. Cglądali moje dokumenty. Posą­
dzili mnie, że brałam udział w ćwiczeniach wojskowych, 
co oczywiście było prawdą, a czego się wyparłam.
Sprawa była niebezpieczna. Organizacja obawiała się, 
czy jestem może przez Niemców obserwowana, dlatego 
musiałam na pewien określony czas zaprzestać swojej 
działalności konspiracyjnej. Eyło mi z tego powodu 
bardzo przykro, ale rozkaz jest rozkazem. Kwarantanna 
nie trwała zbyt długo, bo zaledwie parę tygodni. 
Wreszcie druhna Liwa powiadomiła mnie, że już będę 
mogła dalej udzielać się w podziemiu. Ctrzyr.ałam nowy 
kontakt i inny przydział.
Co za radości
Ucałowałam ją serdecznie za tę wiadomość.
Miałam się spotkać z ncwą łączniczką c godzinie
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siedemnastej ca przystanku nr.25, jadącya w kierunku

Pragi, tuż przy Moście Poniatowskiego, jeszcze w tya 
dniu. Ka aiejscu była* parę ®inut za wcześnie i roz­
glądała® się za «łodą dziewczyną z białya goździkiem, 
przypięty® do sukienki. To był rozpoznawczy znak. 
Wreszcie ujrzała® ją. Biały gofdzik ai raził oczy.
Szła w soją stroną lekkl*a swobodnya kroki*?a, jakby fc 
była usówiona na spotkanie ze swoia chłopce®. 
Ujrzawszy enie, uśsiechneła się lekko. Zauważyłaś, 
że jest bardzo ładna. Gdy doszła na odległość kroku, 
szepneła® jej umówione hasło. Usłyszała® prawidłowy 
odzew, wypowiedziany niski® melodyjny* głoses.
Ogarnęło mnie silne wzruszenie. Chciała® tę sałodą 
dziewczynę przycisnąć do serca, bo wydawała Ei się 
kisi ogrosnie bliski®, jednak w ostatniej chwili 
pohamowałaś się. Zaaiast tego chwyciła® ją szybko 
pod rękę i pociągnełaia w kierunku Wisły. Pogoda 
była wymarzona na spacer. Od strony rzeki wiał 
rześki wiatr, niosąc zapach ryb i wodorostów. Słońce 
chyliło się pomału ku zachodowi.
- Jutro będzie pogoda - powiedziałaś, patrząc w niebo.
- To dobrze, gdyż jutro, chce panią poznać porucznik 
Szczerba.

- Mów mi "Sylwia” - powiedziałam, patrząc z uśmiechem 
w jej piwne trochę smutne oczy,

- Jaga - odpowiedziała, ściskając sal rękę 1 tet 
uiaiechneła się do Enie.

Byłaś zadowolona, że tak łatwo przyjęła boją przyjaźń. 
Miała w sobie coś nieuchwytnego, coś co wzbudzało
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sympatię i zaufanie od pierwszego wejrzenia. Szłyśaay 
jakiś czas cichutko, patrząc z wysokiego mostu na 
wszbran* wody płynącej Wisły._
- Patrz! - Rybitwy ! - zawołałam radośnie.
Jaga spojrzała na wodę, tam, gdzie wskazywała ssoja 
wyciągnięta ręka, ale nic nie odpowiedziała, tylko 
kiwnęła potwierdzająco głową.
Zamilkłam. Od razu zgasła moja radość. Może ona rsa 
jakieś zmartwienie - pomyślałaś. Dotknęłaś lekko jej 
pleców, odwróciła się gwałtownio w moją stronę i wów­
czas ujrzałaś łzy w jej oczach. Kie śmiałaś pytać 
dlaczego płacze.

s

Ma mnie czas - powiedziała, ocierając rąbkiem chus­
teczki powieki.
Odprowadziłam ją do końca mostu. Szła w kierunku Pragi. 
Kie rozmawiałyśmy jednak ze sobą. Żegnając mnie powie­
działa, żebym jutro czekała na nią i porucznika w tyra 
samym miejscu i o tej saiaej godzinie co dzisiaj.
Stałam jeszcze jakiś czas na noście i machałaś? jej 
ręką aż zniknęła rai z oczu jej drobna sylwetka. 
Odwróciłaś się i pomału wracałam w kierunku śród- 
mieścia. Szłam Alejami Jerozolimskimi, Nowym Światem 
aż wreszcie dotarłam do Krakowskiego Frzedaieścia. 
Zmieszałam się z tłumem spacerowiczów, zaglądałam 
ludziom w oczy, uśmiechałam się do nich, czułam się 
z nimi związana wspólną niedolą, wspólnym losem 
i nienawiścią do wroga. W tym dniu pełnym wrażeń 
późno wróciłam do domu, ale zdążyłam jeszcze przed 
godziną policyjną.
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Nazajutrz miałaai w szpitalu ciężki dzie.i. Instrument© - 
wałam przy ciężkich o 'eracjach.Tego rodzaju zajęcie wy­
maca nie tylko dużo umiejętności,lecz także refleksu i 
odporności psychicznej.Po ośmiu godzinach tej uciążliwej
pracy byłam zmęczona.Gorący posiłek i spacer po parku

t- -

łazienkowskim odprężył mnie.Usiadłam na najbliższej ławce 
i z przyjemnością obserwowałam piękno przyrodySłódce wyj­
rzało z za chmur.Zrobiło się gorąco.Wystawiłam twarz ku 
słońcu.Odpoczywałam.Ani się spostrzegłam,gdy trzeba było 
iść na umówione spotkanie. Ruszy łam w drofrę.Na przystanku 
byli już oboje,Jaga w tej samej sukience , co wczoraj,ale 
bez kwiatka,porucznik Szczerba w szarym garniturze.Mimo 
zniszczonej nieco twarzy wyglądał młodo.Wysoki,smukły wy­
różniał się z pośród otaczających go ludzi.Podeszłam do nich 
wówczas mnie soostrzegli.Jaga zapoznana nas ze sobą.Ruszy­
liśmy w kierunku śródmieścia.Porucznik przyglądał mi się 
ciekawie.Dopiero gdy dochodziliśmy do flowego Światu po­
żegnała nas Jaga.
- .Będziemy udawali zakochaną parę.Tak Dęazie bezpieczniej- 
szepnął mi do ucha uśmiechnięty porucznik.
Szłam posłusznie,lekko przytulona do ramienia zupełnie 
nieznanego rai mężczyzny i tak szczerze mówiąc czułam się 
strasznie głupio.
Kim jest ten człowiek ?Ja'< będzie mi się z nim współpraco­
wało ? Praca w konspiracji jest ogromnie niebezpieczna. 
Sprawa jednak została już zdecydowana.Człowiek ten je3t 
moim dowódcą.Muszę mu ufać.
Rolę zakochanego męczyzny grał bezbłędnie.Zaglądał mi w oczy
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uśmiechał się, ściskał za raaię, tylko, że ja ni#
uaiałaa poddać się narzuconej mi roli. Kot© dlatego, 
że Szczerba wiekiea: raczej pasował na sago ojca niż 
adoratora, a mo±9 dlatego, że nie podobała eI się 
jego zbytnia poufałość. Przed kawiarnią Eliklsgo 
porucznik zatrzymał się nagle,
- Wstąpimy ? zapytał,
Kiwnąłasa przytakująco głową. Weszliśmy do cukierni, 
gdzie było pełno słodych ludzi, oraz kilku Mesców 
w aundurach oficerskich, Znaleiliśsy wolny stolik 
przy oknie i usiediissy.
- Prawda, że tu przyjesmie? - szepnął Szczorba.
- Hie lubię chodzić do lokali. Teraz w czasie okupa­
cji, gdzie się tylko pójdzie wszędzie są Nieccy,
- To prawda, ale nie sożna ze wszystkiego zrezygnować 
tym bardziej, że kawiarnie są prowadzone przez Polaków 
i dają is utrzymanie. Czy widzi pani tę kelnerkę - to 
znana aktorka. Dał jej znać ręką żeby do nas podeszła,
- Prosisjy o wino - powiedział, nie pytając lanie o zgodę. 
Po chwili cichym głosea prowadziliśmy rozaowę z której 
wynikało, że porucznik poleca tal zorganizować drużynę 
sanitarną.
- Czy będzie to Eożliwe? - zapytał.
- Tak, ale w jakim terminie?
- Daję pani na to trzy, no cztery raiesiące. Ia szyb­
ciej, tym lepiej. Muszę jednak przypoianieć o koniecz­
ności przestrzegania zasad konspiracji. Kle powinno 
się znać więcej jak trzy do pięciu osób. Tego wymaga 
bezpieczeństwo. 1

-  8  -
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Dalszą rozmowę przerwała nam kelnerka, przynosząc 
zmówiona wino. ForucznLt odrazu za nie zapłacił.
- Pozwolę sobie wypić pani zdrowie i za naszą 
dobrą współpracę - powiedział Szczerba i wypił wiao 
do dna.
- Uprzedzono mnie, że pani przez pewien OKres oyła 
izolowana od działania w podziemiu. Czy mogę znać 
przyczynę?
- '^olałabym tutaj o tym ni 2 mówić.
- V taki® razie chodźmy* Pójdziemy na spacer nad Wisłę 
i pogadamy - rzekł porucznik i wyszliśmy na ulicę. 
Ruszyliśmy znów w kierunku Pragi i gdy na wiadukcie 
fcyi cały ruch mogliśmy śmiało rozmawiać, wiedząc, że 
nikt niepożądany nie usłyszy tego,o czym mówimy.
- Zamieniam się w słuch - powiedział porucznik zwal­
niając kroku.
- Proszę zdobyć się na cierpliwość, gdyż opowiem panu 
wszystko ze szczegółami.
Było to 9 maja 1942 roku. Tego dnia zobaczyłam po raz 
pierwszy twarze S3-manów z bliska. To było straszne 
przeżycie. Te martwe, bez wyrazu twarze ja^by wykute 
w kamieniu, nieraz mi się śnią po nocach. Była akurat 
niedziela, więc spałam nieco dłużej. Koło godziny 
siódmej zadzwonił u frontowych drzwi dzwonek. Ctworzyła 
je gospodyni, staruszka.
- To do panienki - powiedziała głośno, żebym usłyszała 
w swoim pokoju.
Po chwili weszła moja koleżanka Marysia Szemiot, także 
pielęgniarka i od progu zawołałaś
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• Zarządzono elana! Ubieraj się! Za pół godzimy musi­
my być na dworcu!
Byłaś tak wystraszona jej nagły® wtargnięciem, że 
ręce trzęsły mi się przy ubieraniu. Zdążyła* jesz­
cze chwycić coś do jedzenia oraz torbę sanitarną 
i wybiegłyśmy na ulicę. Na szczęście złapaliśmy odrazu 
tramwaj i na czas zdążyłyśmy na umówione miejsce. Ha 
dworcu podmiejskiej kolejki przy ulicy Belwederskiej 
panował ożywiony mach. Słoneczny wiosenny dzień, 
wolny od pracy, zachęcał do wycieczek za miasto. 
Zwróciła® uwagę na grupę młodych ludzi, skupionych wo- 
kół starszego mężczyzny. Gestykulując pokazywał ia cod 
na rozłożonej mapie,
- To nasz porueznik - szepneła Marysia. On zarządził 
na dzisiaj te ćwiczenia w lasach Kabackich. Maey 
uczyć się strzelać. Zaraz tam pojedziesiy.
- Wszystko rozuaien, ale dlaczego oni stoją w tak 
dużej grupie, dlaczego na peronie oglądają sapę? 
Zachowują się nieostrożnie!
- Nie wie®. Znan naszego dowodcę z najlepszej strony 
powiedziała.

Pojchwili nadjechała "ciuchcia”. Wszyscy pasażerowie 
rzucili się do drzwi pociągu, rozpychając się i tło­
cząc, Z wielkie trudes udało sie nas dostać do prze­
działu, gdzie jechał porucznik z kolegami. Było 
tłoczno, ale nastrój panował wyjątkowo dobry. Dowcip­
kowano, śsiano się. W pewnej chwili ktoś zanucił 
^Rozszuaiiały się wierzby płaczące” ... Wnet rozbrzmia­
ła ona donośnie śpiewana przez wszystkich. Kobiety
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ukradkiem ocierały łzy, Kia wie* kiedy dojechaliśmy
do Powsina /miejscowość podwarszawska/. Porucznik dał 
znać ręką żebyCny wysieuli. Po chwili sforsowani czwór­
kami maszerowaliśmy w kierunku lasów Kabackich, Droga 
prowadziła przez łąki na których pasły się krowy. Po 
półgodzinnym marszu byliśmy w le^ie, gdzie na dużej 
polanie rozłożyliśmy obóz, Następnie porucznik roz­
dzielił wszystkim zadania, Rozpoczęły się ćwiczenia 
wojskowe, Obie z Marysią musiałyśmy zorganizować 
punkt opatrunkowy. Wkrótce zaczęto naas przysyłać "na 
niby” rannych żołnierzy. Zabrałyśmy się do robienia 
opatrunków. Gdy bandażowałaś koledze głowę nadleciał 
niemiecki myśliwiec. Pikował nisko tuż nad polaną na 
którejjćwiczyła większa grupa kolegów, manipulując przy 
karabinie saszynowym. Zrozumiałaś odrazu, że to zły 
znak, ^erce załomotało mi ze strachu. Mój ranny zauwa­
żył mój niepokój i mrugnął do anie okiem, co odprężyło 
mnie nieco, gdyż zrobił przy tym strasznie śmieszną 
minę. Samolot odlaciał. Ćwiczenia trwały nadal. Koło 
południa była przerwa na drugie śniadanie. Wyciągnęłam 
z torby suchą bułkę i zjadłasa ją za smakiess. Ledwo 
zdążyłam położyć z powrotem torbę sanitarną, gdy 
usłyszałam szmer w krzakach. Wyszedł z zarośli 
łącznik. Był blady i wystraszony,
- Co się stało? zapytałam.
- Kiemcy otoczyli las i obstawili wszystkie przejścia. 
Porucznik kazał wszystkim zebrać się na polanie. 
Spojrzeliśmy na siabie z Marysią porozumiewawczo i 
szybko pozbierałyśmy rozrzucony sprzęt, poten
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KJ* ■+'~- ' ■' ;■*ruszyliśmy na polanę. Wkrótce byliiay na Miejscu.
Porucznik siedział na pniu ściętego niedawno drzewa.
Jego srebrzyste włosy rozwiewał wiarr. Twarz »iał 
spokojną, ale zatroskaną,
- Jesteśmy w kotle. Na około wszedzie są Nieacy.
Zostanieay w lesie do nocy, gdy się iciemni, może 
uda naa się wyaknąć - powiedział krótko, ale jasno.
- Może posłać do dowodztwa łącznika, żeby przyszli 
naa z poaocą - odezwał eię jeden z kolegów.
- Nie chcę nikogo narażać. Teraz w dzień jest to 
zbyt ryzykom? - odpowiedział porucznik.
Podniosła® rękę do góry, dając znać te proszę o głos. 
Porucznik skinął głową, więc wstełaa i powiedziałaś, 
te aaa pewien poaysł, ale do tegc cuszę nieć jednego 
kolegę.
- Co to za poBysł?
- Wyjdę z chłopces na pozycje nier.ieckie i będę 
udawała, że nić nie wiesay o was, że byliśmy na 
majówce.
Pcraysł jest niezył. Można zaryzykować - powiedział 
porucznik. Co na to koledzy ?
Na przysłowiową "najóv;kęB ze sną zgłosiło się dwóch 
kolegów - Leszek i Krzysztof. Okazało się, ża byli 
cni nierozłącznymi przyjacielani. Ponieważ nikt inny 
się nie zgłosił porucznik przyjął ich kandydaturę 
1 wywoławszy nas na bok podał naa treść meldunku, 
który cieliśny przekazać dewodztwu w Warszawie.
Nauczyliśmy się go na pareięć. Porucznik uściskał nas 
na drogę i ruszyliśny w las. Narwałaa naprędce trochę

-  12 -
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kwiatów i gałązek młodej brzózki. Eukiet był imponujący. 
Rozpuściłaś wło3y i chwyciłam chłopców pod' ręce.
- Teraz mówcie mi wszystko o sobie, bo przecież znamy 
3ię od kilku minut, a Niemcom muszę mówić, żi Jesteście 
moimi przyjaciółmi.
- Ty też musisz opowiedzieć nam wszystko c sotie - powie 
dział Leszek, ten wysoki blondyn o dużych niebieskich 
oczach i szerokim uśmiechu.
Nastąpiła dekonspiracJa. Podaliśmy wzajemnie sobie swoje 
prawdziwe iaiona, nazwiska oraz opowiadaliśmy szczegóły, 
dotyczące naszego dzieciństwa. Okazało się, że obaj 
koledzy znali się oi małego, więc dla rich sprawa była 
ułatwiona. Obecnie pracowali razem u Niemców w fabryce 
amunicji i znali doskonale- Język niemiecki.
Krzyś był niski, ciemnowłosy. Miał mały, ledwie zary­
sowujący się meszek czarnych wąsików pod niedużym nosem. 
Obaj byli rówieśnikami i mieli po osiemnaście lat. Byłam 
od nich o rek starsza.
- ^zy przejrzeliście swoje kieszenie? - zapytałam zatrzy 
mując się na chwilę.
- Jesteśmy czyści jak kryształ - zażartował Leszek 
i rozśmiał się.
- Fo za tym mamy mocne dokumenty - przypomniał Krzyś, 
nie grozi nan nawet wywiezienie na roboty do Rzeszy.
Nie uspokoiłam się tymi zapewnieniami. Ruszyliśmy delej 
naprzód, ale wciąż dręczył mnie niepokój. 
Niebezpieczeństwo czyhało tuż. Czułam to wyraźnie. 
Chciałam nawet zatrzymać kolegów, powiedzieć im, 
żebyśmy wrócili, zaniechali naszych planów, że
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porucznik nas zrozumie, ale było za późno. Docho­
dziliśmy już do skraju lasu. Nieacy raogli nas zauwa­
ży ó. Szliśmy więc dalej ku nia# jakby wprost w pasz­
czę saoka. Spojrzałaś na kolegów. Twarze sieli spo­
kojne, wręcz pogodne. Ani cienia lęku. Dodało rai to 
otuchy. Naprzekór aoiza niepokoioa w lesie panowała 
cisza, słychać było jedynie CłŁruęst łamiących się 
pod stopani gałązek. V górze słychać było śpiew 
skowronka. Niebawea ujrzeliśmy ukryte w krzakach 
gniazda cekaeaów oraz żołnierzy niemieckich. W oddali 
widać było zaparkowany saaaochód pancerny, naładowany 
wojskie©. Obok niego stali SS-aani w hełsach w pałnya 
uzbrojeniu oraz jakiś niewysoki cywil w skórzanej 
kurtce. Widok ten mnie przeraził. Wrażenie było 
ogromne. Odległość od ukrytych Nieaców zmniejszała 
się coraz bardziej. S*rce waliło ai jak oszalałe.
Całą siłą woli starałaa się uspokoić jego drżenie# 
ale nadareano. Eałaa się, że Nieacy aogą zauważyć 
aoja zdenerwowanie. Te sogło nas zgubić.
- Spokój, spokój! - powtarzałaa sobie w kółko. 
Usiłowałaa swojej twarzy nadać beztroski wyraz.
Nagle# coś poruszyło się w najbliższych krzakach. 
Wyskoczyli Nieacy i wówczas zobaczyłaa ich straszne 
twarze z bliska. Przyaknęłaa oczy.
- Halt ! Hande hoch! -
Staneliśay jak wryci. Unieśliśay ręce do góry. 
Natychmiast wrócił ai spokój. Nie balsa się nawet 
wówczas, gdy zaczęli okładać nas kolbaai. Odbyło się 
bez żadnego jęku, chociaż bolało. Leszkowi lała się
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krew z nosa. Hie pozwolili obetrzeć krwi, więc spły­
wała obficie kropla po kropli wprost na ziemię. Po 
chwili nadeszli inni SS-ssani, ci co stali przy samo­
chodzie oraz cywil, którego szczególnie się obawiałan. 
Wiadomo, gestapowiec, fanatyk, nie liczący się z nikim 
i z niczya. Autosat bez serca. Zaczęli sprawdzać naa 
dokumenty. Wyjmowali Je sani z naszych kieszeni. Ja 
trzysałaa w górze ten nieszczęsny bukiet. Po spraw­
dzeniu dokumentów gestapowiec spytał nas, gdzie pra- 
cujeay. Ppwiedziałaa e u ,  że jeszcze się uczę. Patrzy­
łaś au prosto w oczy, żeby nie ayślał, że się go boję.
- Legitymacja szkolna! - wrzasnął ai nad uchea.
- Jest v w lewej kieszeni - odpowiedziałaś spokojnie. 
Wyjął obejrzał. Popatrzył ostro na amie, potea na 
fotografię, wreszcie oddał ai Ją. Zaczęło się teraz 
badanie.
- Co robiłai w lesie? Do jakiej należysz organizacji? 
Kto Jest twoia dowódcą? Gadaj!
- W lesie byłaa na spacerze, do żadnej organizacji 
nie należę. Żadnego dowódcy nie sas i nie znaa - 
kłaaałaa swobodnie, Jakbym czytała z nut*
Te *aae pytania zadawane były kolegoa, lecz oni tak 
Jak Ja zaparli się wszystkiego* Podeszli do nas bliżej 
ci dwâ  SS-aani i przysłuchiwali się wszystkieau. 
Wreszcie kiwnęli na gestapowca, odeszli parę kroków 
dalej i naradzali się między sobą. Jedno tylko słowo 
wpadło ai do ucha: "banditen*. Zabrzmiało ono zło­
wieszczo. Gestapowiec powrócił do nas saa i zaczął 
do nas przeaawiać, prawie krzyczeć. On wie, że
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jeźteśmy bandytami i należymy do organizacji. Zna 
się na takich jak my. 0 ile nie powiemy prawdy - 
zmusi nas do tego. Zawiezie nas na Szucha, a taa aają 
sposoby i wszystko wyśpiewamy jak u księdza na spowie­
dzi. Wreszcie wściekły, czerwony na twarzy podbiegł do 
kolegów i walił ich po głowach, nosach, gdzie popadło. 
Znów polała się krew, ale tym razem u obu. Tymczasem 
SS-mani powiedzieli coś do gestapowca, więc zostawił 
nas w spokoju. Po chwili wraz z nimi odszedł, ale 
teraz dalej, afc do samochodu. Rozmawiali ze sobą żywo 
gestykulując, wreszcie jeden z nich dał jakiś rozkaz 
żołnierzom siedzącym w samochodzie. Wyskoczyło ich 
kilku i skierowali swt kroki w naszym kierunku. Byli 
uzbrojeni w pistolety maszynowe i granaty. Otoczyli 
nas kołem i kazali Iść naprzód z podniesionymi do góry 
rękami. Doprowadzili nas do skraju lasu.
- To już koniec - pomyślałam z głębokim żalem. Byłam 
wstrząśnięta. Nit chciało mi się umierać. Spojrzałaa 
na kolegów. Twarze mieli opuchnięte, skrwawione, ale 
oczy spokojne, nawet harde, bez cienia lęku. To dolało 
mi sił. W końcu lepsza śsierć niż męczarnie zadawane
w Gestapo - pocieszałam się.
- Haiti- zatrzyEaliśmy się tuż nad rowem. Lśniła 
w nim zielonkawa, cuchnąca woda. Spojrzałaa na nią
z obrzydzeniem, więc to na byó moja mogiła? Nie, nie! 
Chcę żyćt Nikt mnie jednak o zgodę, nie pytał. Kazano 
nam stanąó blisko siebie. Nie odwracać się. Słońce 
raziło mnie w oczy, przyisknęłaa je. Zaczęłam się
modlić - "Pod Twoją Obronę Uciekam/ się Święta Boża

i • .
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Rodzicielko* ....Niemcy odeszli od nas na cdległość 
kilku metrćw. Ustawili się szeregie*. Po chwili po­
wie trzea wstrząsnęła salwa z broni maszynowej. Czeka­
ła* w napięciu na ból, ślady zranienia, upadek, vreaz- 
cle śaierć - nic z tego, Strzelają zbyt wysoko. Bawią 
się z n&Mi jak ‘‘kot z asyszką". Wstrętni sadyści. Zsbij-

f
cle odrazul Po co ta Zabawa, '-iszal Ustało strzelanie. 
Żyję! Cieszyć się, czy płakać? Nagle słyszę śisiech - 
do rechotania raczej podobne, To oa - gestapowiec znów 
jest koło nas.
- No, cói? Teraz bodziecie gadać, c^y jeszcze się 
pobawi»y? F&siętajcie, b o  je jedno słowo i wystrzelają 
was tutaj jak kaczki.
Szturchnął mnie silnio w r&aię. Drgnęła;?, Spojrzała* 
na niego zismo,
- Gadaj! - wrzasnął.
- Nie mam nic więcej do powiedzenia - odpowiedziała*

B

ze złością. Było ai jut wszystko jedno co ze mną zrobi. 
Napięcie nerwów górowało nad ozsądkie*.
Kazano na* wracać z powrotem. Staliśmy pod draevsni 
z wysoko podniesionymi rękami jeszcze bardzo długo. 
Straciliśmy nadzieję na jakiekolwiek ocalenie, Byłaś* 
bliska onsdlenia. Pot spływał isi kroplami po plecach 
i twarzy. Było gorąco. Chciało Bi się pić, Gdy słomce 
chyliło się ku zachodowi, gestapowiec podszedł do nas, 
Pozwolił opuścić r(4ce. Co za ulga, Oddał dokumenty# 
Popatrzył na nas przez chwilę, wreszcie powiedział:
- Tya razem was puszczę, ale na drugi ras nie łajcie

/
po lesie. Teraz wojna, niebezpiecznie* Droga do
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Vjłanowa jest obstawiona wojski©*, więc macie* iść 
z rękami podnieslonysd. do góry. Puszczy "was.
St&liśiay przez chwilą zupełnie otumanieni, nie wie­
rząc własnym ubzosj. Nie iłogli^ay wprost uwierzyć, te 
oni nas puszczą wolno. Widząc naszą bezradność wrza­
snął - "Raus"! - to nas ocknęło i ruszyliśmy w drogę.
Do Milanowa doszliśmy bez przeszkód, ale dopiero w tram­
waju pcczuliśny się bezpieczni. Musieliśmy wyglądać 
strasznie, bo ludzie patrzyli na nas z przerażenie®. 
Zaczęliśmy ocierać twarze z krwi, czyścić ubranie, 
szczególnie Leszek był poplamiony. Trzęsły naa się ręce 
i nogi. Szczękaliśmy zębaisi. Nie nogliśsy tego odruchu 
opanować. Jaka£ pani dała Leszkowi chusteczkę, żeby 
mógł lepiej obetrzeć twarz. Dojechaliśay do Placu Trzech 
Krzyży. Wysiedliśsy. Dopiero w Kościele .w. Aleksandra 
wrócił na® spokój i ćoszliśay do siebie. Wszyscy troje 
padliśay na kolana I dziękowaliśmy Bogu za ocalenie.
W kościele było chłodno I pusto. Nabożeństwo Bajowe 
dawno się skończyło. V ławkach siedziało kilka staru­
szek 1 odeawlało różaniec. Po chwili zjawił się ksiądz 
gdy zobaczył nas ukazanych krwią ręką przyzwał do siebie. 
Koledzy zerwali się z ławki i poszli z nia do zakrystii, 
a ja pozostałam. Gdy wrćcili byli już czyści, a więc 
dlatego ksiądz ich zawołał, żeby i* poaóc.
- Basiu, i di do dossu. Ky dasiy znac, gdzie trzeba - 
powiedział Leszek.
- Skontaktujcie sie ze nną rano, bo będę się eartwiła.
- Przyjdziemy do ciebie zaraz po pracy - obiecał Krzyś.
Pożegnała® się z niiai i szybko wyszłam z kościoła.

\
t
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Teras dopiero poczuła* jak jeste;a głodna i zaęczona.

Porucznik Szczerba spojrzał na ssnie z ciekawością i za­
pytał: - A 60 stało się z resztą?
- Leszek i Krzyś zawiadomili w porę dowództwo. Szybko 
zorganizowano pomoc. Doszło do potyczki. Kasi, chcąc 
odwrócić uwagę Nieacćw od lasu podpalili kilka zabu­
dowań w pobliżu. Mieszkali taa sani volksdeutcho, więc 
oni pobiegli ich ratować. Zrobiło się dużo zamieszania. 
Nasi, znajdujący się w lesie, przebili się wówczas do 
tych, co przyszli z odsieczą. V czasio strzelaniny zo­
stało niestety zabitych pięciu naszych kolegów, ale 
Nie&ców dużo więcej. Akcja zakończyła się pcseyślnie* 
Najważniejsze, że nikt żywy nie dostał się w ręce 
wroga.
- Teraz już rozuwica dlaczego ausiała pani odbyó tę 
przymusową kwarantannę - powiedział porucznik uśmie­
chając się do anie przyjaźnie.
- Proszę ai wierzyó mara do pani pełne zaufanie i wierzę, 
że będzie na:* się wspaniale współpracowało. Spotykać 
się będzieŁy raz w niesiącu, a £dy będę potrzebował 
czegoś to d&m znać przez Jagę. Ona będzie naszya 
łącznikie*.
Pożegnaliby się ponieważ dochodziła już godzina 
policyjna i nie *ogli£*y przedłużać nsszej rozsowy.
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PATROL NIEMIECKI ZATRZYMUJE

Od tego czasu często rozsypiałam o ooia nowya zadaniu 
i o poruczniku Szczerbie. Chciałaa jak najlepiej wyko­
nać jego rozkaz, więc postanowiłam jak najszybciej po­
radzić się druhny Ewy, jak zwerbować w tak niedługim 
czasie tyle dziewcząt. Druhna Ewa nie zawiodła i skie­
rowała mnie zaraz do władz W.SkK. /Wojskowa Służba 
Kobiet/, gdzie udzielono si poaocy i odpowiednich wska­
zówek. Znów wysłano anie na kurs, tya razea instruktor­
ski,, Powiedziano, że otrzysaa wkrótce zorganizowaną 
i przeszkoloną drużynę sanitarną, ale wzaaian suszę 
przeszkolić dziewczęta dla innych drużyn. Tego wymagają 
zasady konspiracji. W ten sposób drużynowe nie znają 
swoich sanitariuszek. Mają z nimi kontakt poprzez 
sekcyjne z któryiai wolno ia się spotykać. Sekcyjne 
zaś spotykają się za swoiai patrolaai sanitarnymi 
składającymi się z dwóch noszowych i jednej sanitariu­
szki, Po ukończeniu kursu, rozpoczęłam szkolenie przy­
szłych sanitariuszek, kźóre al sukcesywnie przysyłano. 
Zabrałam się też intensywnie do nauki w szkole, gdyż 
nadchodził okres egzaiainów. Wkrótce poznałam swoje 
trzy sekcyjna oraz zastępczynię Elżbietę Kuter“ 
/pseudonisa/ oraz trzy łączniczki* Krystynę, Jagódkę 
i Dulkę /pseudonimy/ z nisai utrzymywałaś stały kontakt. 
Zasadoa konspiracji stało się zadość. Raz w miesiącu 
widywałaś się z porucznikiem Szczerbą, aeldująe mi
o swojej działalności i przyjmując jego polecenia. 
Nieoczekiwane nasze spotkania zdarzały się rzadko, ale 
pewnego jesiennego popołudnia wpadła do anie jak zawsze
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zadyszana Jaga.Powiadomiła mnie,że mam się sootkac 
następnego dnia z porucznikiem Szczerbą.
- Stary Rynek godzina siedemnasta- dodała, wtykając mi 
do ręki Biuletyn Informacyjny.Straszna wiadomość.Chyba 
wiesz ....
- Tak. Wiem.Cała Warszawa tylko o tym mówi.Naczelny w'dz
i generalny inspektor sit zbrojnych polskich na Zachodzie 
generał Władysław Sikorski nie żyje,To straszna strata 
dla całero naszego Narodu - rzekłam ze smutkiem.Co teraz 
będzie ?
- Podobno generał Kazimierz Sosenkowski zajmie je^o miejsce, 
ale czy on potrafi tak lawirować ze Związkiem Radzieckim
i kontynuować jego politykę ?- powiedziała w zamyśleniu Jaga. 
Muszę już niestety uciekać.f,ram jeszcze sporo prasy do 
rozniesienia.Odeszła a ja zostałam s^ma z pesymistycznymi 
myślami *
Nazajutrz byłam jak zawsze punktualnie na umówionym miejscu 
ale porucznika nie byto.Nie chcąc zwracać na siebie uwagi 
zaczęłam karmić gołębie.Idąc na spotkanie wykupiłam swój 
chleb na kartki.Podzieliłam się nim z ptakami,które były 
tak oswione,,że jad^y z ręki.Bawiło mnie to.Tak byłam po­
chłonięta tą czy.nością,że nie zauważyłam nadejścia po­
rucznika.
- Do twarzy pani z tymi gołębiami - rzekł przyciszonym 
głosem, nie chcąc spłoszyć ptactwa.Wstałam i uścisnęłam 
podaną mi dtoń.
- Przepraszam za spóźnienie,Na wiadukcie zatrzyma':a mnie 
łapanka.Na szczęście jestem wolny.Miałem mocne papiery.
- Strach teraz chodzić po mieście, bo łapanek '̂est coraz więcej- 
powiedziałam
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zgnębiona.
- To prawda. Coraz niebezpieczniej jest teraz w War­
szawie. Niema spokoju ni w doau ni na ulicy - potwier­
dził porucznik.
- Chodfay nad Wisłę. Taa swobodnie porozaawiasy. 
Ruszyliśmy w kierunku Wybrzeża Gdańskiego, gdzie było 
prawie zupełnie pusto. Szliśmy jakiś czas w ailczeniu, 
a ja Łyślałaa o tych ludziach, których dzisiaj znów 
zabrano z traawaju. Wisdoao jaki czekał ich I03.
- tiea już, że drużyna pani jest całkowicie przygoto­
wana do akcji sanitarnej - przerwał milczenie porucznik. 
Obecnie ciąłbym dla was inna zadanie. Musicie doskonale 
poznać topografię Starego Miasta, żeby tutieć trafić 
nawet po cieaku. Pcza tya obserwujcie, gdzie znajdują 
się fabryki, zakłady, sklepy, a nawet gdzi» ssieszkaja 
Niescy lub yolksdeutche. Te dana będziecie sanie przeka­
zywać stale. Mogą to być aałe zapiski na karteczkach. 
Penetrujcie po kolei wszystkie podwórka. Szukajcie 
możliwości łączenia ich, stwarzania bezpieczhych 
przejść. To sprawy na pozór drobne, ale ogromnie ważne 
dla sprawy. Nasz Batalion będzie bowiea działał na 
Starya Mieście. Czy pani rozuaie, o co tai chodzi? - 
zapytał patrząc ai intensywnie w oczy.
- Doskonale rozuniea i przekażę sprawę aoia dziew- 
czętoa - powiedziałam z powagą.
- Doskonale. Nie s.usicie się spieszyć. To zadanie jest 
na dłuższy termin, tego nie da się zrobić pod ręki”*
Z każdej inforaacji będę się cieszył, byleby była 
prawdziwa i dokładna. 2ło, a cóż taa słychać u pani,
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Jak nauka ? Kiedy dyplom ?
- Dziękuj ę. Nauka w porządku, uczę się nieustannie .Dyplom na 
wiosnę,więc trzeba się odnowiednio przygotować.
Rozmawialiśmy jeszcze o wydarzę iach narwiecie po i oczywiście 
o traf icznej katasrofie ' otniczej naczelnego wodza i generai- 
nego inspektora sił zbrojnych na Zachodzie gen. broni Władysława 
Sikorskiego,Porucznik Szczerba twierdził , że to z pewnością 
sprawa Sowietów.Niemcy z pewnością cieszą się z naszej 
trafedii.Tra teraz też nie jest le’ko.Muszą walczyć na dwóch 
frontach .Jednakże tutaj w General-.ej Gubernii wciąż jeszcze 
są oni dla nas groźni , a terror trwa.Trzeba więc działać 
ostrożnie.
Pożegnaliśmy się tuż przed godziną policyjną.
Czes leciał .zybko.Ani się obejrzałam ,gdy nadeszło Boże 
Narodzenie,Spędziłam je w Chylicach u mamy.Były to smutne 
święta ,gdyż otrzymaliśmy wiadomość ,że brat Józek został 
przez Niemców aresztowany i wywieziony do obozu koncentra- 
cyjnego w Majdanku. Józej' w latach 4-2-43 był kurierem A.K.
/Armii Krajowej / i utrzymywał łączność Wilno - Warszawa.
Musiał kilkakrotnie przekraczać zieloną granicę,co było 
bardzo niebezpieczne.Raz nie udało się,co skończyło się 
dla niego tragicznie.Siedział jakiś czas w więzieniu w 
Grodnie,koledzy z AK nawiązali z nim kontakt.Chcieli go 
ratować.Zebrali w tym celu sporą ilość pieniędzy,Nie 
udało się,Brata zdążyli wywieźć do obozu koncentracyjnego.
Po jakimś czasie otrzymaliśmy od niego z Majdanka kartkę 
/ pisaną pod innym nazwiskiem / lecz odrazu poznaliśmy 
charakter jego pisma.Donosił ,że jest zdrów i prosi o paczkę, 
tfama natychmiaot wysłała Józkowi chleb,słoninę i cebulę.
Nie potwierdzi'1: pdbioru.Zdawaliśmy sobie sprawę jaki czeka 
go los w tym obozie.Modliliśmy się , prosząc Boga, by wy­
trzymał,W parę miesięcy pó 'niej,otrzymaliśmy wiadomość o 
jego śmierci. Został przez Niemców rozstrzelany.
Był to ogromny cios dla naszej rodziny a szczególnie dla 
mamy.Dłuższy czas nie mogła w to uwierzyć.Łudziła się 
nadzieją,że tutaj zaszła jakaś pomyłka,Życie okupacyjne
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toczyło się dalej i coraz trudniej było nam znosić to 
pohańbienie i okrucieństwo okupanta*
Zdała® egzamin dyplomowy i pracowałam już jako pielę­
gniarka w szpitala dziecięcym na Śliskiej* Ta praca 
dawał* ci ni^co ukojenie, gdyż bardzo lubiłam dzieci.
Każdą wolną chwilę poświęcałam jak zawsze procy konspi­
racyjnej* Biegły dni, jeden podobny do drugiego wypełnio­
ne obowiązkami, nie było w nich czasu na swawole ołodości, 
nawet na odpoczynek. Zbliżało się lato 19^ roku. Upadek 
reźieu hitlerowskiego wyraźnie się zarysował na horyzon­
cie. I»a konferencji teherańskiej już wyraźnie ustalono, 
że będzie utworzony drugi front w Europie.. Ze wschodu 
dochodziły wieści o wyzwoleniu Białorusi, zachodniej 
Ukrainy oraz wschodnich obszarów Polski. Mówiono też
o nowo utworzonym *ojsku Polskim, $o którego garnęli się 
wszyscy Policy zamieszkujący wschodnie tereny.
Ogromną rewelację wywołała w Warszawie wiadomość
o wylądowaniu wojsk brytyjsko-araerykar.skich w Normandii.
V podziemiu wrzało. Spotkania z moim dowódcą stały się 
bardzo częste. Wyznaczone zostały kwatery dla poszcze­
gólnych sekcji sanitarnych, Lyły to przeważnie prywatne 
mieszkania członków AK, którzy mieli przydziały służbowe 
w innych izieinicach ciasta.

>- uodżina "W może nastąpić w każdej chwili - powiedział 
•mi porucznik Szczerba na jednym ze spotkań*

w
- ẑykujer.y się do zbrojnego wystąpienie* Czekamy 
jedynie na sygnał z Londynu i zara2 się zacznie. Wobec 
tego musi pani ci dostarczyć jak najszybciej
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imienną listę całej swojej drużyny. Jest to potrzebne 
do wystawienia legitymacji oraz opasek.
Polecenie to przestraszyło anie.
- Co się stanie, gdy lista wpadnie w ręce Nieaców? - 
zapytałaś.
- Jeśli wpadnie to razea ze ainą - odpowiedział Szczer­
ba wyraźnie urażony, Widzę, że jeszcze pani nie aa do 
anie pełnego zaufania? To brzydko. Dotąd wierzyliby 
sofcie bez granic. Czy nie widzi pani, co dzieje się
z Niemcami? Wieją na całego. Od wczoraj odbywa się 
bez przerwy ewakuacja wojsk niemieckich ze wschodu.
To już nie zmiana pozycji - to wyraźna klęska. Kosty 
na Wiśle gną się od taborów wojskowych, wynoszą się 
urzędy z siasta, a nawet wśród cywilnej ludności 
niemieckiej panuje panika. Jestem przekonany, że 
wkrótce będziemy wolni. Konspiracja wówczas nie będzie 
aa® potrzebna. Powstania nie potrwa dłużej jak dwa, 
no trzy dni i przyjdzie swoboda. Są już wieści, że 
armia radziecka i Wojsko Folskie przekroczyli rzękę 
Bug. Lada dzień dojdą do Stolicy.
Słuchając tych długich relacji zawstydziłam się, 
spuściłam oczy i bąknęła* - przepraszaw, zasady 
konspiracji tkwią w «yra usyśle jak "wbity gwóźdź 
w deskę".
- Jutro po południu dostarczę panu tę listę. Dzisiaj
w ruch poślę łączniczki. A kiedy otrzymam legitymacje?
- Myślę, że prędko - pdpowiedział porucznik.
Minęło parę dni. W Stolicy panowało ogromne ożywienie. 
Wszyscy podawali sobie nowe wiadoRości, dochodzące
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z różnych stron, a mówiąc# o tym, że okres okupacji
hitlerowskiej zbliża się ku końcowi. 28 lipca 44 roku 
wpadła do mnie Jaga i przyniosła od porucznika legity­
macje i opaski.kZawiddoŁiła mnie, źa w podcieniu ogło­
szono alarm. Wszyscy B&ją natychmiast zgłosić ęię na 
swoje kwatery i czexać na dalsze rozkazy.
- A co z pracą? - zapytałam.
- il&no wclno iść do precy, ale trzeba dowódca podać 
wiadomość, gdzie się jest i zaraz ro Najęciach znów 
wracać na kwaterę, Irzęba też zaopatrzyć się w żywność 
conajmniej na tydzień. Ten rozkaz masz przekabać swoim 
sekcyjnym, one zaś swoim sanitariuszkom i noszowym - 
powiedziała Jaga. Kuszę niestety już uciekać, ędyŹ 
podobne polecenie trzeba rozprowadzić do 12 i 1 3-tej 
kompanii.
Następne dwa dni “mureia*siedziałyśmy we trzy na wyzna­
czonej kwaterze. Były ze mną Elżbieta i Krystyna. Ja 
chodziłam do pracy, a one pozostawały na gospodarstwie. 
Przeważnie czytały książki, bo nxc innego nie miały do 
roboty. Dopiero 30 lipca, późnym wieczorem, Ktoś zapukał 
do drzwi umówionym sygnałem. To była Jaga.
- Chodź Jaguś, powiedz ncic co się dzieje w podziemiu? 
Kiedy się wreszcie zacznie? - zepytalom, wciągając ją 
za rękę dc pokoju.
- Jak wiecie 29 aierra był odwołany*
- Hic nie wierny. Kikt nas nie powiadomił - wtrąciła 
rozżalona Elżunia.
- To dziwne'. Może o was w tym rozgardiaszu zapomnieli. 
Nie martwcie się, gdyż od dzisiejszego rana znów trwa
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alarm.Tym razem to już nieodwołalny.
I !- to znaczy,że Londyn zdecydował o naszym zbrojnym wystąpieniu ?

zapytałam.;
- Tego nie wiem,ale myślę że się wszystko zacznie - powiedziała
Jaga.'.Tuszę już iść.Sylwio, jutro o 1^-ej czeka na ciebie!'porucznik Szczerba.fesz zaorać ze sobą sekcyjne.Będzie odprawa.
Po wyjściu Jagi dłuf o je.zcze rozważałyśmy , czy dojdzie do 
powstania , czy nie.
- Jestem pewna , :> e powstanie ruszy , przecież nasze dowództwo 
nie pozwoli,by Hieracy zabrali naszych wszystkich mężczyzn 
do kopania row >w przeó-iwczołgowych. - powiedziała Elżunia
- ATasz rację.Czuję, że nadeszła już rodzina "W" i wreszcie 
rozpocznie się znów otwarta walka ze znienawidzonym wrogiem- 
dodała Krystyna
Tak rozmawiałyśmy do północy.Trudno było nam zasnąć,Nazajutrz 
31 sierpnia idąc na spotkanie ze swoim dowódcą zabrałam z sobą 
legitymacje d̂ /y pisanymi pseudonimami i nazwiskami moich dziew­
cząt. Sekcyjne miały na mnie czekać na Starym Rynku.’ łożyłam 
też do swojej torby opaski AK.Doszłam do Krakowskiego Przed­
mieścia bez przygód.Pziwiła mnie jednak kompletna pustka na 
ulicy.Gdy dochodziłam do Kościoła Wizytek ktoś chwycił mnie 
pod rękę.Stało się to tak nagle ,że się przestraszyłam.
Spojrzałam w górę i zobaczyłam uśmiechniętą twarz mojej przy­
jaciółki Ireny Porze iuskiej.,która była sanitariuszką w 
Zgrupowaniu Krybara.
- Cześć, gdzie lecisz ? - zapytała
- ha. Łtare Ciasto.A ciebie gdzie niesie ?
- Tdę na Powiśle.Tam mam kwaterę,przecież mamy alarm.Zobaczyłam 
ciebie ,więc się cofnęłam, bo chciałam Się pożegnać.Nie wiadomo 
kiedy się znów zobaczymy.Odprowadzę cfeoie kawałek.
- Lepiej idź swoją drogą.Wam w torbie coś,czego nie powinno się 

nosić.
- Jeśli tak jest jak mówisz to tymbardziej muszę ciebie 
odprowadzić.

Kie pomogły moje przestrogi Irena uparła się mnie towarzy­
szyć. Kie było sposobu , żeby jej się pozbyć.
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Mimo woli rozejrzałam się.Na ulicy pustka chociaż do 
godziny policyjnej jeszcze daleko.JNagle spostrzegłam, 
wychodzący a ulicy Królewskiej patrol niemiecki.Szedł 

wprost na nas,wzdłuż jezdni i chodnika.Karabiny mieli 
nastawione do strzału.Byłam przerażona.Obecność przyjaciółki 
dodawała mi jednak otuchy.Od czasu do czasu spoglądała 
na mnie i mrugała łobuzersko swymi zielonymi oczami, 
chcąc mi dodać otuchy.Nogi miałam jak z gumy,więc prawie 
ciągnęła mnie ,trzymając mocno pod rękę.Jeszcze parę 
kroków i zwarty szereg niemieckich żołnierzy stanął 
przed nami n oko w oko "Mgła przesłoniła mi oczy.Oddech 
wzmógł się a serce łomotało jak szalone.Czyżby oni nie 
widzieli mojego przerażenia ?Wiedziałam ,co będzie jeśli 
zajrzą do mojej; torby .Wszyscy Dędziemy zgubieni,Tam są 
nazwiska moich dziewcząt i opaski Aft.jvie będę miała 
żadnego wytłumaczenia,Na samą myśl o Gestapo przelatywał 
mnie dreszcz tsrwogi.Bałam się przesłuchiwał, bałam się 
tortur.Czy ja to wytrzymam ? Boże ratuj !Nie wiem jak 
długo stałyśmy przed nimi tak raurem.Mnie się wydawało, 
że trwało to wieki.Czas zatrzymał się nagle.Pozostała 
groza,Strach ,kióry chwycił za gardło i nie pozwolił 
wymówić choć jednego słowa.
Nagle stał się cud.Prawdziwy cud.Szereg załamał się.
Droga była wolna.Ruszyłyśmy naprzód jak automaty.Po­
sypały się za nami żarty i rubaszny żołdacki śmiech.
Uszłyśmy Wawałek drogi nie odwracając się.Wydawało 'ni się 
że mam'nogi z gumy .Wciąż jeszcze nie mogłam przyjść do 
siebie.Wreszcie doszłyśmy do Miodowej. a . •
-Tutaj ciebie pożegnam - powiedziała Irenka pseudonim Baśka
-Dziękuję ci za wszystko.Me wiem co by się ze mrtą 
stało gdybyś ml nie pomogła - rzekłam ze wzruszeniem. 
Wdzięcziinść moja wobec przyjaciółki nie miała granic. 
Zdawałam sohie sprawę , że uniknęłam wielkiego niebezpie­
czeństwa , a być może tragedii.
i ii
/!
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-  Wkrótce s i ę  zobaczymy -  rzekłam ,m acha jąc  j e j  na pożegna -  
n ie  r ę k ą . J e s z c z e  wciąż wirowało ranie w głowie  po niedawno 
p r z e ż y t e j  p r z y g o d z i e z ł a m  więc pomału,żeby d o j ś ć  do s i e b i e .  
I«a Starym Rynku c z e k a ł  ju ż  na mnie porucznik  S z c z e rb a .  Tyra 
razem r u s z y ł  ra^no w moją s t r o n ę , b y  s i ę  p rz y w itać .
-Cudownie pani wygląda w promieniach zachodzące/o  s ł o ń c a -  
r z e k ł  z uśmiechem n ie  s p u s z c z a j ą c  ze mojej  twarzy swych 
b ły szc zący ch  piwnych oczu.
<Ję?go prz y c i sz o n y  g ł o s  szemrał  mi nad uchem dziwnie u s p a k a j a ­
j ą c o .  i e  rno; tam jedn ak  j e s z c z e  przez chwilę w y k rz tu s ić  z 
s i e b i e  s łowa.
S p o j r z a ł  na mnie badawczo i  wykrzyknął :
-Gzy coś  s i ę  s t a ł o  ? Widzę,że j e s t  pani inna n iż  zawsze,
-  Och, panie poruczniku jęknęłam, chwytając go mimo w o l i  za  
rękę .N a  Krakowskim Przedm ieśc iu  za trzym ał  nas  p a t r o l  n i e ­
m ieck i .  Byłam pewna,że nas  zrew idują .M iałam  przy s o b ie  o p a sk i  
i l e g i t y m a c j e  A K .P rzes tra szy łam  s i ę , ż e  znajdziemy s i ę  na 
Gestapo,
-  Dlaczego pani mówi w l i c z b i e  mnogiej ?
-  Była  ze mną moja p r z y j a c i ó ł k a  -  s a n i t a r i u s z k a  od K ry bara .  
S łu ch a ł  mnie z ogromnym nap ięc iem .Z  każdego d r g n i ę c i a  na 
je g o  twarzy s tw ie r d z i ł a m ,ż e  zrozum iał  j a k i e g o  un ikn ę l i śm y  
n i e s z c z ę ś c i a .
-  Bóg nad nami czuwał -  r z e k ł  poważnie.  W o s t a t n i c h  dw^ch 
dniach było dużo wpadek.Myśmy tego  u n i k n ę l i . Teraz chód'my 
na Miodową,Tam na nas  c z e k a ją  moi dowódcy*~pl'utonów i  pani  
sekcy jne .M uszą  s i ę  poznać.
Odprawa b y ła  k ró tk a  i  m ia ła  c h a r a k t e r  c z y s t o  służbowy. 
Poszczegó lne  p a t r o l e  s a n i t a r n e  z o s t a ł y  p rz y d z ie lo n e  do 
t rz ec h  plutonów 11-e j  kom panii . Porucznik z o s t a ł  ze sw&diM 
swoimi podkomendnymi j a  n a to m ia s t  z L id i ą , K a z i m i e r ą  i  Ba i ą
poszłyśmy na u l i c ę  F ra n c i sz k a ń sk ą  , żeby sp o tk ać  s i ę  z r e s z t ą

\

naszych d z iew c z ą t .  \
Wręczyłam im l e g i t y m a c je  i  o p a sk i  Armii

K ra jow e j .N ie  obyło s i ę  bez przem ów ien ia ,k tóre  w ygłos i łam
" ku pok rzep ien iu  s e r c  " . Dziewczęta s ł u c h ą ł y  tych słów z
zapartym tchem.Ich m łode,prawie d z i e c i ę c e  tw arzyczk i  wyrażał;
t y l e  z a p a ł u , t y l e  ch ęc i  s ł u ż e n i a  innym , ż e  byłam przekonana ii
s p e ł n i ą  swój sam ary tań sk i  obowiązek z całybi oddaniem.

/: S \
; ' ' ' '
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DZIEŃ 1 SIERPNIA 1°44 ROKU.

Wstałam bardzo wcześnie.Dochodziła godzina piąta.Wzięłam 
zimny przysznic i nie budząc dziewcząt wyszłam pocichu 
z domu.Franek był chłodny,mglisty.Ulice przez które szłam 
prawie puste.Bez trudności dotarłam do ulicy Śliskiej,gdzie 
pracowałam.Zameldowałam się u ordynatora profesora Kosakowskiego
i powiedziałam mu,że w razie wybuchu powstania nie będę 
pracować w szpitalu ,gdyź mara inny przydział.Do tej rozmowy 
upoważnił mnie porucznik Szczerba.Profesor popatrzył na mnie 
badawczo i powiedział ,że uprzedzono go o tym.Wróciłam więc 
na oddział i przez cały dyżur pracowałam jak zawsze Dielęgnu- 
jąc dzieci ,które były już po opecacjach chirurgicznych.
W tym dniu było bardzo dużo wypisów.Jedynie ciężko chore 
dzieci pozostały na oddziatach.Szpital przygotowywał się 
wyraźnie do przyjmowania rannych żołnierzy.Tuż przed za­
kończeniem dyżuru zjawiła się Jaga.Była bardzo podniecona.
-Mam ważną wiadomość.Nadesz-ła godzina "W".Dzisiaj o siedem­
nastej początek !- powiedziała jednym tch- m,
- Co mam robić ? -wykrztusiłam wzruszona
-Czekaj na kwaterze.Dotrze do was łącznik z dalszymi roz­
kazami.
Szłyśmy razem ZBlazną w kierunku Aleii Jerozolimskich 
Jaga informowała mnie szerzej o dzisiejszym rozkazie.
Pełnomoc- ik z Londynu wyraził zgodę na rozpoczęcie akcji 
zbrojnej.Dalsze odsuwanie terminu byłoby bezcensowne,tymbardziej 
że Armia Radziecka i Wojsko Polskie są już blisko Warszawy.
Wiesz już o utworzeniu PKWN w Polsce i utworzeniu Ludowego 
Wojska Polskiego.‘.Tamy nareszcie drugi front na zachodzie.
Teraz klęska Niemców jest bliska.Trzeba ,by wyzwolenie 
Warszawy zostało dokonane przez Armię Kraj ową.To ma ogromne 
znaczenie polityczne - mówiła z zapałem.
Słuchałam jej słów z ogromnym wzruszeniem.Zdawałam sobie 
sprawę , że dochodzimy do końca panowania Hitlera nad światem.
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Przy Marszałkowskiej rozstałyśmy się,Gdy znalazłam się 
się sama ogarnął mnie dziwny niepokój.Kwatera nasza znaj­
dowała się zbyt daleko od dowództwa, w niebezpiecznym 
miejscu tuż koło mostu Kerbedzia.Stamtąd Niemcy wciąż 
jeszcze ewakuują swoje wojska z Pragi.Nasi z pewnością 
będą się starali zawładnąć mostem ̂ ale będzie on 3ilnie 
broniony przez nieprzyjaciela.Jest to ich jedyna droga 
odwrotu ze wschodu,Szłam pomału i wciąż myślałam o tym 
co nas jeszcze czeka i jak potoczy się powstanie.Porucznik 
Szczerba mówił ,że nie potrwa ono dłużej jak trzy do 
czterech dni,Liczył,że dotrze do naa pomoc ze wschodu.
Z jednej strony cieszyłam się,że będę uczestniczyła w tak 
wspaniałym czynie zbrojnym do którego tyle lat żeśmy 3ię
przygotowywali , z drugiej zaś strony ogarniał mnie lęk* 
Czy damy radę oswobodzić nasze ukochane miasto? Czy
mamy dość broni i amunicji ?Starałam się nie dopuścić 
myśli o jakimkolwiek niepowodzeniu.Wierzyłam ,że tym 
razem powstanie musi się udać.Westchnęłam do Boga i pro­
siłam Go o pomoc i błogosławieństwo.
Doszłam już do wiaduktu przy którym znajdowała się nasza 
kwatera,Wszędzie pełno było wojska niemieckiego,Zarówno 
wiadukt jak i most Kierbedzia zapchany był kolumnami 
wojskowych pancernych samochodów.Wstrząsnął mnie ten 
widok.Skąd znowu wzięło się w Warszawie tyle niemieckich 
sił zbrojnych.Czyżby oni dowiedzieli się o mającej na­
stąpić akcji " Burza ".Dotarłam wśród tego tłoku do 
drzwi swego domu.Drżącą ręką manewrowałam przy zamku..
Byłam zdenerwowana,Nie mogłam kluczem trafić do dzurki.
To skrobanie usłyszała Krystyna,Otworzyła drzwi*
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- Co słychać na mieście ? Tutaj niewesoło - powie­
działa
- Już się chyba zaczęło - powiedziała Elżunia, patrząc na 
mnie iskrzącymi z podniecenia oczami.
- Powstanie zatwierdzone.Akcja rozpocznie się o 17-ej,
-Jezu Nazareński !- krzyknęła Elżunia i zaczęła tańczyć
w koło stołu.
-Nie szalej dziewczyno,bo jeszcze Niemcy coś zauważą- 
powiedziała zawsze roztropna Krystyna.
Będi roztropna Elżbieto,nie podniecaj się.Dopiero dochcizi 
czwarta.Mamy jeszcze godzinę do rozpoczęcia akcji.Idę 
teraz do sekcji Kazimiery,Czy przejście przez piwnice 
naszych domów zcstałe przebite ? -zapytałam Krystynę 
Sekcja Kazimiery miała kwaterę w sąsiedniej kamienicy. 
Piwnice obu domów miały ze sobą wspólne korytarze,roz­
dzielała je jednak ściana,w której koledzy mieli przebić 
przejście,żeby umożliwić łączność.
-Przejście dawno gotowe -odpowiedziała zwięźle Krystyna, 
spojrzałam na nią z uznaniem i uśmiechnęłam się.Wiedzia- 
tam,że na niej zawsze można polegać.Podziwiałam tę cichą 
skromną kobietę.Była z nas najstarsza, najbardziej doświad­
czona życiowo.Szczupła, niewysoka,o gładko zaczesanych 
włosach,3amym wyglądem wzbudzała zaufanie.
Cieszyła się u wszystkich szacunkiem i sympatią.Zawsze 
grzeczna,pogodna ,nigdy nie uchylała 3ię od najbardziej 
niebezpiecznej roboty.Często przenosiła na punkty zborne 
broń i amunicję.
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£ekcja Kazimiery znajdowa-ta się na drugim piętrze.Za­
stukałam do nich umówionym sypnąłem.t;dy weszłam do śro­
dka otoczymy m;.ie dziewczęta.W tym momencie dom zatrząsł 
się od wyouchów,gdzieś w pobliżu poleciacy z okien szyby 
ijfózklekotufy się karauiny maszynowe.
- (jo znaczą te wyDuchy, ta strzelanina ? zapytał poolaała 
"ż wrażenia Kazimiera.
-Zaczęło się powstanie.Uczcijmy to minutową ciszą -

j zaproponowałam.
stanęłyśmy na Łacznosc Dardzo przejęte i wzruszone*
- Spocznij !- podaiam komendę.Wszystkie podbiegłyśmy do 
okien,gayż na wiadukcie cos jię działo.Słychac byłojry- 
dawane w języku niemieckim rozkazy. l,od naszymi oknami 
zatrzy-nał się pancerny s mochód, załadowany uzbrojonymi 
żołnierzami.Za chwilę usłyszałyśmy nadawany przez głośnik 
komunikat :
-Uwaga, uwaga ! Nie wychodzić na ulicę,nie podchodzić 
do okien.Kto wyjdzie na ulicę lub będzie wyglądał przez 
okna będzie roztrzelany a dom jego spalony !
- Odejd'cie natychmiast od okien !- krzyknęłam przera­
żona.
1alszą obserwację wiaduktu przeprowadzałyśmy dyskretnie 
z za i:irtuiki.Most Kieroędzia uył pilnie strż^ony patrolami 
środkiem jezdni oez przerwy płynęły tabory wojskowe.
- Ewakuacja - trwa - szepnęłam do Kazimiery,która caty 
czas stała koto mnie.w pewnej chwili tylariera niemiec­
kiej piechoty ruszyła w kiemnku Krakowskiego Przedmieścia 
Wyglądało to bardzo gro',nie , tymbardziej, że za nimi jechały

53



34

wolno pancerne samochody załadowane bronią aaszynową 
i żołnierzeai. Wyglądało to bardzo groźnie,
- Oni wciąż Jeszcze stanowią wielką siłę - szepneła 
Wiesława, Staliśsty tak obok okien wylęknione, a oni 
szli i szli bez końca.
- A aoże to ewakuacja ze wschodu - westchneła z na­
dzieją w głosi® Iza,
- To wyraźny atak - odpowiedziała Wiesława,
- Czy nasi dadzą sobie z ni®i radę? seartwiła się

f

- Nie zawsze siła stanowi zwycięstwo. My wiesy dla­
czego walczymy - powiedziała®. Lepiej Idźcie na kola­
cję. Dość tego patrzenia. Jeszcze zauważą i wówczas 
będzie nieszczęście. Porucznik Szczerba kazał naa 
spokojnie czekać na kwaterach, aż dotrze do nas 
łącznik i powie, co Ey &aay dalej robić. A więc 
będzieay czekać.Bądźcie Jednak w pogotowiu, Elżbieta 
Krystyna i Ja Jesteśmy w sąsiedniej kansienicy. 3ędzie- 
sy z sobą w stałya kontakcie, Paaiętajcie, że koło nas
wszędzie są Nieracy wobec tego cusimy zachować ostroż-

Kct 7_,
ność, 3̂s*»4u, czy na długo starczy waa pożywienia?
- ConaJamieJ na tydzień - odpowiedziała sekcyjna,
- Nie zapomnijcie zrobić zapasu pitnej wody - rzekłaa,

V
* K  £x~-7  (odchodząc, ^Nb«da odprowadziła &nie aż pod sase drzwi 

prowadzące do piwnicy. Obejrzała dokładnie przebite 
przejście, łączące dwa nasze doay. Fotea rozeszłyśisy 
się każda w swoją stronę. Koc przeszła naa spokojnie. 
Leżałaś nieruchomo i p r z y s łu c h iw a ła a  s i ę  temu, co dzia­
ło się na zewnątrz. Gdzieś w pobliżu rozlegały się

54



ty ją

podniesione głosy w języku nieaieckia, zgrzytały ha­
mulce samochodów, warczały rotory. Ten ciągnący się 
bez przerwy hałas, niweczył sen i nasuwał udrękę złych 
przeczuć i myśli. Zdawałaa sobie sprawę, że nasza 
sytuacja nie jest łatwa. Jaki los nas jeszcze czeka 
trudno przewidzieć. Czy uda na® się połączyć z ea- 
cierzystya oddziale®? Co robić? Jak postąpić, gdy 
łącznik nie dotrze?
Pięknie wykluwający się porane<nie przyniósł ai ulgi,si^ 
nie uwolnił mych myśli od natrętnych rozważań.
Wcześnie zerwałam się z posłania i podbiegłaa pod 
zlany prysznic. Ubrałaa się i poszła® do kuchni po­
szukać klucza od strychu. Elżbieta i Krystyna jeszcze 
spały, więc wyEknełaa się z mieszkania sawa i trzyma­
jąc w ręku znaleziony kluczyk powędrowałaa na czwarte 
piętro, gdzie trochę wyżej na poddaszu znajdował się 
obszerny strych. Było w nia aż sześć okienek, z któ­
rych trzy wychodziły na wiadukt, przylegający do Mostu 
Kierbedzia, a pozostałe na małą ślepą uliczkę z jednej 
strony zakończoną potężnym bunkrea, strzeżonya przez 
załogę niemiecką, z drugiej zaś prowadzącą do Rynku 
Mariensztad. Z otworów w bunkrze sterczały na zew­
nątrz lufy dwóch karabinów maszynowych, co wyglądało 
bardzo groźnie. Obejrzałaa sobie dokładnie te okienka 
i otworzyłam je szeroko. Postanowiłam przeprowadzić 
dokładną obserwację terenu.
- Trzeba dobrze poznać topografię miejsca, w którym 
będzie się działało - przypomniałam sobie słowa po- 
rucznika Szczerby. Wsunęła* głowę w otwór OKienka
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fr Lekko wychyliłam się, żeby zobaczyć, co dzieje się 
od strony wiaduktu. Widok był rozległy. Na prawo widać 
było most Kierbedzia, który patrolowany był przez 
Niemców, Kilku żołnierzy majstrowało coś koło filarów 
i przęseł. Chyba saperzy zakładają miny? - pomyślałam 
ze smutkiem, gdyż żal ml się zrobiło tego naszego 
pięknego mostu, który z takim trudem był postawiony,
- Nepewno, gdy całe wojsko cofnie się ze wschodu, oni 
wysadzą most. Jedan z żołnierzy schodził po drabince 
do wedy. Spojrzałam na Wisłę. Unosi"a się nud nią 
lekka mgłę. Gładka jej powierzchnia lśniła się od 
promieni wschodzącego słońca. Ogarnął mnie dziwny 
smutek i odwróciłam głowę w drugą stronę, "'■pejrzałam 
w Merunku Starego Miasta. Nagle, cc to?
Na tle błękitu nieba ujrzałam łomoczącą, wysoko nad 
ruinami Zamku Królewskiego Biało-Czerwoną Flagę. - 
symbol polskości. Serce zamarło rai z zachwytu. Łzy 
potoczyły się po policzkach. Tam na Starym Kioście 
Jest Już "Wolna Polska" !! !
Im się udało. Jak tc dobrze - myślałam uszczęśliwiona. 
Nie mogłam przez Jakiś czas oderwać wzroki od tego 
widoku, ale rzeczywistość szybko dała rai znać o sobie, 
Ka wiadukcie zaroiło się od mundurów niemieckich. 
Padały krótkie rozkazy, formowały się szeregi. Po 
chwili tylarierą ruszyli w kierunku Placu Zć.Jikowego. 
Środkiem Jezdni, pomału sunęły samochody pancerne 
załadowane uzbrojonymi żołnierzami. - Będą atakowali 
naszych - pomyślałam, przerażona ich siłą i dosko­
nałym uzbrojeniem. Wróciłam r.a górę. Opowiedziałam
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dziewczętom o tyra,co widziałam na strychu.Pobiegły obie 
oglądać naszą polską flagę.Ja zajęłam się przygotowaniem 
śniadania.Po godzinie wróciły ogromnie wzruszone.Elżunia 
miała wypieki na twarzy .Krysia była jeszcze bledsza niż 
zawsze.
- Sylwio ! wymyśl coś, żebyśmy jak najszybciej znalazły 
się na 5tar'wce - zawołała Elżunia, a oczy jej świeciły a 
jak u rozdrażnionej kotki.
- Elżuniu, uspokój się.Zanim podejmę jakąś decyzję , mu­
simy ją dobrze przemyśleć.Tu chodzi o wielką stawkę.
- Jeśli miałybyśmy stąd się wydostać to tylko od tylu, 
przez tę małą, ślepą uliczkę,której jedyne wyjście pro­
wadzi w kierunku Mariensztad- rzekła w zamyśleniu Krysia
- A bunkier to co ?- Zapomniałaś , że tara siedzą szkopi? 
krzyknęła gniewnie Elżunia.
- i»ie zapomniałam,ale może nocą zaistnieje taka możliwość 
żołnierze nocą są zmęczeni .Może będzie możliwość przejścia
koło ich nosa,Trzeba będzie dzisiaj w nocy zrobić pewne 
obserwacje- odpowiedziała.
- Tej nocy ustalimy dyżury na strychu i rozpoczniemy 
obserwację terenu.Zobaczymy jak Niemcy oświetlają tę 
małą uliczkę -dodałam.
Dziewczęta zabrały się do śniadania , ja natomiast po­
szłam znów do sekcji Kazi ,żeby poinformować je o 
naszych obserwacjach i planach,
- Nie zapomnij powiedzieć im ,że już nasza flaga wisi 
na Zamku Królewskim ! - zawołana za raną Elżunia.

((i*#
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- Dobrze* Wszystko im powiem.
U *9JNd panował wzorowy porządek, dziewczęta były f 
umyte, uczesane i dawno już zjadły śniadanie, Mieści, 
które £a przyniosłam sprawiły ogólną radość, ale także 
zauważyły, co dzieje się na wiadukcie i niepokoiły
o losy naszych oddziałów, znajdujących się na Starówce
- Na całe szczęście,, że Niemcy nie używają jeszcze do 
walki czołgów. - powiedziała - *iem doskonale 
jak słabo jesteśmy uzbrojeni, a na pojazdy pancerne 
najlepsze są granaty.
- Granaty c,ożna zastąpić mieszanką wybuchową np. benzy 
ną. Wiem coś na ten temat, bo mój brat jest chemikiem 
powiedziała jedna z sanitariuszek.
- A co będzie z nami? - zapytała Poziomka.
- Trudno mi jest tera2 odpowiedzieć na to pytanie. 
Zobaczymy. Cały czas myślę tylko o tya jak stąd wyjść. 
Chwilowo je3t to zupełnie niemożliwe, ale jutro, poju­
trze .... sytuacja może ulec zmianie. Musimy czekać
cierpliwie na okazję. Wierzę, że się doczekamy - 
powiedziałam z uśmiechem.
Pożegnałam się z nimi i powróciłam do siebie. Reszta 
dnia upłynęła nam spokojnie. Po obiedzie zdrzemneła® 
się. Nie wiem jak długo spałam, ale gdy się zbudziłam 
na dworze było już ciemno. Odruchowo spojrzałam na 
zegarek - dwudziestadruga. Rozejrzałam się po pokoju. 
Obok na tapczanie spała Elżunia. Ręce i nogi miała 
rozrzucone, a obok koło tapczana leżał koc. Podniosłam 
go i przykryłam nim śpiącą dziewczynę.
Sama zaś usiadłam na fotelu i czekałam na Krysię,
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której nie było z na&i. 2 pewnością siedzi na strychu 
i obserwuje - pcryślałaa, - jeśli nie wróci do północy 
to pójdę po nią* Byłaa zupełnie wyspana, więc żeby ai 
się nie dłużyło zaczęła* Byśla&i krążyć wokół aoich 
najbliższych; uaisie, bracia Józku zaaor downy* przez 
Kie&ców, młodszy* bracie Jasiu, który siał przydział 
służbowy na Mokotowie w zgrupowaniu "Baszta” i sio­
strach Krysi - łącznicca z Ochoty, oraz Jagódce, która 
31 sierpnia 44 roku brała ślub ze Zbyszkiea Kasłowskia. 
Kie icgłaa niestety byó na ich ślubie, ponieważ nie 
wolno było naa opuszczać kwater. Kąt jej także należał 
do AK i miał brać udział w akcji. Co się z niai dzieje? 
Czy udało ia się na czas dostać do punktów zbornych?
Czy jut walczą, czy też jak ja siedzą bezczynnie 
i dręczą się* co robić dalej? Usiłowałaa odtworzyć 
scbia w wyobraźni ich kochane i bliskie sercu twarze. 
Najbardziej żal ai było rsaay, bo wiedziała®, że aartwi 
się o nas wszystkich, drży o nasza życie. Eiedna naj­
droższa sateczka, zawsze uśmiechnięta, zawsze dobra 
i łaskawa, usiejąca przebaczać i zapominać rozaaite 
psoty swoich dzieci. Kiedyż ją zobaczę, kiedy ucałuję 
jej kochane,spracowane ręce?
Z tych rozayślań ocknął *nie jakiś szEar przy drzwiach. 
To wraca Krystyna. - Sylwio, światło reflektora nie 
dochodzi do końca chodnika. Część przy turze jest 
nieoświetlona! woła szeptea i rzuca się zmęczona na 
tapczan. Eodeszłaas do niej blisko i zapytała?* - Czy 
uważasz, że sożesy dzisiaj iść?
- Dzisiaj to niemożliwe. Nieccy patrolują tę całą
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uliczką,ale są leraz perspektywy.
- io aoorze. Oo-”ysliray o tyra jutro, a t raz chód my spac- 
powećsiacam , K-cadąc się na tapczan.
Krysia po. zca jeszcze myc .̂ię do iazienki,aja natychmiast 
zasnęłam.Aie viem jak długo spa^anu-Nagły ruch na wiadukcie 
obudzić ranie.Uscy. zaiam wyra-.ny odgłos walki. skoczy cara do 
okna. serce fomotało mi jak szalone .błyskawiczna mysi zaświtała 
w f'towie : " wasi *' !- krzyknęłam zdławionym ze wzruszenia 
gtosem.Tym głośnym okrzykiem obudziłam moje współtowarzyszki 
które podobnie ja’̂ ja zerwały się ze swoich posłaó.Podbiegły 
do okieni pytały jedna przez drugą :
- co się dzieje ? Czy to są już nasi ?
Elżunia dyrotała z zimna ,może ze zdenerwowania,więc podałam 
jej koc ,żeby się okryła.
-Trudno się zorientować ,co się dzieje.Widzę siedmiu naszych 
kolegów z białoczerwonymi opaskami AK.Strzelają do Niemców.- 
powiedziałam wciąż obserwując wiadukt.
-Patrzcie,oni mają granaty a nawet pistolet maszynowy-zawołała 
Elżunia.
-Niemcy są wyra'-,nie zaskoczeni. Są wśród nich zabici i ranni- 
relacjonuje Krystyna
-Sylwio, patrz na tego wysokiego chłopaka-krzyczy Elżunia 
podniecona do o^tatsich granic, jaki dzielny.Naraża się żeby 
ubezpieczac kolegów.Stoi tyłem do drzwi wejściowych i pruje do 
szkopów ile wlezie.0 Boże Wrzechmogący pomóż im ! Ratuj ich !
Po chwili Elżunia rzuca koc,biegnie do tapczanu przy którym na 
krześle ma nakrycie i szybko zaczyna się ubierać.Następnie chwyta 
torbę sanitarną i już jest przy drzwiach wyjściowych.

-  40 -

60



41 -

- A ty dokąd? - pytań zdusaiona.
- Idę na portcc cbłopakca - odpowiada zawadiacko.
- Natychaiast wracaj. Nie ta sowy o żadnye pomaganiu.
Ja tut. j rozkazuję i zabraniaa.
Walka naszych z Niencas-i ria trwała długo. Na odgłos 
strzałów na Newy Zjazd dobiegło kilkunastu śś-nsanów, 
którzy znajdowali się w pobliskiej fabryce atunicji. 
Zaterkotały nowe karabiny maszynowe. Chłopcy z 3 

opaskami padali jeden, po drugia jak ścinar.e w lesie 
drzewa.Na jezdni płonęły strugi krwi, aiotali się 
n' konwulEjjnych drgawkach konający żołnierze. Najdłu­
żej bronił się ten jasnowłosy chłopak z pecmca, Gdy 
wystrzelał już wszystkie naboje Nieacy podbiegli do 
niego, chcąc gc obezwładnić. Zdążył jednak przed tya 
rzucić w nich odbezpieczony® granatere. Nastąpił wybuch. 
Kilku niemieckich żołnierzy osunęło się na jezdnię - 
nie żyli. Zginął też na Eiejscu nasz ałody bohater. 
5S-n.anI dobijali z pistoletów rannych powstańców.
Widck ten był potworny. Zamknęła® oczy, żeby nie
patrzeć. Ogarnął cnie spaza rozpaczy. Po chwili opa-

incwałaa się. Musiała* panować nad nerwami. W pokoju
.1 1

panowało głębokie E i l c z e n i e ,  pełne grezy I tragicznej
rzeczywistości. Elżunia dworca rckarai zasłoniła oczy

!|i łkała, Krystyna patrzyła karsiennya wzrokieu gdzieś
j

w przestrzeń. Spojrzałaś na nie ze współczucieis. Wie-
działara, że. są wstrząśnięte śuiercią tych ułodych
/  !i 'bohaterskich kolegów, ale jednocześnie zdawała* sobie

i;sprawę, że ich wyjście stało się dla nas niebezpieczne.
i \Szczególnie zagrożona została sekcja Posta-;/ Kazimiery
/ '
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nowiłaa działać natychaiast, żeby nie było za późno.
- Krystyno, sprowadź zaraz sekcję One nie

n/*aogą pozostawać vr tamtej kwaterze. Ze strony Niemców 
będą represje. Niech jak najszybciej przychodzą tutaj.
Elżuniu, zrób porządek w mieszkaniu i przygotuj dla 
wszystkich jedzenie. Gbia dziewczęta zabrały się do 
wykonania mojego polecenia, ja zaś poszła* do łazien­
ki wziąść zisny prysznic, żeby otrząsnąć się ze 
znużenia, które wciąż odczuwałaa.
Po paru Minutach sekcja Taziińierrywraz z Krysią były 
na miejscu.
- Sylwio, dobrze, że nas tutaj ściągnęłaś, gdyż nasz 
budynek otoczyli Ukraińcy. Gdy schodziliśmy do piwnic 
oni dobijali się do wejściowych drzwi. Napewno już taa 
wtargnęli i plądrują mieszkania - relacjonowała prze­
rażona wyraźnie ^iegłenra.
- Co teraz z nami będzie? - zapytała żałosnym głosea 
Iza.
- Nie martwcie się. Tutaj waa nic nie grozi. Siadajcie.
Zaraz będziemy jeść śniadanie. Trzeba nabrać sił - 
uspakajała® dziewczęta, wskazując ia miejsca przy stole. 
Elżbieta przyniosła tradycyjny makaron okraszony marga­
ryną. Wszystkie zabrałyśmy się do jedzenia.
- Nie każesz naa chyba do końca Powstańia siedzieć 
bezczynnie w tya isieszkaniu? - zapytała Elżunia z gry­
masem w głosie.
Koleżanki spojrzały na nią ze zgorszenie*, że tak 
odezwała się do śnie. Ja jednak odpowiedziałaś jej
spokojnie. - Zobaczymy Elżuniu, jaka będzie sytuacja.

i\ •' '
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Nie mogą narażać całej grupy na niechybną śaierć, 
ani tai pozwolić na to, by przez naa ucierpieli 
wszyscy mieszkańcy tego domu. Jeśli natoasiast nadarzy 
się okazja wydostania się z tej pułapki - n«pewno ją 
wykorzysta®. Dalsze soje słowa zagłuszył przeraźliwy 
krzyk kobiety oraz jakiś ożywiony ruch na Nowy* Zjeź- ■ 
dzie. Gdzieś blisko zgrzytnęły hamulce nagle zatrzy­
mywanego samochodu. Podeszłaa szybko do okna, dając 
zn^k r^ką, by nikt poza sną się nie ruszał. Zobaczyła*, 
że na wiadukcie zatrzymały się dwa samochody ciężarowe 
z których wyskochyli własowcy. W rękach trzyirali 
karnistry. Podbiegli do sąsiedneij kamienicy i zaczęli 
oblewać ją benzyną. Fo chwili w górę buchnął ognisty 
płomień.
- Pali się! - krzyknęłam miseo woli.
- Zobaczą, co się dzieje z isieszkańcaai? - powiedziała 
Krystyna. Wybiegła z mieszkania. Pozostałe dziewczęta 
stały przerażone i bezradne wobec tragedii rozgrywa­
jącej się obok. Po krótkiej chwili Krystyna wróciła. 
Wyraźnie usłyszałyśmy skrzypnięcie drzwi wejściowych
i odgłos jej lekkich kroków. Twarz jej tak zawsze 
spokojna wyrażała przerażenie.
- tełasowcy wywlekli jfcieszkańców i pognali gdzieś
w kierunku rynku Kariensztad. Tylko niewielka ilość 
ludzi zdołała przedostać się do naszej kamienicy 
piwnicami. Tych, co stawiali opór - saordowali na miej­
scu - powiedziała z Eąką w głosie.
Zaległo śaiertelne milczenie. Nagle Elżunia padła na 
kolana i drżącym głosem rozpoczęła modlitwęj
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- *ieczne odpoczywanie racz i» dać Panie, a światłość 
wiekuista niechaj i® świeci, na wieki, wieków. Amen. 
Wszyscy trzykrotnie powtórzyłyśmy pacierz za umarłych. 
Patrząc na ich itłode zalane łzami twarzyczki, targnęło 
&ną przez chwilą złe przeczucie. Pojęłam nagle grozą 
sytuacji. Co robić? Jak wyjść z tego cało? Naraz wzrok 
n-ój napotkał wpatrzone we r.nie badawczo oczy Eiżuni. 
Wytrzymałam to spojrzenie. Wstałam szybko i wyszłam do 
kuchni. Elżunie pobiegła za Eną. Nie mówiąc nic, chwy­
ciła mnie za szyją i pocałowała w policzki. Natychmiast 
opanowałam się. Powróciłam do równowagi psychicznej. 
Postanowiłam czymś zająć dziewczęta, wiedząc, że praca 
najlepszą jest receptą na zmartwienia. Przyszło ai do 
głowy, że najlepiej będzie, jeśli przećwiczą z nimi 
ratownictwo. Kazałam wszystkim powyciągać z toreb 
sanitarnych bandaże, igły, strzykawki, łubki Itp., 
żeby zająć się służbą sanitarną "na niby". W jednej 
chwili pokój zamienił się w punkt opatrunkowy. Pełno 
było rannych z zabandażowany®! kończynami, głowami itp.
- Sylwio! - zawołała Krysia. Chodź zobacz, jaki dziś 
jest duży ruch u Niemców. Ewakuacja osiągnęła chyba 
kulminacyjny punkt. Cały vriadukt zapchany jest wojskiem,

*
wycofującym się z Pragi.
Podeszłam do okna i przyglądałam się tej ewakuacji.
- Widocznie Ruscy pędzą Ich na r.aszą stronę. Hoże to 
dobry znak? Może dojdą wojska radzieckie I polskie do 
Pragi i przyjdą nam z pomocą? - powiedziałam.
- Bóg raczy wiedzieć - rzekła Krysia - co nas jeszcze 
czeka.
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Cwidzenia zakończyła* przed obiadem. Potem dała* 
dziewczętom wolny cza?. W mieszkaniu było bardzo go­
rąco, ale nie wolno było otwierać okian, więc męczy­
łyśmy się tyj* upałem okropnie. Sąsiednia kani en i ca 
wciąż jeszcze się paliła i Niemcy nie pozwolili jej 
gasić. Na naszym strychu działał Komitet Obrony Prze­
ciwpożarowej i pilnował, żeby ogień nie zaprószył się 
gdzieś na dachu i nie wzniecił pażaru. Komitet ten 
składał się z trzech starszych mężczyzn, którzy bar­
dzo sumiennie wypełniali swoje zadanie. Pozostali 
aieszkańcy donosili ia w razie potrzeby wodę. Na 
szczęście wodociągi oraz elektrownia wciąż jeszcze 
działały. Przed kolacją położyłam się spać. We śnie 
ujrzałam mamę. Była jak żywa. Uśmiechneła się do anie 
i prosiła żeby* uważała na Jasia. Obudziłam się. 
Dziewczęta jadły już kolację. Saakowity zapach sasażo- 
nej słoninki rozchodził się po wszystkich kątach. 
Poczułam głód. - Macie dla mnie kaszę?
- Chodź Sylwio, zajadaj! Kasza dawno już na ciebie 
czeka, lecz żal na* było ciebie budzić - powiedziała
yg ' «3(iesława, która tym razem miała dyżur w kuchni.
Po posiłku kazałam dziewczętom iść spać. Dyżur nocny 
postanowiłam pełnić na zmianę z Krystyną. Koło półno­
cy wybralan cię na 3trych. Stamtąd obserwowałam tę 
małą uliczkę. Wszędzie panowała idealna wprost cisza. 
Czyżby Niescy spali? Z bunkra, co kilka sekund zapalał 
się reflektor, a rażące jego światło przesuwało się 
wzdłuż jezdni, nie dochodząc jednak do chodniczka. 
Krystyna poczyniła poprzednio prawidłową obserwację
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ł wyciągnęła słuszny wniosek, że ta *ała uliczka wożę 
wyprowadzić nas z aatni. Przeciekałaś na ty* punkcie 
obserwacyjny* przez całą godzinę i stwierdziłam, że 
uliczka ta nie Jest patrolowana przez Niemców. ^obec 
tego postanowiła*, te spróbujemy dzisiaj w nocy wyjść. 
Cały plan działania wiała* już ułożony w wyobraźni 
i szybko wróciłam na kwaterę. Ledwo otworzyła* drzwi, 
usłyszała* szept Krystyny, która rozmawiała z ubraną 
już *Kazimierą.

WSROD SWC»ICH
- Obudźcie dziewczęta! Niedługo wychodzimy!. - zawoła­
łaś przyciszonym głoseE.
Obie podbiegły do Er.ie i zaczęły mnie ściskać,
- Kie naróbcie hałasu, bo obudzicie całą kamienicę - 
dodałaś* uwalniając się z ich uścistów.
Po chwili w mieszkaniu powstał niesamowity ruch, ale 
wszystkie dziewczęta zachowywany wzorowy porządek i 
ciszę. Wczuły się doskonale w obecną sytuację, W moment 
były gotowe do wyjścia i otoczywszy Emie kołem czekały 
na dalsze rozkazy.
- Jestem przekonana, że nadszedł socent dogodny do 
wyjścia z tej pułapki, jedriakże tego rodzaju przed­
sięwzięcie nie jest bezpieczne. Jesteście żołnierzaei 
więc BÓwię wam otwarcie. W naszym wyjściu jest pewnav
doza ryzyka, î usiaiy przejść trzy metry od bunkra 
w który* siedzą Niemcy. Uliczka, którą będziemy szły 
jest!przez nich oświetlana, ale światło reflektora ni® 
dochodzi do końca chodnika, co będzie przez nas wyko­
rzystane, Musimy tak iść,- żeby nas nie zauważyli. czy
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chcecie ryzykować? Kto jest za wyjściemY 
Wszystkie dłonie dziewczęce uniosły się w górą.Powie- 
działaś ia, że ze wzglądu na bezpieczeństwo najpierw 
pćjdzieay trzy: Elżbieta, Krystyna i ja, później 
reszta. Jedna z nas wróci po was. V razie gdyby nie 
przyszła, pozostaniecie na miejscu.
- Czy nie aoźemy iść odrazu z wtjsi? - zapytała riie-

koi7-iVn śraiało Wdte»łavfer.
- Kie Łioiccie. To rozkaz, a od rozkazu nie aa oćw-oła- 
nia - odpowiedziała® sucho. - Nałóżcie na buty skar­
petki, żeby nie było słychać waszych kroków. Opaski
i legitymacje dobrze ukryjcie. Mas nadzieją, że za 
dwie godziny spotkamy sią na Starya Mieście. Kiech 
Bóg nas prowadzi - rzekłam na zakończenie.
- Kie zabieraj z sobą noszy! - to zbyt kło­
potliwe. Paoiątaj, teraz ty będziesz sasaa dowodziła 
swoia patrolem - rzekłam, całując ją na dowidzenia, 
uściskałam także pozostałe dziawcząta. Zauważyłam, 
ie są ogroi&nie przejęte tą nowiną, dotyczącą'opusz­
czenia kwatery. Szczególnie podniecona była Elżbieta.
Z zapałea szykowała swoją torbą sanitarne, nakładała 
na buty grube wełniane skarpety i potrząsała energi­
cznie swoją kędzierzawą główką, tłumacząc coś Krysty-

*

nie. Dałam im znak ręką, że trzeba wychodzić. Natych- 
jeiact przerwały rozmową i wyszły wraz za mną na klatką 
schodową, gdzie było bardzo clereno.
- Podaj si r ę k ę ,  bo zlecisz ze schodów - szepneła 
Krystyna, pociągając sinie za sobą. Ja zaś z kolei trzy 
aałaa kurczowo Elżunią. Po»ału posuwaliśmy sią w dół.
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Wreszcie dotarłyś&y do drzwi wejsciowych, które 
Krystyna cicho i sprawnie otworzyła. Udało się zna- 
kcaicie. Krystyna przeżegnała się i wyśliznęła się na 
podwórka. Szła cicho jak kotka. Po chwili jej drobna 
sylwetka mignęła tuż przy furtce ogrodowej i znalazła 
się tuż przy bunkrze. Nagle zastygła w bezruchu. Ełysk 
reflektora sparaliżował jej wszystkie członki. Gdy od 
niej się odsunął odżyły. Obserwowałaś ją z bijącya 
z trwogi sercea. Poicału przesuwając się wzdłuż smru 
oddalała się coraz bardziej od bunkra. Podziwiałaś 
jej zręczność i szybkość ruchów. Znikła wreszcie we 
wnęce bramy na rynku Kariensztad. Stojąca obok Enie 
Elżbieta poruszyła się niespokojnie. Popchnęłaś ją 
lekko do przodu, dając sygnał do wyjścia. Tak się 
spieszyła, że ani się nawet nie obejrzała, lecz odrazu 
skoczyła do przodu. Gotowa na wszystko. Policzki jej 
pałały, oczy świeciły jak gwiazdy. Chciała być już 
u swoich. Móc pomagać innyw. ^zuć się potrzebną, 
użyteczną. Dość aiała bezczynności. Przez krótką chwi­
lę widziałaś jak sobie dzielnie radzi, jak odważnie 
wydostaje się na oświetloną ulicę i stoi trzy netry 
od bunkra, w którya siedzą Kiesacy. Bałaś się o nią.
To jeszcze takie dziecko. PrzyKknęłaa oczy i nasłu- 
chiwałaa. Łowiłaa uchea każdy sziser, każdy najmniejszy 
nawet odgłos, ale wszędzie panowała cisza. Po chwili 
otworzyłaś zaciśnięte powieki. Elżuni nie było już 
widać. Na sanie teraz czas. Poczułaa na twarzy lekM 
powiew wiatru, a w nozdrza uderzył ranie zapach maciejki.
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Uprzytomniłaa sobie nagle, że to jest przecież lato.
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Zrobiło ni się jakoś lżej na duszy. Ruszyła* naprzód. 
Teraz na śnie kolej! Doszła* szybko do furtki. Eyła 
otwarta, więc wyjścia na chodnik nie było trudne. Nagle 
błysk! Ku stopo* pełznie światło reflektora. Wije się 
u aych nóg jak jadowity gad. Krótki dreszcz, jak strza­
ła przeleciał ai wzdłuż kręgosłupa. To strach dał znać
o sobie. Wreszcie odchodzi światło, asija przerażenie. 
Odskakuję parę metrów od bunkra i znów nieruchomieję. 
Tym razea znoszę to znacznie lżej. Po ty* skok i na­
stępna przerwa i tak wciąż aż do skutku. Wreszcie do­
ciera* do tej wnęki, gdzie czekają na Rnie koleżanki. 
Uścisnęłyśmy sobie dłonie bez słów. Byłyśay szczęśliwe, 
że najniebezpieczniejszy odcinek drogi *asy już poza 
sobą.
- Biegnijmy skoka*i przez rynek, a następnie schodami 
w górę na Krakowskie Przedmieście! - woła szeptea 
Krystyna.
Wysknęłyścy się jedna po drugiej i wkrótce byłyśsy 
już na górze.
- Patrzcie, robaczki świętojańskie! - krzyknęła wesoło 
Elżunia.
- Kie drzyj się! - zgromiła ją Krystyna. To Niejacy. 
Strzelają fosforyzujący*! kulaai. Jak cię trafią to 
zobaczysz jak te robaczki gryzą, A teraz naprzód. 
Ruszyłyśmy za nią biegiera, klucząc jak zające, ucie­
kające przed myśliwymi. Noc była ciemna, bezgwiezdna, 
tylko lekki wiatr rozwiewał naa włosy. Kule bzykały 
na* koło uszu więc rękaai przysłanialiśmy głowy. 
Wreszcie dopadłyśsy do wylotu ulicy Miodowej i stanę-
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tysmy tuż przed ootężną barykadą, "ierw-za na.zą czyn.

nością było wyciągnięcie ukrytych legitymacji i opasek 
Dyszałysmy jeszcze po forsownym bieru, trzęsłysmy się 
po doznaj,ych emocjach, ale byłyśmy szczęśliwe, że się 
udało,że dotarłyśmy do swoich.Domału dochodziłyśmy 
do siebie.
-Tutaj gdzieś musi cyc przejście J -orzekła Krystyna, 
penetrując teren.Nagle usłyszałyśmy czyjeś kroki. 
Ujrzałyśmy w świetle księżyca stalowy hełm potem wy­
łoniła się z za barykady cała sylwetka żołnierza w 
niemieckim mundurze.Zdrętwiałyśmy z wrażenia.
- Stój ! Kto idzie ?- zabrzmiał melodyjny , chłopięcy 
głos.
- Jezus, Maria ! Polak - wrzasnęła dziko Elżunia,rzuca­
jąc się zdumionemu chłopakowi na szyję.Ucałowana go
w oba policzki.Był wyrainie zaskoczony,Takiego ataku 
nie przewidywał.My także przywitałyśmy go serdecznie.
Po pierwszym porywie radości i powitania pokazałyśmy 
wartownikowi nasze dokumenty,Obejrzał je dokładnie.
Kie pytał nas o hasło,gdyż wiedział,że *o nie znamy. 
Przepuścił przez zamaskowane przejście i wskazał, ; dzie 
możemy teraz spotkać porucznika Szczerbę.
- Krystyno, wracaj po sekcję Kazimiery.Miedługo zrobi 
się jasno.
Krystyna sta^a zamyślona i patrzyła gdzieś przed :iebie 
Szturchnęłam ją lekko w bok.
- Co z tobą ? - zapytałam
Drgnęła,jakby obudzona ze snu i spojrzała na mnie pytająco
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- Koż* jesteś zmęczona, to ja pójdę? - powiedziała* 
cicho.
Cóż za pomysł, przecież to ja jestem łączniczką - 
zaprotestowała żywo. Nie aartw się. Zaraz je przypro­
wadzę na miejsce.
- Zachowaj wszelkie środki ostrożności. Gdyby przej­
ście było niebezpieczne, pozostańcie na kwaterze. A 
teraz w drogę!.
Krystyna oddaliła się, a ja z Slżunią udałyśmy się na 
Kłodową.
Patrz, Sylwio! Wszędzie wiszą nasze polskie flagi - 
entuzjazmowała się Elżunia.
- Jesteścy już w wolnej Polsce po pięciu latach cięż­
kiej niewoli. Ach co za radość!
Żeby tylko z całej Warszawy udało się przegnać Niemców. 
Nie wieffiy, co się dzieje w innych dzielnicach? - west­
chnęłam. O© kwatery porucznika Szczerby trafiłyśmy bez^ 
trudu. Właśnie został obudzony przez łączniczkę, która 
przyniosła mu ważny meldunek. Gdy wychodziła z jego 
pokoju poznałam w niej coją przyjaciółkę, Jagę. Ucało­
wałyśmy się serdecznie. Nie mogłyśmy z sobą porozma­
wiać, gdyż zostałyśmy wezwane z Elżunią przez porucz­
nika. Zameldowałam nasze przybycie, porucznik Szczerba 
zerwał się z krzesła, podszedł do nas I po kolei nas 
ucałował.
- cie-kę się, że was widzę, myślałem już, że się w cza­
sie powstania nie spotkamy. Nowy Zjazd jest przez Niem­
ców mocno pilnowany, to ważny punkt strategiczny. Posy­
łałem po was łączniczkę, ale nie dotarła. Nie było
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możliwości innego kontaktu więc z was zrezygnowałem.
- Myślał pan porucznik, że nas Niemcy wykończyli - 
zażartowała Elżbieta.
- Tak źle, to nie myślałem, ale przypuszczałeś, że 
Niemcy będą ewakuować ludność z Nowego Zjazdu, ^isdaj- 
cie, rozgoście się! Dean wam coś do zjedzenia - rzekł, 
wyraźnie zaaferowany naszym przybyciem. Z kuchni przy­
niósł naa tacę z jedzeniea oraz z butelką szampana.
- Nie Ea chleba, ale za to są wspaniałe konserwy. 
Rozłożył na stole puszki z szynką, sardynka*!, Rasłem.
- Czy to zdobycz wojenna? - zapytałam.
- Tak. Chłopcy zdobyli magazyr.̂ f żywnościowe na Stawkach, 
no i stąd tyle pyszności - odpowiedział porucznik, 
otwierając puszkę scyzorykiem.
- Niech pan uważa, bo jeszcze poleje się niepotrzebnie 
krew powstańcza - zażartowała Elżunia.
- Aby u-zcić wasz szczęśliwy powrót wypijeray szampana, 
a przy okazji wypijemy brt&rschaft. Sak 
Dokonaliśmy tej braterskiej ceremonii, wymieniając 
pocałunki i serdeczne uściski. Porucznik isiał na imię 
Zenon. Przy smacznej kolacji opowiedziałyśmy szczegóło­
wo o wszystkim, co działo się na Nowym Zjeidzie, a 
Zenon informował nas, jak przebiegała akcja na Starym 
Mieście.
- Walka toczyła się zgodnie z planem, chłopcy działali 
sprawnie, niejednokrotnie wygrywając przez zaskoczenie.
W wielu wypadkach Niemcy poddawali się po pierwszych 
strzałach, nie oriętując się zupełnie w sytuacji.
Dość łatwo udało naa się zdobyć Starą Prochownie,
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fabrykę Ciuebraco, szkołę przy ul.Rybaki, oraz aagazyry 
na Stawkach. Najcięższe walki toczyły się przy zdobywa­
niu Pałacu Blanka. Na szczęście oprócz naszej 12-tej 
kompanii, dowodzonej przez kpt. Leliwę, walczyły ta* 
jeszcze inne oddziały powstańcze* Po siłnya natarciu ze 
wszystkich stron Nieccy poddali się. Możecie sobie wy­
obrazić jaka to była radość, tya bardziej, że wzięto do 
niewoli sporo Niescew.
- A kto zawiesił naszą chorągiew na ruinach Zasku Kró­
lewskiego?- spytała Elżunia.
- Między inryai ppor. Zbigniew Witkowski z n*ojej koapanii
- odpowiedział Zenon z dumą w głosie,
- A Jaka jest ogćlr.a sytuacja, co się dzieje w innych 
dzielnicach? - zapytał&a.
- Niestety, nie wieasy, jesteśay odcięci i otoczeni ze 
wszystkich stron. Stały kontakt utrzymujemy jedynie
z naszya dowódcą pcrucznikie* Dzikie® i dowódcą I Re­
jonu Mjr Rogiea. Znajdują się oni przy Placu Mirowskia. 
Dowodzenie z takiej odległości jest bsrdzo utrudnione.
Lada dzień spodziewamy się, że przejdą do nas, chociaż 
nie jest to łatwe. Dalszą rozacwe przerwało dojście 
patrolu sanitarnego, który przyprowadziła Krysia. Przed­
stawiła® porucznikowi wszystkie dziewczęta, chwaląc 
przy tya dzielność Krystyny.
- Proszę o niej złożyć meldunek na piśmie, wystąpię
o odznaczenie - powiedział przyglądając się łącznicco 
ciekawie. Patrol skierowałam na wyznaczoną kwaterę na 
ulicę Franciszkańską, a sama z Elżbietą poszłyśmy odpo­
czywać do Lidii, której sekcja znajdowała się na
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Starya Rynku w jednej z zabytkowych kamieniczek.Lidia
•Voniemiała ze zdziwienia na n&3Z widok. Powitała nas 

serdecznie i natychaiast zabrała się do szykowania 
pościeli. Opowiadała przy tya co przez te trzy dni na­
szej nieobecności udało jej się zdziałać,Podziwiałaś 
jej zsysł organizacyjny orcz pracowitość. Byłaa zdu­
miona, gdyż udało się jej nagromadzić duże ^epa3y 
żywności, pościeli, bielizny i rozmaitych sprzętów, 
niezbędnych do zorganizowania 3zpitala.
- Sylwio, ofiarność isieszkańców Starego *Miasta ni® c;a 
granic. Ludzie na aój apel znoszą wszystko. Ja tylko 
segreguję i aagazynuję. Jeśli zajdzie potrzeba, bę- 
dzieisy cogły wyposażyć nowy szpital# Kuszę ci się 
przyznać, że przez tę sweją zapobiegliwość naraziłaa 
się porucznikowi Szcz^rtie. Był tutaj u Enie z inten­
denta batalionu i krzyczał na arie - rzekła ze łzaisi 
w oczach,
- Nic się nie aartw. Od przybytku głowa nie beli - jak

i
aótti nasze polskie przysłowie. Sprawę 3zpitala załatwię 
odgórnie z dowódcą batalionu. Niech tylko u nos się 
zjawi. Słowa soje uspokoiły całkowicie Lidię. Rozsta­
wiałyśmy jeszcze trochę o ostatnich wypadkach i prze­
życiach i poszłyśray spać.
Nazajutrz od rana pracowałyśmy wraz z sekcją Lidii 
przy budowie barykady na wylocie ul. Senatorskiej.
Koło południa przybiegła do nas Krystyna i dała znać, 
że pali aię Apteka tfendego na Krakowskie Przedmieściu. 
Zrezygnowałyś»y więc z dalszej pracy przy barykadzie 
i pobiegłyśmy taa, gdzie nasza po&oc, była bardziej
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> ' * ł  V -A. £potrzebna. Koledzy gasili pożar, a my zabrałyśmy się 
do ratowania cennych leków i środków opatrunkowych, 
które były naa tak bardzo potrzebne. Kazała* dziewczę- 
toa ładować wszystkie medykamenty na rozłożone nosze, 
które następnie wynosiłyśmy w bezpieczne miejsce* Akcja 
trwsła kilka godzin - osiągnęła jednak pozytywne rezul­
taty. Prawie wszystko udało naa się uratować od płomie­
ni. Nałykaliśmy się przy tej robocie sporo dymu, ale 
buzie miałyśmy uśmiechnięte. Za to na kolację apetyty 
były doskonałe. Po zjedzeniu dwóch talerzy grochówki 
należało się trochę przejść, toteż Elżunia zaproponowa­
ła mnie byśay obleciały wszystkie nasze placówki.
- Ja was poprowadzęI - zawołała Jaga. Je3t już ciesno. 
Jeszcze przez pomyłkę wpadniecie w ręce Niemców, 
Ruszyłyśmy odrazu w drogę. Wszędzie w miejscach zagro­
żonych wzniesione zostały barykady, broniące dostępu 
do naszych placówek na ulicy Boleść, Rybaki, róg 
Boleść i Mostowej, 3ugaj i Boleść, na ulicy Kościelnej 
a Rybakami oraz Wybrzeżem Gdańskia i przy szkole na 
ulicy Rybaki 32. Istna warownia z Darykad. Wszędzie 
ustawiono posterunki powstańcze. Przy każdya stanowis­
ku Znajdował się dyżurujący patrol sanitarny, składaja- 
cy się z dwóch noszowych i jednej sanitariuszki. Przy 
ulicy Rybaki 22 i 24 były tzw. placówki "Pekin” i 
"Madryt8 oraz fabryka Quebrake, którą Niescy w dniu 
ubiegłym spalili, a w której ruinach w dalszy* ciągu 
stacjonowali nasi. Zaszłyśay także do graachu Prochowni. 
Wszędzie na tych placówkach panował ład, dyscyplina 
i doskonały n&stój bojowy. Jak dotychczas wszystkie
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natarcia nien-ieckie zostały odparte. Było Jednak sporo 
rannych oraz dwóch zabitych. Dziewczęta z ogromny® prze­
jęcie* opowiadały ai jak udzielały rannyra kolegom poctocy. 
Wracając z tego obchodu odwiedziłyśmy jeszcze barykadę 
na rogu Miodowej i Krakowskiego Przedmieścia, ale i tutaj 
aiso zaciekłych walk nastrój był bardzo dobry. Obecnie 
panowała wszędzie cisza. Nieacy po rannych natarciach 
odpoczywali. Koledzy ten chwilowy odpoczynek wykorzys­
tywali na umocnienie uszkodzonej gdzieniegdzie barykady.
Wróciłyśmy na kwaterę dcsć późno i odrazu poszłyśmy 

/spać. Nazajutrz z samego rana wezwał anie do siebie po­
rucznik Szczerba. Siedział za biurkiem blady i wyraź­
nie przygnębiony.
- Co się stało, czemu jesteś nie w hu&orze? -zapytałam.
- Za .̂ łttgo przeciąga się powstanie. Maay za mało broni 
i asunicji. Niescy od świtu atakują nasze pozycje.
Przed chwilą Kiałea .meldunek, że zbliżają się dwa czołgi 
na barykadę znajdującą się na ul. Koziej. Dowodzenie 
kcapanią w takich okolicznościach jest ponad icoje siły. 
Czya tu się bronić? Juk odpierać ataki?
- 0 ile wiea dotychczas wszystkie natarcia Niemców
są odpierane, a 3aa sówiłeJ, że porucznik Dzik dzisiaj 
do nas przybędzie, więc nie rozuraieis czogo się 
aartwisz? Lepiej chodź za sną na nasze placówki,odrazu 
nabierzesz wiary w zwycięstwo.
- No to chodźmy! zawołał Zenon i chwyciwszy pas z pis­
toletem wyszedł wraz ze mną na zewnątrz. Fójdzieay 
chyba tak jak zawsze na Wybrzeże Gdańskie. Czy pamię­
tasz jak często chodziliby tą trasą omawiając sprawy
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konspiracyjne ?
-Oczywiście,że pamiętam.
Na ulicach pokazało się sporo mieszkańców.Przyglądano nam się 
ciekawie,Odnoszono s prawdziwą życzliwością i przyjaźnią,co 
podnosiło nas na duchu,Stwarzało miłą,ciepłą atmosferę.Jakiś 
starszy mężczyzna poczęstował nua papierosami, kobieta wetknęła 
mi do ręki torbę z pomidorami,ktośjesscze uścisnął mi rękę . 
1'opiero , gdy zbliżyliśmy się do Wybrzeża Gdańskiego opusto­
szało.Tutaj strzelano.Z mostu kolejowego turkotał bez przerwy 
karabin maszynowy.Chcąc jak najszybciej dotrzeć do szkoły znaj­
dującej się przy ulicy Rybaki,biegliśmy ulicą Kościelną,Nagle 
usłyszałam jęk a następnie wołanie o pomoc.Odwróciłam się,
Zenon stał pochylony na środku jezdni i uciskał prawą dłoń 
z której kapała krew.
- Podnieś rękę do góry !Leć do bramy,bo strzelają- krzyknęłam 
Posucłał mnie natychmiast.Dołączyłam do r.iê o i zabrałam się 
do opatrywania rany.Stwierdziłam,że kula przeszła przez 
wskazujący palec na wylot.
-Masz dużo szczęścia.Tu nawet nie potrzeba lekarza.Zagoi się 
szybko,
-Dla mnie wojna się skoiczyła - rzekł słabym głosem.Kie mam 
zamiaru więcej narażać swego życia.Wracam na kwaterę. 
Spojrzałam na niego z pogardą,Co się stało z tym dzielnym, 
odważnym porucznikiem Szczerbą z okresu okupacji.W konspiracji 
wykazywał tyle prężności,inicjatywy, a teraz zupełnie się zała­
mał. On odszedł na Miodową ja pobiegłam na placówkę do szkoły. 
Przy wejściu natknęłam się na sanitariuszkę Jagodę.Była zde­
nerwowana. Miała zapłakane oczy,
- Co się stało ? - zapytałam
- Pole ł nasz dowódca porucznik Rogoża, Otrzymał serię z 
broni maszynowej w brzuch.Zrobiłam mu morfinę , bo cierpiał 
nim bkonał - dodała zgnębiona
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- W ciągu tych paru dni .wieliśmy Już kilku rannych 
i zabitych - dodała "Katarzyna?
Słuchała® słów sanitariuszek zgnębiona. To było stra­
szne, że ginęło tylu wartościowych, słodych ludzi. Cót 
Jednak nożna było na to poradZić? - Wojna! To Jedno 
słowo, tak okrutne- bezlitosne słowo - wyjaśniało 
wszystko. Rozumiała* ich smutek i zdenerwowanie. Utra­
ta dobrego, wzorowego dowódcy - to wielka, niepoweto­
wana strata dla żołnierzy, a Jednocześnie zachwiania 
ich poczucia bezpieczeństwa. Porozmawiałaś chwilę 
z załogą. Dałaa szereg praktycznych rad i wskazówek 
sanitariuszko* i ruszyłaa w dalszą drogę Miso trwa­
jącego natarcia wszędzie na placówkach panował dobry 
nastrój oraz wzorowy porządek. Ataki nieprzyjacielskie 
były dzielnie odpierane. Doszła* wreszcie do odcinka 
najbardziej w tya dniu zagrożonego - róg Ko?ieJ i 
Trębackiej. Tutaj barykadę atakowały czołgi. Postano­
wiła* zostać z dyżuruJący* na barykadzie punktea sani­
tarny*. Zdawała* sobie bowiem sprawę, że przy taki* 
nasileniu natarcie nieprzyjacielskiego aoże być dużo 
rannych, Moje przewidywania potwierdziły się. Raz po 
razie zgłaszali się do nas poranieni żołnierze, ale 
były to początkowo lekkie draśnięcia. Później, gdy 
zaczęły prażyć do nas czołgi było duż ciężko rannych. 
Potea wezwano patrol do Jednego z Powstańców. Pocisk 
z działa czołgu urwał eu pół twarzy. Sanitariuszki 
przyniosły go do cnie, gdyż nie wiedziały Jak nało­
żyć ku opatrunek. Zrobiłam eu zastrzyk z morfiny.
Twarz obmyła* wodą utlenioną i opatrzyłam delikatnia
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gazą. Chciałaś mu zrobić zastrzyk z surowicy przeciw- 
tężcowej, ale stwierdziłam, że on już nie żyje.
- Połużcie go z boku na noszach. Jak skończy, się natar­
cie pochowamy go razem z innymi - powiedziałam ze smut­
kiem. Dziewczęta ustawiły nosze w bramie najbliższego 
domu, gdzie leżało już kilku zabitych kolegów. On 
również został przykryty panterką. Dopiero późnym 
wieczorem wróciłam na kwaterę. Polegli koledzy zostali 
pochowani z honorarsi wojskowymi.
Następny dzień był znów słoneczny i upalny. Wstałam 
wcześnie i zaraz po żołnierskim śniadaniu wyruszyła* 
na placówki, Ka Krakowski* Przedmieściu już od świtu 
wrzała zacięta walka. Niemcy atakowali czołgami oraz 
oddziałami świetnie uzbrojonymi, a nasi bronili się 
czym mogli. W obronie brał udział między innymi pluton 
ppor. Bazylego, Poznałam jego pcstać z daleka. Stał —  
wyprostowany pomiędzy swoimi chłopcami i coś i* tłuma­
czył. Na jego ogorzałej od słońca, twarzy salował się 
spokój i powaga. Po chwili ukazało się koło niego 
dwóch powstańców niosących skrzynkę napełnioną butel­
kami z benzyną. Zatrzymali się koło porucznika, a on 
dał im znać ręką, żeby rozdawali je kolegom. Czynili 
to z wielką ostrożnością, Wkrótce skrzynka została 
opróżniona. Gdy czołgi niemieckie przystąpiły do akcji 
w powietrzu zatrzęsło się od wybuchów, wszędzie czuć 
było dym i zapach gruzu. Na rozkaz porucznika powstań­
cy zaczęli na czołgi rzucać butelki z benzyną, Rozsza­
lało się sorze ognia. Przymknęłam oczy. Przelękłam się 
i chciała® się skryć za jakiś murek, czy bramę, gdy
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nagle poczuła®, że ktoś chwyta śnie za rękę. Otworzy­
ła* oczy i ujrzałea Jagę.
- Sylwio, po tamtej stronie Krakowskiego Przedmieścia 
uaiera twoja sanitariuszka! - krzyknęła.
- C0 jej się stało?
- Wybuchła jej w ręku butelka z benzyną, którą chcia­
ła podać koledze.
- Jaguś zorganizuj mi nosze! Szybko! - krzyknęłam 
błagalnie. Po paru ainutach biegła* już skulona przez 
jezdnię Krakowskiego Przedmieścia, Wystraszeni koledzy 
wstrzymali na chwilę cgień, jedynie od strony nieaiec- 
kiejgroziło rai niebezpieczeństwo, Eiegłaa szybko, 
zwinnie jak zając, klucząc po drodze, ale dla wprawnego 
Strzelca byłaa dobry* celem, °zułaa się jak tropiona 
zwierz® na polowaniu. Kule bzykały ai koło uszu, al® 
żadna z nich nawet ranie nie drasnęła. Cud to, czy 
przeznaczenie? Trudno powiedzieć. Marzył aa, tjcik*
żeby tylko dopaść do brasy. Zapierało ani® oddech ze 
zajęczenia. Serce waliło przyspieszony* rytaea. Wresz­
cie dopadłaa do brasy. Zaczęłaś kołatać. Walić 
pięściami. Krzyczeć - Otwierać! Mijały sekundy, któr® 
wydawały się być wiekiea. Rozpryskiwał się koło śnie 
rozłupywany przez kule tynk. Niemcy do śnie strzelali. 
Nareszcie coś zazgrzytało.
- Kto wali? - zapytał chłopięcy znajomy głos.
- Sylwia! Otwórzcie!
Brama otworzyła się. 2*o przecież ten saa chłopak, 
który nas wpuścił na ^tare miasto.
- Gdzie sanitariuszka, czy żyje? - zapytała®.
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- Zabrali ją w ciężkia stanie do szpitala. Leży na 
Bługlej - poinforaował ©nie kolega.
- Czy bardzo cierpiała?
- Tak - odpowiedział krótko, nie patrząc Bi * oczy - 
oparzenia były rozległe i głębokie. Kie aieiiśay 
uorfiny, żeby znieczulić jej ból. Słuchałaa jego słów 
ze ściśnięty® sercea. Żal isi było tej młodej dziewczy­
ny. Wiedziała®, ile ją jeszcze czeka cierpień, ile 
bólu przy zalanie opatrunków, a co gorsza jakie konse­
kwencje dają takie oparzenia na ciele. Nie 2nałaa 
iasienia tej sanitariuszki, której zdarzyło sią to 
nieszczęście. 3ałaa się o nie zapytać. Dowiedziała* 
się później, że nie była to sanitariuszka z aojej dru­
żyny. Fo chwili nadszedł dowódca plutonu, który pełnił 
służbę w tej placówce. Był słody®, niewysoki* aężczyzną
o jasnych blond włosach i stalowych oczach,
- Penie podchorąży, sselduję przybycie sanitariuszki 
"Sylwii” - zameldował wartownik, stojąc na baczność.
- CzołeEf - wykrzyknął podchorąży, podając ai na przy­
witanie rękę.
- Co słychać na Starówce? - zapytał, przyglądając ai 
się ciekawie.
- Nierccy od świtu atakują. Aoczy się zacięta walka na 
wszystkich naszych pozycjach. Nasi jednak są górą, 
miao tego że Niemcy do wylki pchnęli czołgi.
- U nas nie gorzej. Trzy razy odparliśay już ataki 
piechoty niemieckiej - rzekł, częstując »nie papie­
rosem.
- Dziękuję,nie palę - odpowiedziałaa z uśmiechea.
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Chodźmy do dzwonnicy.Pokażę jak przystoswaliśmy tę 
starą wieżę , żeby moc z niej atakować nieprzyjaciela.
Poszliśmy przez niewielkie podwórko i wkrótce znale
liśmy się w dzwonnicy.Początkowo nic nie widziałam.Po
chwili wzrok przystosował się do cemności,która tam
panowała.Zobaczyłam dość orginalny widok.Nie było
oczywiście żadnego dzwonu.Niemcy wszystkie dzwony
kościelne wywozili do Rzeszy,żeby przerobie je na armaty.2Wieża była prostokątna o powierzchni 30 m .Wzdłuż 
ścian powstaicy poustawiali prowizoryczne drabinki, 
kt're sięgały do niewielkich otworów strzelniczych 
wykutych w wieży.Stamtąd strzelali do Niemców.Na/le 
starymi murami wstrząsnął silny wybuch.Zrobiło się 
szaro od dymu i pyłu,który gryzł w oczy i krztusił.
-Panie podchorąży ! - krzyczał z góry chłopięcy głos 
Niemcy atakują człgami !
-Wszyscy na stanowiska !- wrzasnął dowódca.Szybko, 
zwinnie jak wiewiórka wdrapał się na wolną drabinkę.
Wyciągnął z za pasa granat.Odbezpieczył go i rzucił 
przez małe okienko.Huknęło.Zatrzęsły : ię raury,
- Teraz walcie butelkami z benzyną! Koleżanko, podawaj 
butelki, tylko ostrożnie - zwrócił się do mnie.
Chcąc nie chcąc zabrałam się do tej niebezpiecznej 
roboty.Stojące przed wieżą czołgi ostrzeliwały nas 
ze swyhh niewielvich działek,czyniąc nieznaczne wyrwy 
w ścianach naszego schronienia.Pył sypiący się ze sta­
rych ce<ieł właził do gardła i zmuszał mnie do kaszlu, 
co przeszkadzało w działaniu.  ̂ *
Wpadłam na dobry pomysł i Asta wraz z nosem przewiąza­
łam chusteczką.Kie mogłam coprawda mówić,ale oddychało 
się lepiej.
Koledzy domagali się butelek z benzyną,ale te które 
były w wieży wyczerpały się.Zauważył to podchorąży.
Zszedł z drabiny.Chwycił mnie za rękę i poprowadził 
w drugą stronę dzwonnicy gdzie w drewnianych skrzynkach stasoj
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więcej butelek. Od tego ciągłego podawani® i schyla­
nia cię bolały śmie plecy i ręce. V pewnej chwili 
usłyszałam radosny okrzyk. To wołał jeden z kolegów*
- Dostał! Płonie! Kieccy wyskakują z płonącej maszyny!
- Walcie do nich z peesów! - krzyknął podchorąży. 
Zaterkotały dv& roczne pistolety KiŁŁzynov.’e. Jeden 
kolega, chcąc dokładniej wykonać rozkaz, wychylił się 
niecc przez całe okienko. Zaledwie strzelił serię, 
zachwiał się i zsunął po drabinie prosto w aioje ręce. 
Dobrze, że akurat oddałaa butelki innemu koledze. 
Chwyciłaś go pod pachy i przeciągnęłaś pod ścianę. 
Zauważyłaś, że był ranay w głowę. Cezy aiał nieprzy- 
tcEne, twarz zlaną krwią. Rzucał się niespokojnie, 
bełkotał.
- Panie podchorąży! Fotrzetuję portocy! - krzyknęłam 
głośno, unosząc głowę do góry, żeby Dnie lepiej usły­
szał.
Zeszkoczył z drabiny i podbiegł do mnie.
- co z nim? - zapytał, spoglądając badawczo na niego,
- Zle! Odłamek tkwi w czasce. Trzebaby natychmiast 
odstawić go do szpitala - powiedziałam, oglądając ranę. 
Proszę przytrzymać głowę to założę jałowry opatrunek.
Po zabandażowaniu głowy zrobiłaś rannemu zastrzyk 
przeciw tężcowy,
- Teraz transport jest niemożliwy - rzekł z żalem w 
głosie,-aicże jak nadejdzie noc ... >
- Rozumiem, ale tutaj każda ndnuta się liczy.
Ranny jęczał i rzucał się niespokojnie, rczrzucał ręce
1 nogi. - Zrobię ku zastrzyk z morfiny, to go trochę

83



64

uspokoi - powiedziała*, wyciągają® strzykawkę z torby 
sanitarnej. Po injekcji pacjent ucichł i nieco się 
uspokoił. Oddech aiał jednak nadal nierówny i przyspie­
szony. ^owódca popatrzył na niego ze współczuciem, po­
kiwał głową, wyrażając tya swoją troskę i odszedł. Przył 
kucnęła* przy ranny* i umoczywszy ligninę w wodzie 
zaywałam mu zakrzepłą krew z twarzy.
Siostro raa®y rannego! - usłyszała* głos, wołający 
z drugiej strony wieży. Zerwała* się na nogi i pofcie- 
głaa w tastya kierunku, skąd dochodziło wołanie.
Okazało się, że następny kolega otrzymał postrzał 
w prawe przedraraie. Kula uszkodziła tętnicę, gdyż rana 
bardzo obficie krwawiła.
- Podnieś rękę w góręI - iawołałaa i szybko wyciągnęła* 
z torby gussową opaskę uciskową, którą założyłaa powyże j 
rany. Krwawienie ustąpiło.
- Czy ręka ocaleje? - pytał blady jak kreda ssłody 
chłopak.
Ręka zagoi się szybko, ale trzeba pójść do szpitala, 
żeby lekarz podwiązał naczynie.
- Przecież już nie krwawi.
- Nie krwawi, ponieważ założyła* opaskę uciskową, ale 
jak ją odwiążę, to znów krew poleci - tłussaczyłaa 
koledze, zakładając mu opatrunek. Jersu również zrobi­
ła* zastrzyk z surowicy przeciwtężcowej, dzięki zapasoa 
które zrobiliśmy sobie z Apteki Wendego. Ledwo skończy- 
ła* unieruchoaiać temblakiea chorą rękę, gdy nadszedł 
podchorąży.
-Jak ranni? Czy nie lepiej będzie ia na powietrzu?
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Tuta;} jest tyle pyłu i hałasu od tego strzelania, że 
uszy puchną# Lepiej stąd uciekać!
- Zgoda, ale proszę ai posóc wynieść nosze z ranny* 
kolegą.
- ^obrał Już się robi - odpowiedział oehoćzo i raze*
ze Kną przeniósł rannego w głowę na zewnątrz. Ten drugi 
udał się za nasi. Poczuła* na twarzy rześki powiew po­
wietrza. Z przyjemnością odetchnęła* głęboko świeży* 
powietrzea. Na podwórku było przyjemnie. Słońce chyli­
ło się ku zachodowi. Spojrzała* na zegarek - dochodzi­
ła godzina dwudziesta. Jak ten czas szybko przeminął - 
posyślałaa. Postawiliśmy nosze tuż przy płocie. Pod­
chorąży wre z z lżej rannya usiedli na trawie i zaczęli 
palić papierosy.
- Przyniosę wody ze stróżówki! - powiedziałaś i ruszy­
ła* w kierunku trasy. Ta* z lewej strony znajdował 
się sały docek, w który* kiedyś mieszkał stróż. Drzwi 
od stróżówki były otwarte, gdy weszłsa do całej ku­
chenki na spotkanie wyskoczył ku ćmie eały, szary, 
wychudzimy kotek. Patrzył wystraszonymi ślepkami na 
ianie, ale nie uciekał.
- Kici, kici! - zawołała*, wyciągając do niego rękę. 
Podbiegł z podniesiony® do góry ogonkiem. Powąchał 
mój wskazujący palec. Zaczął go lizać swya ostry* 
jak szczotka języczkiem. Chwyciła* go na ręce. Nie 
wyrywał się. Zaczął Kruczeć cichutko, wyrażając ty s 
swoje zadowolenie. Schowała* go do kieszeni od pan­
terki. Rozejrzała* się po kątach. Zajrzałam do sza­
fek, kredensu, ale nic nia znalazła* do jedzenia.
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Teraz dopiero poczuła® Jak bardzo Jestes głodna. Po­
deszłam do zlewu i odkręciłaś kran. Polała się czysta 
■woda. Napiłam się Jej do syta. Napełniła* też wodą, 
stojący obok dzbanek - będzie dla kolegów, Wróciłaa 
aa podwórze, niosąc ostrożnie zdobyty napój, żeby nie 
uronić ani kropelki. Podchorążego Już nie zastał&a 

✓
wrócił do wieży. Nieprzytomnemu koledze zrobiłaa zimny 
okład na głowę. Ten prosty zabieg pomógł ®u, gdyż 
otworzył oczy i spojrzał w koło zupełnie przytomnie. 
Nachyliła* się nad nia i zapytałam Jak się czuje, ale 
cn uniósł głowę, zaczął się rozglądać ia opadł znów 
na nosze. Zimny pot wystąpił su na czoło, więc się 
przestraszyła®, wówczas usłyszałam cichy szepts
- Gdzie Jestem?*
- Jesteś wśród swoich - odpowiedziałam ciepło, gła­
dząc go lekko po policzku. Wiedziałam, że w żaden 
sposób nie może sobie przypomnieć gdzie Jest, co 
tutaj robi, więc ®u pomogłam,
- Eyłeś w dzwonnicy. Strzelałeś do Niemców, oni też 
do ciebie strzelali i zranili cię w głowę. Ot cała 
zagadka. Kolega uśmiechnął się delikatnie, kiwnął 
głową na znak, że zrozumiał, a potem zawołał sPiól 
Gdy ugasił pragnienie, natychmiast zasnął.
Na dworze zrobiło się Już zupełnie ciemno i zir.no. 
Siedziałam na trawie skulona I trzęsłam się z zimna. 
Chwilami zapadałam w sen. Przypomniałam sobie Jednak
o tya drugim rannym. Trzeba ku koniecznie zwolnić 
opaskę uciskową. Trzymanie jej zbyt długo, tamuje 
krążenie, może wywołać martwicę. Zawołałam go.
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Zaraz się zjawił, gdyż był niedaleko, Siedł na ławecz­
ce koło stróżówki i gawędsił z wartownikiem. Powiedzia­
łam mu dlaczego go wzywaj* i przystąpiłam do dzieła,
- Czuję srćwki aż w końcu palcach - powiedział, gdy 
zwolniła* eu gumową opaskę,
- Krwawienie prawie ustąpiło - pocieszała® go. Teraz 
zrobię opatrunek uciskowy na samą ranę i saoże obej­
dzie się tez podwiązywania naczynia*
- Niech kolega teraz napije się wody. Jest tutaj w 
dzbanku. Gdy on pił wodę nadszedł nasz młody dowódca. 
Pytał Jak się czujemy. Podziwiałam Jego troskliwość, 
ale gdy mi się bliżej przyjrzałam zauważyłam wyrax

i
głębokiej troski na twarzy* Zdałam eu krótką relację 
za stanu zdrowia rannych i zapytała©, co dzieje się 
na polu walki?

fCj- Niemcy chyba się wciekli, stole nas dzisjaj atakują, 
Eroniisy się, ale tak szczerze cówiąc ostatkiem amuni­
cji. Najpierw atakowali nas czołgali, ale nie udało 
się. Jeden czołg został spalony, drugi wycofał się, 
teraz rzucili na nas piechotę. Jeśli obrzucą bramę 
granatami, rozwalą Ją szybko I co wtedy? Wtargnięcie 
ich tutaj na podwórze będzie dla nas prawdziwą tra­
gedią. Po obrony zostało nam Jedynie parę butelek
z benzyną i trzy granaty. Czym teraz będziemy się 
bronić? Chłopcy od wczoraj prócz wody nie r.ieli nic 
w ustach. Kasi taa wyżej chyba zupełnie o nas zapom­
nieli - rzekł z goryczą. Zapanowało głuche milczenie. 
Podchorąży siedział na trawie i ĆKił papierosa. Nagle 
zasaiałczał kotek. Wylazł mi z kieszeni i Jednym susea
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skoczył na kolana podchorążego.
- Co to? zdziwił się, ale uśaiech rozjaśnił eu twarz. 
Kotek wygiął grzbiet, zaczął się łasić, ocierać i wy­
dawać kocie posruki. Dowódca łaskotał go palcea pod 
łebkiea. Przyjaźń została przypieczętowana.
- Podobno z tej staraj dzwonnicy prowadzą lochy aż
do Zacku Królewskiego - powiedziałaś ni stąd, ni zowąd
- Lochy? Niezła syśl! - krzyknął, zrywając się na 
równe nogi. Chodźay}•
- Kaa w torbie latarką elektryczną. Koźe się przy­
dać - powiedziała® idąc krok w krok za nia.
Zejście do piSmicy znajdowało się pod kręconymi scho­
dami, które prowadziły na sacą górę do wieży, gdzi® 
kiedyś znajdował się potężny dzwon. W piwnicy powiało 
chłodea i stęchlizną. Powietrze było przesiąknięte 
wilgocią. Zapaliła® latarkę i podałaa ją aeau towa­
rzyszowi, który szedł pierwszy. Szliśmy pojedynczo, 
gdyż schody prowadzące w dół były bardzo wąskie. Do­
tarliśmy dość szybko do niewielkiej piwniczki, której 
ściany okazały się być wspaniałyEi gro bo wcaasi. Świad­
czyły o tya liczne tablice pasiątkowe, piękne płasko­
rzeźby, oraz napisy w języku łacińskia. Kłody dowódca 
oświetlał pilnie ściany, szukając wejścia do lochu, 
wreS2cie je znalazł. Było dużo węższe, także nusie- 
llśmy się w nia posuwać znacznie wolniej Eocno pochy­
leni. Tunel był wąski, widać dawno przez nikogo nie 
używany. Ściany jego były obrosłe Echea. Po paru 
me trach drogi znaleźliśsy się znów w piwnicy, tya 
razea znacznie większej. Podchorąży ponownie zabrał
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się do obstukiwania ścian i szukania dalszego przej­
ścia. W pewnej chwili usłyszała* jego radosny okrzyks
- Jestl
W Istocie było dalsze przejście do następnego tunelu, 
ale niestety zamurowane.
- Proszę posłuchać. Taa jest inny odgłos, ^o dowodzi, 
że dalej jest pusta przestrzeń, ale jak sie do niej 
dostać?
Podchorąży walił jakimś znaleziony* kamienie*.pięścią, 
ale bezskutecznie - mur nie ustępował.
- Wracamy! Szkoda czasu. Trzeba coś innego wyayślić. 
Gdyby droga przez tunel była dostępna, posłałby* łącz­
nika i tą drogą przyszłaby do nas pomoc, a tak to 
nplajta‘ł. Wracaliśmy lochem w odwrotnym kierunku.
Szłam za nia nie odzywając się. Wiedziałaś?, że spot­
kał go zawód. Czuła* się trochę winna, że nasunęła* tę 
właśnie propozycję, która nie zdała egzaminu, Z ulgą 
wydostaliśmy się na zewnątrz, Eez słowa wróciła* do 
swoich rannych, a on pozostał w dzwonnicy. Nadchodziła 
noc. Na wyiskrzony* gwiazdami niebie świecił księżyc. 
Obydwaj ranni spali, usiadła* przy nich na trawie i ob 
serwowała® gwiazdy.Było mi smutno I ciężko na sercu. 
Czuła* się osamotniona, lękała* się przyszłości. Nagle 
usłyszała* znajome kroki.
Jestem piekielnie zmęczony. Jeść mi się chce jak chole 
ra! - rzekł podchorąży I usiadł obok mnie,
- Proszę, niech się pan poczęstuje - podała* mu na 
dłoni parę kostek cukru.

V

- Skąd taki rarytas?- zapytał I wziął jedną kostkę
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do urt.
- Kasa dała na drogą - powiedziełaa, proszą zjeść 
wszystkie, ja jeszcze $&a parą ala siebie.
Schrupaliśmy cukier ze sn.ekiea, ale rozaowa nam sią nie 
kleiła. Naokołc panowała dziwna cis2a. Wreszcie przer­
wałeś Eilczeni*.
- C2y Niemcy zaprzestali już walki? - zapytała®.
- Coś knują, bo dotąd nie odstąpili od dzwonnicy.
Tya razea ja ich uprzedzą. Mas już pewien plan.
- Jaki raoże być plan, jeśli brak środków do działania?
- Zaraz koleżance wyłożą. Za chwilą ogłoszą alara. Ka­
żą chłopakom narobić wiele hałasu. B^dzieay w Kieacćw 
rzucać czya sią da kaaieniaai, gruz&ai, butelkaai.
Chodzi ai głównie o to# by nasi na "Starówce" usłyszeli 
ten rewetes. Wśród nocy każdy głos słychać znacznie 
głośniej, wiąc nas usłyszą i przyporną sobie o nas.
- Czy nie proście;} byłoby wysłać łącznika?
- Iiie da rady. Pilnują - odpowiedział podchorąży, 
wstał i poszedł do wieży.
Fo chwili wybiegli chłopcy i zaczęli zbierać kamienie. 
Doayśliłaa sią, że Kłody dowódca zaznajomił ich ze 
svoia zamiarem. Tak też było w istocie, gdyż po paru 
minutach rozległy sią głośne okrzyki - Hura! Bij!
Zabij! Rezultaty tego prostego planu okazały sie dla 
ncs zbawienne. Rozpoczęła sią ze strony Niesców bezła­
dna strzelanina. Widocznie byli zaskoczeni naszysa ata- 
kiea. Ten hałas obudził lżej rannego. Zerwał sią i pod­
biegł do wieży zobaczyć, co sie dzieje. Ranny w głową 
znów był nieprzytosny, rzucał sią, a nawet aiał drgawki,
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co bardzo śnie zaniepokoiło. Zadeniłas mu na głowie 
zimny okład, ale tyn razem nic to nie dało.
Powrócił taaten i zaczął e ! opowiadać o tya, że nasi 
na •'Starówce” zaatakowali Niemców od tactsj strony.
- Nie*cy wycofują się. Zaraz będziersy wolni - relacjo­
nował wyraźnie podniecony.
- To wspaniali. Odstawię was zaraz do szpitala.
- Czy j3 auszę?
- dusisz. His sa innej rady - powiedziała® stanowczo. 
Ucieszyłam się bardzo wiadomościami, które przyniósł ni 
kolega, ale jeszcze nu niedowierzałam. To wszystko wyda­
wało mi się zbyt bajkowe, Była to jednak prawda. ?o 
chwili usłyszeliśmy walenie kolbani w trawę i głośne
okrzyfci; Otwiera6! Swoi i
Wartownik nie otwierał. Czekał na wyraźny rozkaz do­
wódcy. Dopiero gdy przyszedł wezwany podchorąży i kczał 
a»u wpuśció naszych - otworzył. Ma podwórze wpadł ppor. 
Zbyszek Witkowski wraz ze swois plutone®. Wszyscy 
uzbrojeni byli npo zęby”. Witaliśray ich jak wybawców. 
Było dużo opowiadań i śmiechu, gdy podchorąży opowiadał 
jakiego podstępu użył, aby sprowadzić poacc. Była też 
nowa o tunelu, który prowadzi do Zanku Królewskiego, 
a którego istnienie nie nogllśmy wykorzystać.
- Żeby tylko Niemcy, kiedyś nie wykorzystali tego 
połączenia, aby nas zaskoczyć - powiedział, zastana­
wiając sie ppor. Zbyszek.
- Dcdć gadania! Wychodzimy! Ranni potrzebują opieki 
lekarskiej - powiedział energicznie podchorąży i szyb­
ko wyskoczyliśmy na Krakowskie Przedmieście. Nieraców
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nie było cmi śledu, nawet ulica nie znajdowała się pod 
ostrzale*. ^iegliśiry jednak szybko, bojąc się ze strony 
wroga zasadzki. Koledzy nie pozwolili si dźwigać noszy 
więc tiegłac za nisd jak mogłam najszybciej. Odprowa­
dziła* rannych na ulicę Długą do szpitala wojskowego
i oddałaś w ręce dyżurującego lekarza. Na kwaterę 
dotarłaś: dopiero nad ranes. Zaspana Elżunia dała rai 
kawał cbleba, wina i Fuszkę konserw. Podzieliłaś się 
aielcną wieprzowiną z kotkiem, który był tak wygło­
dzony, aża aż trząsł się przy jedzeniu, co pobudza­
ło do śmiechu Elżunię. V.'zieła ona kotka ped swoją 
opiekę i cticcała zanieść do cioci, które Kieszkała 
na Franciszkańskiej, Musiałas Llżuni wszystko opowie­
dzieć po kolei c tym, co przeżyłam w’ dzwonnicy iw.
Anny.
- Teraz spij - rozkazała si Łoje przyjciółka, ja sama 
dzisiaj zrobię obchód. Kie pozwolę nikoau ciebie 
budzić.
Poszłaia za jej redą i natychmiast zasnęła®. Spałac 
parę godzin. Obudziłaś; się koło południa. Zaledwie 
wstałam zgłosiła się do a-nie Jaga.
- dotrze, że jesteś już z nasi. Elżunia opowiadała
rai o ty* co przeżyłaś w dzwonnicy. Ta rama sanitariu­
szka zdarła w' szpitalu. Niepotrzebnie kazała* ci biec 
na Krakowskie przedmieście, Bałaś się o ciebie.
- Wszystko jest w porządku. Nie r.a o czym mówić. Nie
' * ■ ■ ■ •  r<*~

prz^j^uj się Jaguś - rzekłaś:, uśmiechając się do niej 
serdecznie.
- Masz coś do śnie?
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- Porucznik Dzik chce ciebie poznać. Masz zaraz za-
Bieldowftć się w sztabie u Baryczków.
- To on jest już z nsei! - wykrzyknęła* zdziwiona. 
Wyszłylaiy rt-zen> na Stsiry Ryr:ek i jeszcze chwilę 
rozt.a wiałyśmy na dworze.
Dowódca batelior.a zaraz po przedarciu się na Stare 
Ki a? to poczynił wiele zff.i;.n. Dowódcą 11 kos.pani zos­
tał sd&nowany per. Bazyli, gdyż Szczerba nie nadawał 
się na tc stencwisko. Zresztą jek wie-sz został ranny 
w palec. Ppor. f-awicz z ochotników stworzył nową 12-tą 
kompanię i został siarkowany jej dcwódcą. Adiutantea 
por. Dzika jest przei-iły porucznik "Brochwicz". 
Wszystkie łączniczki nazywają go vmjaŁZ*i<*a tak sobie 
zdobył ich sympatię. Te kilka rzuconych prz*z Jagę 
inforascji pozwoliło ‘si osądzić, że *a®y energicznego 
dowódcę. Słyszała* ^uż o nia wiele opinii, a przede 
wszystki* tc, te jeat wspaniałym człcwiekiais. Byłaa 
t~raz ciekawa poznać go bliżej, kT<?szłaa do kanier.icz- 
ki Baryczków, na schodach spotkałaa łączniczkę Nelę, 
którą znała1* z okrasu okupacji.
- Dowódca batalionu przyjftuje na pierwszym piętrze - 
powiedziała, zgadując ".o.je nysli.
Kiwnęłaś jej głową a podzięce za infornaoję i pobie­
gł a-a we wskazane miejsce. Zaraeldowałara swoje przybycie 
dyżurującej łącznic.;? "Marysi". Po chwili znalazłaś 
się w duży a stylowym pakoju, v# kórym przy dębowym 
staroświeckie biurku siedział młody jeszcze, choć 
lekko szpakowaty mężczyzna. Popatrzył nu lanie swyai 
dużytsi, piwnymi oczami i nic nie oówiąc wskazał ai k
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krzesło,na którym natychmiast usiadłam. Wzruszyło mnie 
to spotkanie z człowiekiem, który był mola przełożonym
i decydował o losie całego naszego batalionu. Rozmowa 
była krótka i rzeczowa. Dowiedziałam się* że hędę 
teraz koasendantką wszystkich sanitariuszek naszego 
batalionu, Koiss bezpośrednia dowódcą bidzie porucznik 
Dzik. Będę należała do jego sztabu i jeisa jedynie pod­
legała. Nie dotyczyło to ~lżuni, która rsiała w dalszym 
ciągu pełnić funkcję drużynowej przy kompanii por,
Bazylego. Powiedziałam porucznikowi Dzikowi o zamiarze 
zorganizowania punktu szpitalnego dla lżej rannych 
żołnierzy naszego batalionu. Poinformowałam go tsKźe
0 zapasach jakie porobiła Lidia. Wszystko pochwalił
1 zapewnił, że mogę liczyć na jego pomoc. Dał ai też 
wolną rękę w działaniu na rzecz szpitala. Odmeldowałaa 
się zgodnie z regulaminem. Dowiedziałam się jeszcze, 
że mam się przenieść do Baryczków i przebywać w kwa­
terze razea z łączniczkami sztabowymi. Opuściłam szyb­
ko pokój I zbiegłam ze schodów o mało nie wpadłszy
w ramiona starszego pana porucznika o niebieskich* 
łagodnych oczach. Był to jak się późniejdowiedziałaa 
"wujaszsk" - adiutant por. Dzika, Ustąpił mnie oczy­
wiście miejsca i powiedział kiwając głową i - Ach ci 
młodzi, zawsze się gdzieś spieszą*. Bąknęłam oczywiście
- przepraszam - i znalazłam się na dworze. Chciałam jak 
najszybciej odnaleść Liźunię, żeby z nią podzielić się 
nowinami. Nigdzie jej jednak nie mogłam znałeść. Zabra­
łem więc ze starej kwatery koc, torbę sanitarną. Napi­
sałam karteczkę do Lidii, gdzie teraz b^dę i ruszyłaa

-  7A -
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z powrotea do Baryczków. Łączniczki, które w większo­
ści doskonale znałaa jeszcze z konspiracji zajmowały 
dużą salą na parterze, ^pajy wszystkie pokątea na po­
dłodze. Nie było tutaj luksusowych tapczanów tak jak 
no Nowy® Zjeździe, ale za to byli saai swoi, którzy 
dawali poczucie bezpieczeństwa i przyjaźń. Odnowiła* 
zaraz stare znajomości z BJagó4ką’!/Ireną Szlaszewską/ 
z którą na codzień prawie spotykała® się w okresie 
okupacji i przyjaźniła* z całą jej rodziną, tak samo 
z "Dulką" - Hanką Bąkowską obecnie Hass, "Maryś" - 
Zofią Zarębą obecnie Okólską - żoną por. Dzika, 
"Helenką* - Natalią Adaraik, która za niezwykł odwagę 
została odznaczona Krzyżea Walecznych. "Nelą** -Nelą 
Barańską, a także "Żabą”, która prowadziła dla nas 
stołówkę. Foznałaa też sztabowych łączników: Mietka 
Mileckiego i Janusza Podkowę oraz kustosza Zygssunta 
Miechowskiego. On aiał w batalionie specjalne zadanie
- ochronę zabytków oraz wszelkich cennych eksponatów. 
Wykonywał swoje obowiązki z ogroamya zaangażowanie*. 
Często Eożna było zobaczyć jak z pod zwałów gruzu, 
nie zwracając uwagi na ostrzał, niebezpieczeństwo, 
spokojnie wygrzebywał z ruin lub pogorzelisk jakieś 
obrazy, książki czy inny sprzęt, który następnie pako­
wał do odpowiednich skrzyń i gdzieś w piwnicach zako­
pywał w jesu tylko wiadoEych miejscach. Szczególnie 
utkwił si w paaięci fakt, gdy brał udział w akcji 
przeciwpożarowej przy płonącej Katedrze św. Jana. 
Wynosił wówczas z płomieni cenne obrazy i sprzęt li­
turgiczny, chroniąc je przed zniszczeniea. Zygmunt był
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przez wszystkich łubiany i ceniony. Koże dlatego, że 
potrafił swoją pogodą ducha^arażać innych, a może zdo­
bywał syapatię przez życzliwość jaką aiał dla wszystkich. 
Zginął niestety tuż przed sasą kapitulacją Powstania. 
Został ranny dnia 28 września w brzuch i po kilku go­
dzinach męki skonał. Pogrzeb aiał uroczysty, z honora­
mi wojskowymi. Saa dowódca batalionu, przemawiał nad 
jego mogiłą, a my jego towarzysze i ^Przyjaciele opuki­
waliśmy jego odejście łzami. Ze względu na coraz bar­
dziej zwiększającą się liczbą rannych żołnierzy posta­
nowiła* energicznie zabrać sią do zorganizowania naszego 
punktu szpitalnego. Lidia zaofiarowała mi swoją pomoc. 
Wyszukałyśmy w pobliżu masywną piwnicę i taa urządzi­
łyśmy oały szpital. Piwnica ta znajdowała sią w wypa­
lonym ćozsu przy ulicy Freta 10. Wszystkie zebrane przez 
Lidią rzeczy i zapasy zostały przy pomocy kolegćw taa 
przeniesione. Ona też zatroszczyła sią o wyszukanie mi 
wśród ludności doskonałej pielęgniarki. Paaiętaa tylko 
jej itaię - Basia. Była to Źydćwka, która z ogromnya 
poświęcenie® i oddaniea opiekowała się rannymi powstań­
cami. Brakowało naa jeszcze lekarza. Wpadłaa więc na 
pomysł, aby go poszukać także wśród mieszkańców zgro­
madzonych po piwnicach. Kiełaa szczęście, gdyż w któ­
reś z kolejnych na aoje zapytanie, czy nie aa pośród 
nich lekarza zgłosił się starszy pan w okularach i oznaj­
mił? - Je3tea lekarzea, ginekologie®. 0 co chodzi?
- Jest naa potrzebny lekarz do punktu szpitalnego na 
Freta - wyjaśniłaa.
- Kie wiea, czy będę przydatny. Koja specjalność...
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Nie dałam mx dokończyć. Była* uradowana. Przyda się 
każdy lekarz. V tya szpitalu będą przebywać Jedynie 
lżej ranni. Da pan radę, tya bardziej, że będzie do 
poaocy wykwalifikowana pielęgniarka.
Zgodził się. Kieliśay z tego lekarza wielką ppsoc, 
gdyż był to człowiek mądry, odważny i pełen poświecenia.
Kiał przy sobie zestaw chirurgiczny, co dla szpitala 
było nadzwyczaj pożyteczne. Z biegiem czasu wprawił 
się i dokonywał małych zabiegów. Los naas wówczas 
sprzyjał. Mieliśmy duże zapasy lekiew i środków opa­
trunkowych, które zostały uratowana przed pożarea 
w Aptece Wendego. Teraz można było z nich korzystać. 
Znajdowały się one w intendenturze batalionu. Korzys­
tały z niego szpitale oraz wszystkie patrole sanitarne, 
^annych stale przybywało, gdyż Niemcy wzmogli natarcia 
na Stare Miasto, stosując wszelką możliwą broń zagłady.
Rosły mogiły poległych, a rannych przybywało coraz 
więcej. Sanitariuszki sprawowały się znakomicie. Ich 
zwinne ręce opatrywały rany , tamowały krwotoki, łago­
dziły ból. Noszowe uwijały się z transportem rannych, 
prosząc niejednokrotnie o poaoe ze strony ludności 
cywilnej, której nie odmawiano.
Zameldowałam porucznikowi Dzikowi o działalności szpi­
tala. Ucieszyła go ta wiadomość, gdyż zawsze miał na 
uwadze dobro swoich podkomendnych.
K&zajutrz, dnia 6 sierpnia była niedziela. Od rana 
świeciło słońce. Zapowiadał się upalny, gorący dzień.
Ka naszycn placówkach było spokojnie. Na kwaterach 
czyszczono broń i szykowano odzież na to, by wystroić

-  77 -
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się odpowiednio na roając^ sią odbyć defiladą. Kasa 
batalion nie aiał brać udziału w tya uroczystym prze­
marszu, %le szykował sią do wzięcia udziału w uroczys­
tej Eszy świętej, która aiała być odprawiona w kamienicy 
Książąt Mazowieckich na pierwszya piętrze. Kie wszyscy 
sogli się possieicić w środku, więc wiele wojska, a takie 
mieszkańców zgromadziło się na Rynku Starego Miasta, 
żeby uczestniczyć w modłach za Ukochaną Obczyznę.
Ksiądz odprawiał nabożeństwo bardzo uroczyście i aiał 
piękne kazanie. Na zakończenie odśpiewaliby wszyscy 
-uSoże coś Polskę.*..® oraz *Rotą*. 'ńiele osób płakało. 
Ja także nie nogłais powstrzymać łez, które spływały ai 
po policzkach. Nagle na niebie ukazał się saraolot. 
‘Wszystkie głowy uniosły 3ię w gćrę. Chwila ciszy
i straszliwy ryk pikującej w dół maszyny. Tłua zakoły** 
sał sią niespokojnie. Potea nastąpił gwałtowny wybuch, 
wyrzuconej gdzieś niedaleko bo^by. Nieciecki boabowie© 
znikł wysoko w chmurach, a ludzie spokojnie rozeszli 
się do dosaćw.
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TRAGICZNE DNI NA "STARÓWCE”

¥ poniedziałek wstałyśmy z Elżunią bardzo wcześnie, 
żeby Jaszcze przed śniadaniem zrobić przegląd naszych 
patroli* Spotkałyisy się na Starya Rynku o szóstej rano 
i natychaiast ruszyłyśmy w drogę.Powietrze było świeże, 
chłodne. Słońce dcpierc wychodziło z za chmur. Nie 
było Jednak widać ptak<5w, nawet wróbli, odfruneły 
gdzieś daleko od miejsce, gdzie stale groziło im nie­
bezpieczeństwo. Znikły też gołębie. Na barykadach pano­
wał spokój, więc nastrój był doskonały. Chłopcy żarto­
wali, a sanitariuszki były uśmiechnięte. Tam i ówdzie 
zjadano żołnierskie śniadanie. Elżunia poszła Jeszcze 
do "Pekinu11 zaprowadzić tam nową przeszkoloną sanitar­
iuszkę, a Ja wróciłam na kwaterę, żeby się posilić. Ten 
przymusowy 3pacer pobudził <*i apetyt. Zaledwie we s zł aa 
do pokoju, Jaga podeszła do mnie i powiedziała:
- Szukano cieoie. Jest ranny.
- Skąd ranny? Od wczoraj przecież Miescy Jeszcze nie 
strzelali.
- To ranny, który przedarł się wraz za 3woJą grupą 
z Banku Polskiego. Przeszli tsm piekło. Zginęły pod 
grazsmi cztery sanitariuszki.
- Gdzie on Jest? Prowadź!
Chociaż było to w sąsiednia jtokoju Jaga zaprowadziła 
ranie do niego. Był to młody porucznik, ubrany w przed­
wojenny Eundur wojskowy. Siedział na fotelu i drzemał. 
Gdy weszłyśray zbudził się i zerwał, uśmiechając się 
fi wy rai szarymi oczami. Przedstawił się cnie żartobliwie
- Porucznik "Marrot® do usług pani komendantki!
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Spojrzałaś na niego badawczo, nigdzie zranienia ni« 
zauważyła®.
- Niech pan nie żartuje tylko powie, co panu jest, 
ęz±H gdzie ta cana?
- Głupstwo. Małe oparzenia uda. Nic groźnego, tylko 
trochę się paskudzi i boli.
Proszę pokazać, ranę - powiedziałaś, ^zybko zabrałam się 
do robienia opatrunku. Było to rozlc-głe, dość groźna 
oparzenie. Przez dłuższy czas ausiałaa porucznikowi 
robić opatrunki, stąd nawiązała się między nasi przy­
jaźń. Dowiedziałaś! się od niego szczegółów, dotyczą­
cy ch*tr agi cznej śmierci sanitariuszek z 12 kompanii na­
szego batalionu. Wśród tych dziewcząt były esoje dwie 
koleżanki ze szkoły pielęgniarskiej. Były to Halina 
Etsinis i Aldona Bruner. Tej ostatniej matka mieszkała 
w Skolimowie, niedaleko Chylić i znała się dobrze z so- 
„ją masą. Totei często jeździłyśzy razea do swoich kocha­
nych asa tą samą trasą i rozmawiałyśmy całą drogę, 
stąd nasza bliższa znajomość, a później przyjaźń. Żal 
mi było tej rudowłosej przyjaciółki, z którą łączyło 
ranie wiele miłych wspomnień. Jej tragiczna śmierć była 
dla mnie ciężkia przeżyciem. Tego dnia koło dziewiątej 
rozpoczął się pierwszy nalot lotniczy, oraz obstrzał 
altyieryjski, skierowany na Stara Miasto. Stanęły mi 
w oczach dni wrrześniowe, przeżyta także w Warszawie, 
tylko, że wtedy O nalotach uprzedzały nas wyjące syreny,
a obrona przeciwlotnicza starała się niszczyć bombowcei
nieprzyjacielskie. Teraz nie było żadnej obrony. Niecie­
ckie Raszyny, naładowane pociskaiai pikowały tuż nad
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dachami zabykowych kamieniczek, burząc je i paląc bez 
litości. 3uchneły dymy pożarów, ziemia trzęsła się od 
wybuchów. Rozpaczliwe krzyki rannych i wystraszonych 
mieszkańców wołały o pomoc i ratunek. Zabrałaś się 
energicznie do udzielania pomocy. Ręce mdlały mi od 
robienia opatrunków. Tu jakiejś kobiecie odłamek urwał 
rękę i trzeba było zatamować krwotok, tam dziecko wy­
ciągnięto z płonącego doniu i trzeba było opatrzeć rozle­
głe oparzenia, a ile drobnych zranień i okaleczeń wyma­
gało opatrunków. Kilka ciężkich zranień musiałam przeka­
zać do szpitala na ulicę Bonifraterską, gdyż jedynie 
tam przyjmowano ludność cywilną. Trudno mi było zorgani­
zować transport, gdyż droga do tego szpitala bylj nie­
bezpieczna. Wreszcie zawsze kogoś ofiarnego znajdywałam. 
Byli to najczęściej starsi już wiekiem mężczyźni.
Tutaj na podłodze, przykryci panterkami leżeli zabici 
koledzy, kapral "Marek" i strzelec "Waldemar".
Spojrzałam na nich ze współczuciem.
- Nie udało się ich uratować. Ciała mieli poszarpane 
przez odłamki - powiedziała cichym, spokojnym głosem 
Lidia.
- Frażyli nas cały czas altylerią - dodała Blanka, 
bandażując zranioną rękę jednemu z kolegów.
- Dzisiaj wszędzie był silny obstrzał. Wielu ludzi 
zginęło i zostało rannych - rzekłam w zamyśleniu, przy­
pominając sobie tych wszystkich, którym zakładałam 
przed kilkoma minutami opatrunki.
- Trzech rannych musiałyśmy odesłać do szpitala na Freta, 
gdyż wymagali natychmiastowej pomocy lekarskiej.
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-Dobrze , że mamy ^wój s z p i t a l - p o w i e ć z i a ł a  L i d i a .

-To twópa z a s łu g a .N a g ro m a d z i ł a ś  t y l e  p o ś c i e l i  i  n i e ­

zbędnych przedmiotów, nada jących  s i ę  do użytku s z p i t a l ­

nego, że t r z e b a  było  to  w ykorzystać .

S a n i t a r i u s z k i  j e s z c z e  dość długo opatrywały  rannch i  

poparzonych .Przyglądałam  s i ę  ich  p r a c y .B y vam z nich za ­

dowolona, gdyż doskonale  so b ie  r a d z i ły .W r a c a j ą c  od L i d i i  

wstąp iłam  na i^reta.  Chciałam zorientować s i ę  j a k  d z i a ł a  

ten mały s z p i t a l i k , k t ó r y  ze względu na bezp ie  zedstwo 

urządz i ły śm y  w piwnicy rozwalnnej kam ien icy . Przywitałam 

s i ę  z doktorem i  s i o s t r ą  B a s i ą , k t ó r z y  w ła śn ie  j e d l i  ko­

l a c j ę  . C h c i e l i  mnie u g o ś c i ć ,  a l e  podziękowałam,wypiłam 

je d y n ie  t rochę  czerwonego wina.

- J a k  so b ie  r a d z i c i e , c z y  macie j a k i e ś  po trzeby  ? -zapyta łam  

- Drosimy o p r z y d z i a ł  k o s z u l . Podobno w magazynie j e s t  ich  

pod d o s ta tk ie m  -o d p o w ied z ia ła  p i e l ę g n i a r k a .

-tfyślę  , że s i o s t r z e  przydałaby  s i ę  j a k a ś  pomoc- dodał 

doktór .

-Rozumiem.Jutro wszystko z a ła t w ię .Z  samego ran a  wpadnę

do naszego  kw aterm istrzostw a  a pó ' .n ie j  przyprowadzę dwie

d z ie w c z ę t a ,k t ó r e  s i ę  k ied y ś  do mnie zg łaszały .M am  ich

a d re sy .N ie  mają one żadnego p r z e s z k o le n i a  s a n i t a r n e g o ,

a l e  są  młode i  chętne do każdej  roboty.Napewno s i ę  przydadzą .

Mam j e s z c z e  jed n ą  k o b i e t ę , k t ó r a  s t r a c i ł a  pod gruzami c a ł ą

r o d z i n ę . J e s t  s t r a s z n i e  załamana.Chce pośw ięc ic  s i ę  pracy  
przy chorych,żeby  n ie  myśleć o swoim n i e s z c z ę ś c i u .
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- Llczyay na tą poaoc - powiedziała siostra Basia i 
doktór.
Wracając ze szpitala spotkała* Zenona, Nie była* zado­
wolona z Jego widoku, ale nie wypadało udawać, że go 
nie widzę. Straciłaś do niego zaufanie Jako do dowódcy, 
zawiódł boJe oczekiwania. W czasie okupacji był taki 
czynny, odważny, a teraz załamał się, nie był zdolny do 
podejmowania decyzji, do walki. Przywitał się ze sną 
Jak zawsze serdecznie,
- Jak taa palec? - zapytała* przez grzeczność, chociaż 
dobrze wiedziała*, że to było Jedynie drobne draśnięcie
- Dziękuję, goi się pomału - odpowiedział, pokazując ai 
obandażowany wskazujący palec. Co u ciebie słychać?
- Jestea zabiegana. Rannych coraz więcej, a miejsc 
w szpitalu nie przybywa - rzekła* wymijająco.'
- Chcesz pewno zorganizować nowy szpital dla naszego 
batalionu. Mogę ci w tya pomóc. Mas znajomą siostrzy­
czkę u Sakramentek. One aają tu zakon niedaleko, możemy 
zaraz taa pójść.
Zgodziła* się. Okazało się, że poaysł Zenona był dobry. 
Zakonnice nie tylko zgodziły się dać na* piwnicę na 
szpital, ale obiecały wyposażyć Ją w łóżka, materace, 
pościel I bieliznę oraz dać ranny* żpłnierzoa całodzien 
ne wyżywienie. Jedynie obsługa chorych saiałp być nasza, 
gdyż był to zakon zamknięty i nie wolno było siostro* 
stykać się z ludźai. Wszystko zostało osówicne z Matką 
Przełożoną. Uzgodniliśmy, że szpital będzie oddany do 
użytku za pięć dni. Ten czas był potrzebny zakonnico* 
do przygotowania wszystkiego. Ogromnie zadowolona
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pobiegłaś na kwaterę podzielić się tą wiadoaością 
z porucznikiea ^zikiea, ale nie zastała® go, gdyż był 
na odprawie u pułkownika Wachr.owskiego.
- Nie aa porucznika Dzika. Gdy wróci z pewnością powie 
naa cos ważnego - powiedziała Maryś, uśaiechając się 
do asnie życzliwie.
- to aaa su przekazać?
- Powiedz, że szykuje się dla nas drugi punkt szpitalny 
i źe będą go wyposażać zakonnice.
- Dobrze,powtórzę, napewno się ucieszy - powiedziała 
Maryi _
- Czy widziałaś aoże porucznika Zarębę? - zapytałaś.
- Nie widziała®, ale słyszałaa jak nasz dowódca polecał 
eu pójść do szkoły na ulicę Rybaki. Taa było dzisiaj 
gorąco, a Zaręba jest naszya kronikarzem wyje śniła.
- Kronikarz - pomyślałaś, to nawet do niego pasuje. 
Wiedziałaś, że przed wojną śpiewał w chórze "Juranda". 
Ma podobno piękny baryton, czy kiedyś go usłyszę? 
Foszłaa do naszej kwatery i położyłaa się na rozłożo­
ny* kocu. Spałysuy już teraz pokotea w piwnicy bezpo­
średnio na zieai. Leżałaa i oczy kleiły Ki się ze 
zmęczenia. Nagle weszła Jaga. Była także wykończona 
dzsiejszya ciężkia dniea. Usiadła na brzegu mego posła­
nia.
- Jaguś, co z tobą? Jesteś taka blada?.
- Cały dzień latałaa z meldunkami taa i z powrotesa,
a nad głową krążyły te przeklęte sasoloty. Myślałaś,źe 
anie wykończą. Strzelali z karabinów saszynowych prosto 
do ludzi, którzy uaykali przed niai jak zające. Istne,
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piekło. Potea jeszcze zaczęło się Jakby przesuwanie 
szaf i gwałtowne wybuchy pocisków artyleryjskich. Nie 
wiadoao było, gdzie się skryć, wszędzie pełno dymu, 
prochu, odłamków i ognia. Padłaa na ziemię. Leżałam jak 
sartwa, oczekując kiedy śnie zasypie walący się doa. Po- 
tea jakoś odgrzebała® się i pędziłam dalej do następne­
go wybuchu. Istny taniec ze śmiercią. Gdy dotarłem na 
barykadj przy Miodowej natknęłam się na trupy. Na zieai 
leżało kilku zabitych kolegów. Sanitariuszki opatrywały 
rannych, a dwie noszowe dźwigały na noszach ciężko 
rannego kapitana "Lawinę".
- W jakia był stanie?
- ^ogrywał - powiedziała Jaga. Nie wiem, czy doniosły 
go żywego do szpitala na Długą.
- Pśjdę na Długą. Dowiem się wszystkiego.
- Nie pejdę z tobą. Muszę trochę odpocząć - usprawie­
dliwiała się Jaga.
Po chwili byłam już w szpitalu na Długiej. Pełno było 
tutaj rannych, którzy zajmowali wszystkie wolne aiejsca 
i leżeli dosłownie wszędzie. Lekarze bez przerwy na 
zmianę dokonywali zabiegi operacyjne. Pracowali bez 
wytchnienia, z ogromnym poświeceniem, bo rannych przy­
bywało coraz vięcej i więcej, a okaleczenia były nieraz 
bardzo skomplikowane. Na korytarzu spotkałam koleżankę 
ze szkoły pielęgniarskiej, która pomogła m! zdobyć po­
trzebne informacje, dotyczące kapitana Lawiny, a także 
porucznika Zbyszka Witkowskiego. Ten ostatni po podwią­
zaniu tętnicy i wyjęciu odłamka został wypuszczony do 
swojego plutonu. Gorzej sprawa wyglądała z kapitanem.
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Ueierłe. Nie było dla niego ratunku.
- Ma uszkodzony alęsień sercowy. Lekarze nie mogli go 
operować. Skazany Jest na śmierć - relacjonowała ai 
koleżanka,
Wróciła* na kwaterę bardzo zgnębiona i potwornie zmę­
czona. Tam czekał na mnie porucznik Zaręba.
-^zukałai mnie, czy nasz zmartwienie?
- Ziaart^ień Kam dużo, ale ty nie możesz mi poaóC - 
odpowiedziała* z westchnieniea.
- Na frasunek najlepszy Jest trunek - usiłował zażarto­
wać Marian. Wyciągnął z kieszeni płaszcza koniak i nal«£ł 
si odrobinę do szklanki.
- Twoje zdrowie. Na pohybel zmartwienie®! - zawołał
i wypił do dna. Poszła® za Jego przykładem. Zakręciło 
ai się w głowie, ale zrobiło ai się odrazu raźniej,
- Teraz aćw co cię trapi. Może będę mó&ł pomóc? - rzekł 
serdecznie, obejmując ranie ramieniem.
Spojrzała® sr<u z wdzięcznością w oczy i uśmiechnęłam się. 
Jego szczera twarz o nieco zapadniętych policzkach wyra­
żała dziwny spokój i opancwanie. Wzruszona byłaa w głębi 
serca Jego obecnością i dotykiem Jego rąk,
- Nie masz takiej władzy, żebyś mógł powstrzymać naloty 
samolotów i natarcia altyleryjskie Niemców - powiedzia­
łam żartobliwie,
- D0ść masz Już wojowania - powiedział, wierz mi aoja 
droga, że Ja też. Kusisz Jednak być Jeszcze bardziej 
odporna na to, co się dzieje i co się Jeszcza może 
zdarzyć. Musisz w sobie znaleść tę sioc przetrwania i nie 
przejmować się tak wszystkim dokoła.
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-Ja znajdę jeszcze w sobie dość siły, żeby wytrwać do 
końca I wcale nie dopuszcza;! do siebie złych, pesymis­
tycznych syśli, ale dzisiaj tyle było rannych, tyle 
cierpienia, to śnie boli, a najbardziej żal mi rannych 
dzieci,
- Jestem realistą - powiedział Marian i nie potrafię 
się oszukiwać. Jeśli nie otrzyaiaay poaocy i Niemcy nie 
zaprzestaną natarcia z ziesi i powietrza to Powstanie 
długo się nie utrzyma. Jeszcze parę tysięcy pocisków 
zwali się na Stare Miasto i pozostanie z niego kupa 
gruzu. Zniszczą naa dopływ wody, aagazyny żywności
i będzie głód.
- Nie fflów tak, proszę - spojrzała* na niego błagalnie, 
lecz on ©owił dalej.

t
- Przegraay to Powstanie, ale nie przegramy wojn3'.
Kiescy są teraz w trudnej sytuacji, walczą już na 
dwóch frontach. Są ustawicznie bombardowani. Flota ich 
została wykończona, wojsko stopniowo się demoralizuje. 
Przyjaciele - opśszczają. Jedynie jeszcze Japonia jest 
la wierna, Ky tę wojnę wygraay - to pewne, ale nie wie®, 
czy przeżyjemy. Wszystko jest w ręku Boga. Czekają naa 
jeszcze ciężkie chwile, ale ja będę przy tobie, poaogę 
ci. Możesz zawsze liczyć ca rsoją poraoc. - Marian zasiłki 
i uśaiechnął się znów do Rnie przyjaźnie. Te słowa, ten 
uśmiech wywarły na enie wstrząsające wrażenie. Czyżby* 
go kochała? Byłasa zdumiona tym nowy* odkrycie*, ale 
ukryła* go głęboko w Koi» sercu.
Nazajutrz z samego rana wstąpiła* do kwatermistrzostwa 
żeby postarać się o przydział koszul dla szpitala. Nia
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z&stałaa ppor. Wasilewskiego, ale ppor Żaka, który 
załatwił moją sprawę od ręki. Później niejednokrotnie 
zwrac&łaa się do tego jakże Kiłego i sympatycznego 
porucznika, żeby pi załatwił to lub owo dla szpitala, 
czy też dla aoich patroli sanitarnych - nigdy nie 
odaówił ni pomocy. Znany był przez wszystkich z dobro­
ci serca i uczynności. Miał przy tya "złote ręce” do 
robót stolarskich. Gdy przyszły dla nas ciężki£dni 
i zginęło dużo kolegów i koleżanek nigdy nie odaówił, 
gdy zwracano się do niego z prośba, o zrobienie trumny. 
Dzięki niemu wszystkie sanitariuszki i łączniczki, któ­
re poniosły śmierć chowane były w trumnach zrobionych 
przez niego. Zaniosłaa do szpitala koszule i przyprowa- 
dziłaa obiecaną pomoc dla siostry Basi.
Znów minęło kilka bardzo ciężkich dni podobnych do 
siebie, wypełnionych nieustającymi nalotami, pożarami, 
oraz obstrzałem aartyleryjskia. Ludzie przestali wogśla 
pokazywać się na ulicach zawalonych gruz?ni. Nikt nie 
usiłował już ich oczyszczać z tych zwałów cegieł i ka­
mieni. Chodziło się górą. Nieacy nadal atakowali nasze 
barykady piechotą, czołgemi oraz nowo zastosowaną bronią: 
golatsmi i miotaczami ognia. Była to potworna wprost 
broń, siejąca wokół śmierć i ciężkie okaleczenia.
Chłopcy i dziewczęta trzymali się jednak bardzo dzielnie. 
Ataki były zawsze odpierane i Niemcom nie udało się 
odebrać nam żadnej bronionej pozycji. Szpital na Freta 
był tak zapełniony, że siostra Basia zdecydowała się 
na zlikwidowanie łóżek, gdyż w ten sposób zyskiwało się 
więcej miejsc na rozłożone materace. Siostry Sekramentki
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dotrzymały terminu, oddały naa swoją obszerną piwnicę%
całkowicie przygotowaną do przyjmowania chorych. Poru­
cznik Dzik ogromnie się ty* ucieszył i zezwolił , by taa 
odnoszono teraz naszych rannych, tym bardziej, że opieka 
lakarska była zapewniona. Nie siałam do tego szpitala 
żadnej wykwalifikowanej pielęgniarki, ale przydzieliłam 
do niego dwie sanitariuszki i sana postanowiłam opieko- • 
wać się rannymi. V szybkim czasie szpital ten zaczął 
funkcjonować. Działalność Jego trwała Jednak bardzo krót­
ko, bo zaledwie trzy dni. Jakież było ssoje zdumienie, 
a Jednocześnie rozpacz, gdy przyszłam na kolejny dyżur 
i zastałam w miejscu zakonu Jedno wielkie pogorzelisko.
Dyta, gorąco, zamieszanie i płacz sióstr zakonnych prze­
raził Lnie, Chciałam pędzić do piwnic, żeby zobaczyć co 
ze szpitalem, rannymi, ale mnie zatrzyiśano,
- Niech pani ta® nie idzie!Wszystko się Jeszcze pali! - 
powiedział cichy głos spod zasłoniętej welonem twarzy.
- ~iostro Frzełcżono! - zawołałam, co z rannyei?
- Przeniesiono ich na Freta. Proszę się nie martwić -
odpowiedział mi ten sam głos. Gdy zakon zaczął się

ipalić przybiegli Fowstańcy, żeby nas ratować. Brak 
wody udaremnił tę akcję, ale uratowali oni część nasze­
go dobytku ora* ewakuowali wszystkich rannych z piwnicy.
- A co będzie z zakonem? - zapytałam,
- Schronimy się chwilowo w Kościele św.Jacka, a potem 
zobaczymy, Bóg Jest miłościwy i nas nie opuści, - po­
wiedziała siostra i skłoniwszy głowę pożegnała 3ię.
- Niech będzie pochwalony Jeza3 Chrystus - powiedziałam,
- Na wieki wiekew, Amen - odpowiedziała siostra i wolnym
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ltrokiea odeszła.
Stała® jeszcze chwilę i patrzyła** na dogasający ogień, 
potea ruszyłaa na Frr-ta. Chciałan zobaczyć tych ewakuo­
wanych rannych. Tymczasem na niebie pokazały się samo­
loty. Zaczęła* v»ięc biec, żeby zdążyć przed bombardowa­
nie® i skryć się w szpitalu. Doktor I siostra Baala 
robili obchód chorych, więc usiadła?; na ławeczce i cze- 
kałaa aź skończą. Fairżyła® na nasz szpital 1 ®artwiłaa 
się, że tak bardzo jfcst ter̂ z, ciasno, że warunki sani­
tarne okropnie się pogorszyły, że zaczyna brakować 
środkiw opatrunkowych, żywności, a co gorsza wody. 
Wodociągi da./no już przastały działać. Po wodę chodziło 
3ię w nocy do studni i czekało po parę godzin, żeby 
zdobyć choć trochę do picia. Po obchodzie siestra zajęła 
się chorymi, a doktór podszedł do unie i przywitał się. 
- o z  rannya! od Sakrarentek? - zapytałaś.
- W porządku. Jakoś ich upchnęliśmy w tya tłoku. bzy 
aoże pani naa dostarczyć więcej materiału opatrunkowego, 
bo już nau się kończy.
- ĵ eśli tylko będzie w magazynie batalionu to zaraz 
przyniosę lub pr-zeilę przez łączniczkę - powiedziała®, 
a jak sprawuje się ta pomoc?
- Wszystkie trzy pomocnice praci^ją doskonale, a te dwie 
sanitariuszki od zakonnic odesłsłets do pani, bo nie lubię 
Eieć za dużo kręcocych się dziewczyn - tutaj jest za 
ciasno.
Na tya sko‘nczyła się raoja wizyta w szpitalu. Jeszcze 
w tya sarys dniu dostarczyła® doktorowi trochę srodkćw 
opatrunkowych, ale było togo nie za wiele.
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Przez kilka dni nie widziałam Elżuni, a chciałam jej 
pogratulować Krzyża Walecznych, który miała otrzymać 
wraz z Krystyną i Ryszardą. Dowiedziałam się od porucz­
nika Dzika, że wnioski o ich odznaczenie poszły już do

»naczelnego dowództwa i napewno będą zatwierdzone. Byłam 
dumna, że ich przełożeni docenili to i wytypowali do 
wysokiego odznaczenia wojskowego. Wreszcie udało mi się 
zastać EIżunię w Pekinie, była to jedna z naszych pla­
cówek na Wybrzeżu Gdańskim. Rozmowa nasza była krótka# 
gdyż Elżunia wraz ze swoimi sanitariuszkami opatrywała 
rannych. Działo się to wszystko pod silnym obstrzałem 
altyleryjskim. Pełno było w powietrzu dymu i pyłu. 
Szepnąłem jej tylko na ucho radosną nowinę i uścisnęłam 
jej drobną rękę. Gdpowiedziałai mi promiennym wprost 
uśmiechem. Zauważyłam, że była wzruszona. Ruszyłam dalej. 
Na Krakowskim Przedmieściu szalał ogień, nasi chłopcy 
rzucali butelkami na atakujące czołgi. Grały nasze nie­
liczne pistolety maszynowe, ale duch bojowy porywał 
wszystkich i parł naprzód do walki r.ie bacząc na nie­
bezpieczeństwo. Pyło dużo rannych i zabitych. Włączyłaa 
się do akcji sanitarnej. Opatrywałam rany, tamowałam 
sikającą z ran krew. Organizowałam transport ciężko 
rannych do szpitali. Gdy pod wieczór wróciłam na kwa­
terę byłam pół żywa ze zmęczenia. Czekała na mnie 
Krystyna z meldunkiem od patrolu Basi.. Na karteczce 
była napisana krótka wiadomość o zranieniu dwóch 
sanitariuszek ‘'Erazmy1' i ‘'Jadwigi'1.
- Co z rannymi? - zapytałam.
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- Są w szpitalu na Długiej.Będą żyły -meldowała -Krystyna 
-Bogu dzięki IWracajmy na kwatery.Padam ze zmęczenia.Cześć!
Ttej nocy spałam dobrze.Obudziłam się wypoczęta.Łączniczki 
już dawno wybiegły z meldunkami,więc ja też ruszyłam się 
z miejsca.Trzeba było jak codzień obiec wszystkie nasze pla­
cówki. Postanowiłam zacząć od szpitala.Zaledwie wyszłam na 8ta- 
ly Rynek rozpoczął się nalot lotniczy.Niemieckie sztukasy z 
gwizdem pikowały tuż nad dachami zabytkowych kamieniczek,
które w większości były już uszkodzone.Gwałtowne wybuchy bomb 
rumor rozpadających się domów,strzelanina z broni pokładowej
zatrzymały mnie na miejscu.Stałam skulona we wnęce najbliższego 
domu.Krztusiłam się od unoszącero wię wokół pyłu.Po paru minu­
tach uciszyło t.ię .samoloty znikły w chmrach.Pozostało jednak 
cgromne zniszczenie.Fytrze^ałam szybko zdiętą z siebie panterkę. 
Wytargam chusteczką twarz,oczy i ręce .tuszyłam na ±reta,ale 
tam po niedawnym bombardowaniu z uliczki zrobiło się ogromne 
rumowisko.Z wielkim trudem posuwałam się naprzód,Nagle usłysza­
łam znany dobrze zgrzyt " szafy ".ledwo udało mi się wbiec 
na najbliższe podwórko,^dy powietrzem szarpnął pierwszy wybuch 
pocisku artyleryjskiego.Rzuciło mną gdzieś daleko.Padłam 
na ziemię .zasłaniając obiema rękami głowę, na którą leciały 
des^i,cegły i piach.Hałas wybuchów zamienia się nagle w silne 
bicie dzwonów a potem już nicość ... Straciłam przytomność.
Nie wiem jak długo to trwało.Ocknęłam się.Ktoś woła pomocy.
Chcę się podnieść .Nie mogę.Coś mnie obezwładnia,Trzyma jakby 
w kleszczach,Zrywam się.Muszę iść na ratunek,Opadam bezsilnie.
Nagle uświadamiam sobie,że to ja wciąż krzyczę,że to ja wołam
o pomoc,Milknę.Jestem zdumiona.Co się ze mną dzieje ?VVraca 
przytomność.Usiłuję 3ię poruszyć,Nie mogę.Orientuję się,że 
jestem zasypana.Nie mogę jednak sobie przypomnieć dlaozego ?
Strach zjeżył mie włosy.Co teraz ze mną będzie ? Poczułam w ustach
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coś słodkiego. Frzestraszyłaa się, domyślając się, że 
jest to krew. Jestea ranna i zasypana* jeśli mnie nie 
odkopią zginę- pomyślałam przerażona.
Zebrałaś więc siły i zaczęłam wzywać pomocy głośno,
coraz głośniej, żeby mnie usłyszano. Coraz bardziej

ł •
było ml duszno. Oddech stał się krótki, szybki. Sła­
błam coraz bardziej. Popadałam w omdlenie. To już 
koniec - Eyślałaa zrozpaczona. Nikt mnie nie usłyszy* 
to się uduszę. Nagle usłyszałam na górze nade mną 
jakiś ruch. Kosientalnie wróciły je i siły. Zaczęłam 
krzyczeć i wołać pomocy. Dopiero teraz zrozumiałam jak 
bardzo chcę żyć. Po chwili zapanowała znćw cisza, a więc 
nie usłyszeli mego wołania. Popadłam w rozpacz. Opuściły 
mnie siły. Czułam znew duszność i silne pulsowanie w 
skroniach. Ogarnął mnie paniczny wprost lęk. Jak długo 
będę konać, ile godzin, dni? Będę miała straszną śmierć 
pod tymi gruzami. Starałam się myśleć o czy®! innya,
o domu, mamie, rodzeństwie, ale nie mogłam. Groza sytu­
acji stawała mi wciąż przed oczami. Nagle usłyszała* 
znów jakieś hałasy. Potes wyraźniej już dochodziły mnie 
uderzenia kilofów. Czy ktoś Enie odkopuje? Koże będę 
uratowana
- Tutaj jestea t-wołałaja ostatkiem sił.
Nie wiem , jak długo trwało to odgruzowywanie. Wydawało 
ai się, że bardzo długo. Wreszcie odkopano mnie głowę. 
Była tak uiaazana krwią i pyłea, że nikt śnie nie poznał, 
ale ja poznałam kolegów. Wróciła si całkowicie świado­
mość i pamięć ostatnich wydarzeń. Jednym z kolegów był 
te& ranny w rękę z dzwonnicy, krzyknęłam do niego i wow-
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czas ania poznał.
- To Sylwia. Dajcie jej łyk wina - to jej pomoże! - 
krzyknął.Podano ai aanierkę, ale nie aogłaa jej chwy­
cić rękaai, gdyż były jeszcze pod grazaai. Przełknęła* 
dwa łyki i poczuła* ciepło rozchodząca się po cały* 
ciele. Odkopywanie poszło teraz bardzo sprawnie. Po 
chwili znalazła* sią na noszach, gdyż o własnych siłach 
nie aogłaa stać.
- Zanieście *nie na Freta, to bardzo blisko - szepnęła*. 
Doktór i siostra Basia bardzo serdecznie zajęli się 
moją osobą.
- Tu ją połóżcie, na stole opatrunkowy*l Huczę ją całą 
obejrzeć - wołał doktór. Po oględzinach lekarskich 
okazało się, że nie raaa poważnych obrażeń ciała. Rana 
na głowie została zeszyta, zmiażdżone kości prawego 
śródręcza unieruchosione deseczką. Od pewnego czasu 
brak było już nawet gipsu. Siostra kazała ai się poło­
żyć do łóżka, na który* dopiero co skonał ałody powsta­
niec. Był ranny w brzuch i nie było dla niego ratunku. 
Pościeli oczywiście nie zmieniono, bo nie było zapaso­
wej, a o praniu brudnej przy braku wody i środków piorą­
cych mowy nie było. Byłaa jednak tak osłabiona, że poło­
żyłaś się na to brudna, cuchnące posłanie bez eporćw. 
Teraz dopiero poczuiaa się źle. Bolał anie cały kręgo­
słup, głowa i wszystkie mięśnie. Dobrze, że aiałaa przy 
sobie swoją torbę sanitarną, więc sięgnęła* do niej po 
środek znieczulający.Zaledwie przyaknęłaa oczy usłysza­
łam czyjś znajosy głos. To tył Marian. Dałaa seu znać 
zdrową ręką, gdzie leżę i zaraz podszedł do anie.
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- z tobą? zapytał cicho. Był wyraźnie wystraszony.
- Drobiazg - usiłowała* go odrazu uspokoić. Trochę 
ani* zasypało, ale żyję i nic ai nie Jest.
- A głowa? Dlaczego zabandażowana?
- Mas Już zeszytą. Było skaleczenie, ale koić cała. Ma* 
też złamanie kości prawego śródręcza, ale rękę doktór 
unieruchomił deseczką. Kie ausisz się aartwić o *oJe 
zdrowie, wszystko będzie w najlepszy* porządku.
- Chwała Bogu, że to nic poważnego, bo powiedziano ai, 
że Easz strzaskaną czaszkę. Możesz sobie wyobrazić Jak 
się przeraziłeś.
Chciałaś się śaia<5, ale tak anie bolała głowa, że nie 
Eogłaa, więc tylko się lekko uśmiechnęła*.
- Zostanę na noc, żeby cię pielęgnować - powiedział.
Maa Już pozwolenie od naszego dowódcy, który także się
0 ciebie reartwi. Wszystkie dziewczęta przesyłają ci 
pozdrowienia i życzą zdrowia.
- Jak wrócisz do nich to podziękuj ia za pa*ięć o anie
1 powiedz, źe niedługo znów będę z nisi.
Dobrze, źe został, gdyż noc aiałaa bardzo ciężką. Mączy- 
ły nnie torsje, bolała głowra. Nie aiałaa siły żeby się 
poruszać na pościeli. Czuła* Jednak, że stale znajduję 
się pod opieką. Ktoś przeciera ai aokrą chustką twarz* 
Może to Marian, a aoże ssana łagodzi ai ból, przynosi 
ulgę. Zasypia*, Następay dzień w który* odzyskuję pełną 
świadoaośćjTo niedziela. Otwiera* oczy i widzę Mariana* 
Zasnął, siedząc na zierai koło sego posłania. Twarz ®iał 
bladą, zsęczoną, ^idać wyczuł, źe patrzę na niego, bo 
obudził się i zapytał troskliwie!

\
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^zy lepiej ci kochanie?
- Tak,prawie dobrze, tylko głowa ml ciąży jakby ważyła 
sto kilo.
- Pójdę po wodę, umyjesz się, a potem zrobię ci zimny 
okład to ci pomoże.
Karian wyszedł na dwór, a ja rozejrzała* się ciekawie 
po sali. Dwie sanitariuszki oraz siostra Basia robiły 
ciężko rannya poraną toaletę. Jedna z dziewcząt trzyma­
ła miskę z wodą, a siostra z tą drugą sanitariuszką 
myły pacjentom twarz i ręce umoczoną w wodzie szmatką. 
Potem przeźcielały ise łóżka, e raczej posłania. Na 
sali par ował ożywiony ruch. Wszyscy lżej ranni myli się 
i szykowali do uczestniczenia we &?zy świętej, która 
siała się odbyć o godzinie dziewiątej. Szykowano na 
prędce prowizoryczny ołtarz.
Wrócił Marian, niosąc ze sobą cała wiaderko wody.
- Skąd tyle wody? - zapytała siostra Basia i natych­
miast zaczerpnęła parę kubków dla potrzeb szpitala.
- Proszę niech siostra bierze, jaszcza raz przyniosę - 
ppwiedział ze śjciechea. Przy studni nie było dużej 
kolejki.
Umyłam się w czystej wodzie, Karian zrobił r«i duży 
okład z zlsmej wody na głowę i zrobiło e ! się znacznie 
lepiej.
Wkrótce nadszedł ksiądz i rczpoczeła się esza święta. 
Ksiądz udzielił wszystkim rannya "absolucji" i rozdał 
komunię świętą. W pewnej chwili, gdy msza miała się 
już ku końcowi Karian wstał i zaśpiewał "Ave Karla". 
Głos aiał piękny, że słuchałam go zupełnie oszołoalona.
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Wszystkie spojrzenia rannych, skierowań* było w jego 
stroną. Ha twarzach było *idać prawdziwe wzruszenie*
Fo nabożeństwie ksiądz podszedł do na3 i podziękował 
Marianowi za tę miłą niespodziankę.
Nie było ai dane długo cieszyć się obecnością .Mariana, 
gdyż po śniadaniu, składający® się z talerza zupy gro­
chowej musiał iść z powrote® do sztabu naszego batalionu.
- Przyjdę, gdy tylko będę KÓgł. Bądź zdrowa! - ucałował 
naoją zdrową dłoń, spojrzał ©i gorąco w oczy i odszedł.
Gdy poszedł zrobiło mi się bardzo smutno i źle. Minęły 
trzy długie niespokojne dni. Nasiliło się boabardowanie 
"Starówki”, fciury piwnicy trzęsły się od wybuchów. Kilka­
krotnie aysleliśay, że w nas trafiła botba, gdyż w piw­
nicy zrobiło się cieano od sypiącego się w koło tynku. 
Hałas był tak donośny, że ranni rąkani zatykali uszy, 
ksztusili się od dyeu i prochu. Wpadali w panikę, ale 
Doktor i siostra Basia usieli wszystkich utrzyaać 
w dyscyplinie i spokoju. Po nalocie lżej ranni i cały. 
personel zabrali się do robienia porządkew. Chciałaa 
ia powac, ale była* tak osłabiona, że przy trzepaniu 
koców zemdlała* i tsusieli anie cucić. Doktor kazał ei 
jeszcze leżeć. Leżałaś *iąc i Eartvriłaa się o Mariana. 
Najgorsze &yśli przychodziły ai do głowy. Raz widziałaś 
go aartwego, to znew ciężko rannego. Brak wiadomości 
dręczył Knie nieustannie.
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liaflszedł dzień 'JO sierpnia 44 roku.Od same/o rana dochodzi­
my do zdtala niepokojące wieści.Jedni mówili o kapitulacji 
starówki,drudzy o konieczności przebicia się na Śródmieście 
a jeszcze inni c ewakuacji wojska przez kanady.Trudno się 
oyfo w tyra wszystkim połspac,jednakże odczuwano się niepokój, 
kt->ry potniej zamienił się w panikę. roio południa zaczął: się 
ruch.Lżej ranni opuszczali szpital.Przyszli po nich koledzy 
i wyciągali z bariogow.siostra Easia usifowaca ich zatrzymać, 
ale Dezskutecznie.
Widząc, jak dw-ich powstańców ciągnie Dezwłudnego kolerę na 
kocu po poełodze, krzyknę ta zrozpaczona :
-Zostawcie go!On krwawi.Ma przesxrzelone jelita !
Ranny odwraca ku niej Dlaaą jak prześcieradfo twarz i szepcze
- Wolę umrzeć z nimi.
Poszli.Zaraz po nich przyDiegli inni .uni też zabierali 
swoich rannych.szpital opustoszał.-'ozostało tylko kilku 
takich fktórzy dogorywali.
Doktór, Basia i ja przyglądaliśmy się tym scenom ze smutkiem 
i rezygnacją,Czuliśmy,że powstanie na Starym Mieście upada. 
Wie wiedziatam co mam robić ze sobą.Byfcam psychicznie komple­
tnie załamana.Świadoma na3zej strasznej klęski, usiłowałam 
siebie pocieszyć,że jeszcze nie wszystko stracone,że tam 
w Śródmieściu jeszcze walczą,że może jeszcze dotrze do naa 
pomoc z za Wisły .Skłaniałam głową w poduszkę a jednocześnie 
nie odrywałam oczu od drzwi , licząc na to ,że Marian po mnie 
przyjdzie.V,'net go ujrzałam.Przywitałam go lekkim uśmiechem. 
Podał mi rękę i pomógł zwlec się z posłania.
-Czy dasz radę iść ze mną ? zapytał.Skinęłam głową.
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doszliśmy pożegnać .ię z siostrą Basią i lektorem.Byli
zajęci przy robieniu opatrunku ciężko rannemu.
- ,1y zostajemy.Rannych nie zostawimy bez opieki- mówił 
fdy żegnałam się z nim dziękująo za opiekę.
-Niech was Bóg na w swojej opiece -rzekłam , całując cię 
z siostrą Basią.Zauważy tam niepokój w jej oczach i bladość 
na wychudłych od nadmiernej pracy policzkach.Żal ścisnął 
mi serce.Lubiłam tę dzielną dziewczynę i podziwiałam jej 
ofiarność z jaką pielęgnowała tych młodych poharatanych 
chłopaków.Fiedziałam,że się boi.Jest Żydówką.Postarałam się 
dla niej o lewe dokumenty,ale jej uroda,oczy,nos zdradzały 
semickie pochodzonie,Niemcy c.la Żydów byli bezwzględni. 
Mordowali ich bezlitośnie.Chciałam jej jeszcze coś powie­
dzieć, szepnąć sło"'o otuchy, ale Marian pociągnął mnie ener­
gicznie za rękę .
- Chód 'my ! Czekają ne nas !
Opuszczałam szpital smutna i zatrwożona.Martwiłam się
o życie tych , co tam zostali.Oni wszyscy zginą.Niemcy ich 
zamordują.Cóż dla nich znaczy prawo międzynarodowe.Nie 
honorują żadnych umów a nas powstańców uważają za bandytów. 
Kie wiem ki eiy znaleźliśmy na ulicy łreta,ale to już nie 
była ulica flecz rumowisko.Ogrom zniszczenia przeraził 
mnie.Byłam zdruzgotana.To już koniec. Brnęliśmy po gruzach 
krok po kroku.Marian ciągnął mnie za rękę.Wreszcie doczłapa­
liśmy ^ię do Starego Rynku, ale tutaj było to samo ruiny i 
zgliszcza.Dom Pukiera spłonął całkowicie,z Baryczków po­
zostały ruiny,a reszta zabytkowych kamieniczek zdruzgotana. 
Stare Miasto przestało istnieć.
- Czy w dowództwie jeszcze kto żyje ?- zaDytałam przerażona 
-Piwnice u Baryczków mają mocne fundamenty , wytrzymały
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bombardowanie. Nikomu Rwłc« z głowy nie spadł” - po­
wiedział jak zawsze żartobliwie.
Zatrzymałam się na chwilę i rozejrzałam się w koło. 
Targnęła mną myśl boleśnie - Stare Miasto przestało 
istnieć. Pozostały szkielety domów, pogorzeliska i 
gruzy. W milczeniu zeszliśmy do piwnicy, lutaj nie było 
widać żadnego zniszezenia, jedynie wejście było zawalo­
ne gruzem, ale go uprzątnięto i umożliwiono dojście.
Na kwaterze wrzało jak w ulu. Dziewczęta szykowały się 
uo wyjścia. Na mój widok przerwały pakowanie i powitały 
jak kogoś bliskiego. Poczułam się odrazu jak w rodzinie. 
Opowiadałam im o wszystkim, co mnie spotkało i co działo 
się w szpitalu. Wszystkie przejęły się bardzo losem 
doktora i siostry Bajsi. Mariana z nami nie było. Został 
wezwany na odprawę do kapitana Dzika /nasz dowódca awan® 
sował/.
- Ja już powiedziałam wszystko, a teraz wy mówcie, co 
tutaj się działo?
- Niedobrze - powiedziała zgnębiona Maryś. uodzienne 
bombardowania i oatrzał artylerii kompletnie zrujnował 
Stare Miasto. Zginęło na placówkach dużo kolegów, a tak­
że dużo zostało rannych, wśród nich także ppor. Rawicz - 
dowódca 12 kompanii. Obecnie dowodzi nią ppor. Alfons 
Pieczarek, także do&konały dowódca. Zginął dowódca kom­
panii por. Oppeneheim, a także wielu jego żołnierzy.
- C0 teraz z nami będzie? - zapytałem.
- Przedzieramy się na Śródmieściet - powiedziała Jaga, 
zaraz po odprawie dowiemy się szczegółów.
Dalszą rozmowę przerwało nam wejście Mietka, który
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dzisiaj pełnił służbę przy sztabie.
- Wszystkie łącznikzki do kapitanal - krzyknął.
- Zaraz się zacznie bieg z meldunkami - powiedziała 
Hanka i pierwsza wybiegła z kwatery.
Po chwili zostałam sama i wówczas wszedł on. Zrobiło 
mi się tak jakoś ciepło koło serca. Wskazałam mu ręką 
krzesło, więc usiadł koło ranie.
- Dziś o północy wychodzimy. Tak się złożyło, że nie 
dostałem żadnego zadania. Będę szedł z całym sztabem,
a więc będziemy razem - powiedział Marian. - Porucznik 
Bazyli wraz ze swoją kompanią będzie ochraniał nasze 
przejście, gdyż został przydzielony do oddziałów sztur­
mowych.
- Czy to się aby uda?
- Powinno się udać, gdyż w tym samym czasie oddziały 
ze Śródmieścia będą się przebijać do nas. Zresztą nie 
możemy już dłużej bronić się na Starym Mieście. Niemcy 
wszystko nam zniszczyli. Nie mamy już amunicji, wody 
ani też żywności. Ludność też głoduje. Są wypadki 
czerwonki. Może wybuchnąć epidemia. Poddać się nie 
saŻKKjc chcemy, a tam mamy szansę na dalszą walkę. Do 
wieczora marsy jeszcze trochę czasu, połóż się i ocpo- 
cznij. Ja wracam do sztabu. Mam dyżur, ale przed zacho­
dem słońca zgłoszę się do ciebie i będziemy razem. Wsta­
liśmy oboje, popatrzyliśmy sobie w oczy. Ukryłam twarz 
na piersiach Mariana i przytuliłam się do niego mocno.
On ujął moją obandażowaną głowę w swoje ręce i pocałował 
mnie w usta.
- Kocham cię Easiu, Kasieńko !....
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Świat zawirował mi przed oczami. Wydawało ml się, że 
lecę gdzieś w otchłań, radosna, szczęśliwa i bezpieczna, 
Nagle powraca rzeczywistość. Uścisk rozluźnia się. On 
odchodzi, ale wiem, że mnie kocha i Jest mi tak dobrze 
jak nigdy w życiu. Posłuchałam rady Mariana i położy­
łam się spać. Obudziłam się tuż przed wyjściem naszego 
sztabu. Jaga i Marian chwycili mnie pod ręce i ruszy­
liśmy w kierunku Placu Krasińskich. Ciężka to była 
droga, pełna nierówności i dołów. Przebicie miało na­
stąpić u wylotu ulicy Bielańskiej. Mieliśmy więc iść 
prosto na Kale Mirowskie. Każde zgrupowanie miało wyzna­
czony swój punkt wyjśeia i tam czekało na sygnał, żeby 
ruszyć dalej. Noc była Jasna, gwieździsta. Księżyc 
oświetlał nam drogę Jak zapalona w górze latarnia.
Szłam wraz z innymi, ale czułam się coraz bardziej osła-*
biona. Zimny pot rosił moje czoło. Gdyby nie pomoe przy­
jaciół osunęłabym się na ziemię i nie szła dalej. Oni 
Jednak trzymali mnie mocno z obu stron i ciągnęli na­
przód ze sobą. Byli to oczywiście Marian i Jaga. Przy­
kro mi było, że sprawiam im tyle kłopotu, ale Jednocześ­
nie wdzięczna za udzieloną pomoe. Po drodze zaczęli do 
nas dołączać mieszkańcy, także robiło się coraz ciaśniej 
i ciaśniej. Wkrótce wytworzył się niesamowity wprost

1
tłok. Nie pomogła interwencja żandarmerii, która nie mo­
gła sobie poradzić z napierającą ze wszystkich stron 
ludnością, uciekającą ze "Starówki". Mowy nie było o tym 
by w takim tłumie można było się poruszać i posuwać 
naprzód. Staliśmy więc w miejscu, ściśnięci Jak przysło­
wiowe "śledzie w beczce" nie mogąe poruszać ni ręką ni ,
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nogą, narażeni na ogromne niebezpieczeństwo ze strony 
wroga. Bolała mnie głowa, skronie silnie pulsowały, 
ale nie skarżyłam się, bo wszyscy cierpieli. Wokoło sza­
lała strzelanina, nad głową zapalały się kolorowe rakie­
ty wystrzeliwane przez Niemców i wisiały nad naszymi gło­
wami Jak lampiony. Słychać było głosy naszych dowódców, 
którzy dawali rozkazy żołnierzom z oddziałów szturmowych. 
Wrzała zaciekła bitwa tuż koło nas, a my staliśmy bez­
czynnie zbici w Jedną wielką gromadę Jak bezbronne owce, 
garniące $ się Jedno do drugich przed napaścią wilka. 
Nagle ktoś krzyknął: - Czołgi!
Tłum zafalował. Tu i ówdzie słychać było przeraźliwe 
krzyki kobiet. Powstała panika. Ladzie usiłowali wracać 
z powrotem na Stare Miasto. My także otrzymaliśmy rozkaz 
odwrotu. Zaczęliśmy się ze wszystkimi wycofywać. To było 
okropne. Kto upadł - ginął rozdeptywany przez innych. 
Marian kurczowo trzymał mnie za rękę, Jaga gdzieś zgu­
biła się w tłoku.
- Kieruj się w lewo - krzyknął i ciągnął mnie za soba 
w kierunku najbliższej uliczki, na której było nieco 
luźniej. l?i'eszcie z trudem udało nam się przepchnąć 
przez tłum ludzi i znaleść się na wolnej przestrzeni. 
Odetchnęliśmy głęboko z ulgą.
- Zostawię ciebie, gdzieś w rozwalonym domu, a sam 
pójdę do Baryczków dowiedzieć się, co będziemy robić 
dalej.
Bałam się zostać sama, ale nie oponowałam. Ruszyliśmy 
naprzód 1 weszliśmy na jakieś zawalone gruzami podwórko.
- Patrz, tutaj jest garaż! - zawołałam zdziwiona, bo
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był cały niezniszczony.
Marian podszedł do niego, obejrzał, usiłował otworzyć, 
ale nadaremno. Drzwi były zamknięte. Pchnął je z całej 
siły ramieniem. Otworzyły się z trzaskiem. Weszliśmy do 
niego pomału, rozglądając się ciekawie. Panował tu pół­
mrok, bo na dworze zaczęło już świtać i światło docho­
dziło przez niedomknięte drzwi.
- Połóż się, odpocznij. Niedługo do ciebie wrócę - po­
wiedział rozkładają® na ziemi swój wojskowy płaszcz. 
Wypełniłara jego polecenie bez słowa. Byłam wyczerpana, 
więc chętnie się położyłam. Zostałam sama. Usiłowałam 
zasnąć, ale lęk o najbliższą przyszłość odpędzał mi sen 
z powiek. Co teraz będzie z nami. Przypomniałam sobie ,
o tym eo mówili koledzy siostrze Basi zabierając ran­
nych, że oni będą ewakuowani kanałami. Jest wię« ratu­
nek, my także możemy iść kanałami do Śródmieścia i da­
lej walczyć z Niemcami. A może właz jest już w rękach 
niemieckich? Ta myśl zaczęła mnie dręczyć. Co wtedy? 
Nagle usłyszałam kro^i. Czyżby wracał już tak prędko 
Marian? A może to jakiś zbłąkany Niemiec? Zdrętwiałam 
na moment, a potem pomału wstałam i stanęłam za drzwia­
mi. Jeśli wejdzie - to mnie nie zobaczy odrazu. Kroki 
coraz bardziej zbliżały się, a ranie coraz gwałtowniej 
waliło serce, nagle usłyszałam cichy, znajomy głos:
- Nie bój się - to ja.
On wszedł, a ja padłam mu w ramiona i tuląc się do 
niego szepnęłam - Kocham cię.
Ogarnął mnie ramionami i całował oczy, usta ...
Ogarnął ranie szał radości. Na chwilę zapomniałam
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o strasznej rzeczywistości. Czu2affi 5ię szczęśliwa, 
szeptałam ma wprost do ucha najczulsze słowa miłości* 
Nagle hałas i krzyk w Języku niemieckim: - Halt!
Potem strzał Jeden, dragi, czyjeś szybkie kroki, a ra­
czej bieg. Serce zamarło mi z trwogi. Uścisk rozlu­
źnił się. Staliśmy bez ruchu, wpatrzeni w drzwi. Niem­
cy obszukiwali podwórko. Coś głośno ks±xl± mówili. 
Nareszcie klnąc odeszli. Odetchnęliśmy z ulgą.
- Idziemy stąd - powiedział Marian krótko*
Zabraliśmy szybko rzeczy i pomału, rozglądając się 
wokoło poszliśmy w kierunku Starego Rynku. Na dworze 
było już zupełnie jasno.
- Co u naszych - zapytałam.
- Są na Krzywym Kole, Tam idziemy - powiedział, skrę­
cają© w lewo.
Szłam za nim, rozglądając się w około z niepokojem.
Tyle zniszczeń, same gruzy i zwaliska. W powietrzu 
unosił się zapach spalenizny i gnijących ciał. Z trudem 
dobrnęliśmy na miejsce,
- To tutaj! - zawołał Marian i pociągnął mnie za rękę 
do jakiejś rozwalonej bramy* Weszliśmy na duże podwó­
rze. Przed wejściem do ocalałej oficyny stał Mietek - 
łącznik sztabowy. Przywitaliśmy się i Marian zapytał:
- Gdzie jest nasz kapitan?
- Na odprawie u mjr. Roga.
- Jakie zapadły decyzje?
- Wszystkie oddziały powstańcze przechodzą kanałami do 
Śródmieścia. Już od świtu trwa ewakuacja. Podobno nasze 
zgrupowanie będzie opuszczało "Starówkę0 dopiero jutro.
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- To niedobrze. Jeszcze nie zdążymy i dostaniemy cię 
w ręce Niemców - powiedziałam wyraźnie wystraszona.
- Taki otzrymaliśmy rozkaz od pułkownika Wachowskiego 
i nic na to nie poradzimy - odpowiedział mi Mietek, 
PcŁzłam na kwaterę, a Karian pozostał na podwórzu z 
łącznikiem, W sztabie panowała cisza. Wszyscy po ką­
tach spali lub odpoczywali. Na ich bladych twarzach 
było widać zmęczenie. Podeszłam do Jagi, która pełniła 
dyżur. Uściskałam ją i podziękowałam za wczorajszą po­
moc.
- Tłum nieststy nas rozdzielił. Straciłam cię z oczu - 
usprawiedliwiała się przede runą.
- Jaguś, nic mi się nie stało. Był ze mną cały czas 
Karian. A co tutaj się dzieje? Czy są ranni, zabici?
- Niestety jest dużo rannych .1 zabitych, a wśród nich 
twoje trzy sanitariuszki: Bladyna Gruszkówna, Jolanta 
Kurzyn i Halina Wolańska.
- Wszystkie z 12 kompanii porucznika Pieczyraka - to 
barizo smutna wiadomość - powiedziałam zgnębiona.
- Porucznik Bazyli został ciężko ranny w płuca i rękę. 
Sanitariuszki założyły mu opatrunki, ale chłopcy nie 
pozwolili odnieść go do szpitala na Długą. Gdzieś ukryli 
20 wśród ludności cywilnej. Uważali, że tak będzie bez­
pieczniej.
- Obawiam się, że on bez pomocy lekarskiej umrze. Szko­
da kI tego naprawdę dzielnego i wspaniałego człowieka - 
rzekłam ze sioutkiec.
- A co z Elżbietą?
- Kówią, że Elżbieta wra2 z plutonem Napoleona przebili
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się Bielańską do naszych.
- Oby to była prawda.
• Jeśli uda przejść się nam kanałami do Śródmieścia,/
to się dowiemy - powiedziała Jaga.
Wiadomość o ocaleniu Elżuni pocieszyła mnie nieco, ale 
Jeszcze nie miałam pewności, czy Jest ona prawdziwa. 
Później, gdy Już byliśmy na ulicy Wspólnej dowiedzia­
łam się, że Jednak Elżunia wraz z Napoleonem zaginęli. 
Dzień 1 września 44 reku był dla nas szczególnie trudny 
do przetrwania. Po powrocie kapitana Dzika z odprawy 
dowiedzieliśmy się ostatecznie, źe zaczniemy wychodzić 
dopiero nazajutrz koło południa, trzeba więc było czekać 
Jeszcze tych kilkanaście godzin w zagrożeniu, ponieważ 
Niemcy pomału Już zaczęli wkraczać na Stare Miasto.
W związku z tym ustał ostrzał artyleryjski, ale zjawiło 
się masę "gołębiarzy** /strzelcy wyborowi/, którzy polo­
wali na ludzi, ukazujących się na ulicy. W dalszym ciągu 
też nadlatywały samoloty, ale nie były to Już bombowce 
tylko myśliwce, które również strzelali do każdego, kto 
ośmielił się z piwnicy, czy kryjówki wynurzyć głowę.
Noc nie przyniosła nam odpoczynku, gdyż Niemcy atakowali 
nasze stanowiska, które w dalszym ciągu w większości 
pozostawały Jeszcze w naszych rękach. Łączniczki biegały 
z meldunkami, kapitan całą noc czuwał i wydawał rozmaite 
komendy i rozkazy. Kilka domów za nami byli Już Niemcy 
i słyszeliśmy nawet ich rozmowy I śmiechy. Byliśmy gło­
dni, chciało nam się pić, ale staraliśmy się zapanować . 
nad tymi słabościami, tym bardziej, źe żyliśmy nadzieją, 
że niedługo stąd odejdziemy, źe znów będziemy mogli
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walczyć, by pomścić nasze krzywdy, śmierć naszych przy­
jaciół i bliskich. Nadszedł oczekiwany poranek, który 
zapowiadał znów piękny słoneczny dzień. Kapitan £>zik od 
rana pouczał nas .jak mamy zachowywać się w kanale. Na 
jego ogorzałej twarzy widać było głęboką troskę i zadu­
manie. Wyjął z kieszeni chusteczkę i wytarł nią z potu 
swe udręczone czojo.
- Pamiętajcie o bezwzględnej dyscyplinie i zachow niu 
spokoju. Właz jest bez przerwy atakowany przez nieprzy­
jaciela i dojście do niego jest niebezpieczne. Będziemy 
tam dochodzić po dwie osoby, żeby nie stwarzać tłoku.
W kanale należy zachować bezwzględną ciszę. Nie wolno 
kaszleć, ani kichać, szczególnie, gdy będziemy przecho­
dzić przez studzienki, które mają wyloty na ulicę. Nie 
wiadomo dokładnie, która z nich ją już opanowane przez 
Niemców.
Słuchaliśmy tych wyjaśnień z uwagą i czekaliśmy niecier­
pliwie na rozkaz wymarszu. Minęła niespokojna noc, gdyż 
stale koło nai krążyli Niemcy. Nie mieliśmy przy sobie 
broni, ani też amunicji. Wszystko jeszcze przed przebi­
ciem trzeba było oddać oddziałom szturmowym. Świadomość 
kompletnej bezbronności nękała nas wszystkich do rana. 
Gdy wzeszło słońce i zrobiło się jasno, poczuliśmy się 
znacznie bezpieczniejsi, chociaż sytuacja wciąż była 
groźna. Dwa domy dalej grasowali już Niemcy. SJrychać 
było ich groźne nawoływania. Mariana z naici nie było. 
Zaraz po odprowadzeniu rnnia na Krzywe Koło otrzymał od 
kapitana Dzika rozkaz. Miał opiekować się jednym z plu­
tonów por. Bazylego. Wpadł do mnie na chwilę, żeby się
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pożegnać,
- Gdzie mara cię szukać po wojnie? - zapytał, całując 
moje ręce.
- U mamy w Chylicaeh! Mam jednak nadzieję, źe zobaczy­
my się jeszcze w Śródmieściu - powiedziałam, tłumiąc 
cisnące mi się do oczu łzy. Oszołomiło mnie to, że 
przyszedł, a jednocześnie zabolało, że już odchodzi, 
być może na zawsze...
- Uważaj na siebie! - zawołałam.
On uśmiechnął się do anie tak beznadziejnie smutno, tak 
jakby przeczuwał, że spotka go coś złego.
Odwróciłam się w inną stronę, żeby nie patrzeć Jak od­
chodzi. CzułaiB ogromne zmęczenie i dziwną pustkę. Owła­
dnęła mnie kompletna obojętność co się ze mną stanie* 
Będę stąd musiała odejść bez niego.
Następnego dnia koło dziesiątej dobiegł do nas łącznik 
i podał kapitanowi Dzikowi rozkaz wymarszu. Natychmiast 
ruszyliśmy w drogę. Szliśmy gęsiego jeden za drugim, 
zachowując bezwzględną ciszę. V pewnej chwili na niebie 
ukazały się samoloty. Raz po razie padały cicho komendys
- Lotnik! Kryj się!
Y/owczas rozpraszaliśmy się dookoła, szukając schronie­
nia, gdzie popadło w gruzach. Y'reazcie doszliśmy do 
Placu Krasińskich, ale tu przywitał nes huragan ognia. 
Cały plac był pod silnym ostrzałem karabinów maszynowych 
oraz granatników. Nadleciały też messerschmity, które 
pikując tuż nad ziemią strzelały z broni pokładowej* 
wprost do powstańców. Ziemia koło włazu zasłana była 
trupami. Kapitan Dzik rozkazał nam wszystkim ukryć się
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dobrze w pobliskich ruinach, co też uczyniliśmy i czekać 
na łączniks, który miał nasze grupę przeprowadzić prze* 
kanał, Czekanie to było dla nas prawdziwą męczarnią. 
Słońce prażyło niemiłosiernie. Chciało nam się pić. 
Byliśmy kompletnie wyczerpani i tak słabi* że trudno 
było nam poruszać ręką czy no/rą. Nie mieliśmy nic w us­
tach od trzech dni, ale najgorzej męczył nas upał. Le­
żeliśmy na tych twardych gruzach, przytulając się do 
rozgrzanych od słońca cegieł i obserwowaliśmy z niepo­
kojem niebo, na którym raz po razie ukazywały się znie­
nawidzone samoloty. Zięcia x£:kxEkH±JDCEd dygotała od wy­
buchających w około pocisków, sypały się żelazne, 
śmiercionośne odłamki, a my leżeliśmy bezwładnie, tłu- 
mieG w sobie uczucie lęku i przerażenia. Kiedy to się 
wreszcie skończy? Byłam jak odrętwiała. Bolała mnie gło­
wa. Pić, pić ... wołały spieczone i obrzękłe wargi.
- Sylwio, co tobie? - usłyszałam przyj3Cielski głos Jagi.
- Nie nic. Czy ja coś wołałam? To chyba przez sen -odpo­
wiadam i ściskam podaną mi dłoń.
- Szykujcie się do wyjścia! - zawołał kapitan Dzik, 
biegnie po nas łącznik.
Wieść przeleciała jak błyskawica. Wszyscy zerwali się 
na nogi,-
- Chodźcie! - usłyszałam energiczny głos łącznika.
Ktoś mocno pociągnął mnie za rękę, biegliśmy wszyscy
w rozsypce, a ja z łącznikiem na przoizie, Teraz dopiero 
zaczął się istny taniec ze śmiercią. Prażono do nas ze 
wszystkich stron, a my pędziliśmy naprzód jak stado spło­
szonej zwierzyny. W tyra momencie stuknął tuż koło mnie
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strzał. Pacł łącznik i pociągnął mnie za sobą na ziemię. 
Nie żył. Leżałam przez chwilę koło niego. Sprawdziłam co 
mu jest, gdy stwierdziłam, że skonał, pcdczołgałam się 
do włazu i nie namyślając się skoczyłam w dół. Skok udał 
się mimo dwumetrowej głębokości. W studzience czekało 
kilka osób.
- Gdzie łącznik? - ktoś zapytał.
- Nie żyje - odpowiedziałam. Kto nas teraz poprowadzi? 
zapytałam.
- Ruszajcie! Nie wolno blokować przejść! - zawołał 
żandarm Barrego. Droga jest oznakowana.Sami traficie.
Jaga podeszła do mnie, pytając się, czy nie zostałam 
zraniona, gdyż zauważyła mój upadek. Gdy dowiedziała się 
że nic mi się nie stało chwyciła mnie za rękę i pocią­
gnęła za sobą. Zaczęliśmy pojedynczo wchodzić do rur ka­
nalizacyjnych. Był to bardzo nieprzyjemny moment. Trzeba 
byłe jednak zanużyć się v; tej śmierdzącej kąpieli, nie 
było innego wyjścia. Zawahałam się na ma.łą chwilkę, ale 
przezwyciężyłam wstręt i wsunęłaa się do środka. Przede 
mną szła Jaga, za mną Nela, Myszka, Maryś i inni. Kapitan 
Dzik pozostał jeszcze na Placu Krasińskich, będzie szedł 
do Śródmieścia z ostatnią grupą naszego batalionu.Peanie 
Marian będzie szedł razom z nimi. 1,'oda ściekowa sięgała 
nam do pasa. Chlupot-ała pod stopami zmącona ciecz, wyda­
jąca przykry, gnijący zapach. Panował tutaj chłód. Było 
spokojnie i na pozór bezpiecznie. Po tyra piekle, który 
przeżyliśmy przez ostatnie godziny, wydawało nam się,
że znaleźliśmy się w innym świecie. Starałam cię chwytać 
powietrze ustami, żeby nie czuć wstrętnego zapachu,
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który wzbudzfał obrzydzenie, pobudzał do odruchów wy­
miotnych. Gdy doszliśmy do następnej studzienki wzmo- 
żyliiny ostrożność. - Ciszai Cisza! - podawano sobie 
t ust to ust to jedno słowo. Stąpaliśmy woiniej, każdy 
miał się na baczności, żeby nie kaszleć. Szliśmy znacznie 
wolniej, żeby nie było słychać tego chlupotania porusza­
nej przez nasze nogi wody. Wejście do następnej rury 
miało znacznie mniejszą średnicę, to też marsz stał się 
teraz znacznie utrudniony. Trzeba było posuwać się 
w pozycji przysiadu. %ło to niewygodne i wkrótce byliś­
my ty»c wykończeni. Ustawać w drodze nie było wolno, to 
tamowało ruch, trzeba więc było pchać się ostatkiem sił, 
byle naprzód. Pot spływał ni po twarzy i plecach. Oddech

jatał się krótki i chrapliwy. Kiedy będzie kres tej męki? 
Od ciągłego przykurczu bolały ranie wszystkie mięśnie, 
a szczególnie łydKi. Czułam się fatalnie. Nela widząc, 
że ustaję i słabnę popychała mnie do przodu. Nareszcie 
doszliśmy znów do studzienki, gdzie można było wstać, 
rozprostować zbolałe członki i chwilę odpocząć. Przynios­
ło to ulgę. Odpoczynek trwał jednak p^rę sekund. Trzeba 
było znów maszerować dalej. Teraz na szczęście rury były 
nieco szersze, można więc było w nich swobodniej się 
poruszać. Po czterech godznach dotarliśmy do celu.
Z ogromną ul^ą i radością usłyszeliśmy wołanie tych, co 
byli przed nami - Właz! Byłam już u kresu wytrzymałości, 
lecz to słowo na nowo dodało mi sił. Za chwilę będę 
wśród swoich. Jaga idąca przede mną już chwyciła się 
klamry i wspina się do góry. Przed wyjściem patrzy w dół 
i woła do mnie: - Zaczekaj! Zaraz ciebie wyciągną!
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Po chwili leci do mnie spuszczona z pory gruDa linka, 
którą obwiązuję się mocno w pasie*
- ciągnijcie !- wołam głośno, żeby usłyszeli,Windują mnie 
pomału w górę.Za sekundę jestem wśród swoich,To koleżanki 
i koledzy ze śródmieścia przyszli nam z pomocą.Widzę uśmiech­
nięte twarze dwóch sanitariuszek,które proponują mi pomoc 
szpitalną.Pomagają odwiązać linkę,zmieniają opatrunek na 
głowie, - Po szitala nie potrzeba,To drobne zranienia.
Jestem jedynie bardzo zmęczona, brudna i cuchnąca .
-Zaraz zaprowadzimy was na przygotowane kwatery.Tam się 
umyjecie, odpoczniecie - mówią prawie jednocześnie.
Po chwili,gdy już zebrały tdę wszystkie sanitariuszki i 
łączniczki naszego batalionu, zostałyśmy odprowadzone do 
sióstr zakonnych na ulicę Okólnik 11, Ezłyśmy wolno,pod- 
trzynując się wzajemnie rękami.Zdziwieni i przerażeni 
mieszkańcy Powśla patrzyli na nas jak na dziwne stwory 
nie z tego świata od których szedł odór padliny.Wy zaś 
wpółprzytomne ze szczęścia,że znów widzimy normalne miasto 
niezniszczone domy,z szybami w oknach oraz całych i zdrowych 
ludzi, cieszymy się.W serca nasze wstępuje nowa nadzieja 
" Jeszcze Polska nie zginęła ..."
Zakonnice przyjęły nas serdecznie.Natychmiast zabrały się
do roboty.Poszły w ruch szczotki,mydła, gorąca woda , a
nawet nafta,Trudno było oczyścić nasze wycieńczone i
wysmarowane ciała.Ubrania zostały zabrane do odwszawienia
i uprania.Po kąpieli ubrano nas w długie białe lniane
koszule,Pierwszy raz od dwudziestuosmiu dni poszłyrmy ^pać

do czystej,
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białej pościeli. Na kolację zjadłyśmy po dużej misce 
kaszy i wypiłyśmy bardzo dużo ciepłej herbaty z ziółek 
mięty. Wydawało mi się, że jestem w raju i że usługu­
ją mi anioły, a były to tylko siostrzyczki zakonne, 
które z całym poświęceniem i oddaniem zatroszczyły się 
ot3 (byśmy znalazły u nich namiastkę domu rodzinnego.
Sama Matka Przełożona zajrzała do nas wieczorem, żeby 
zapytać x±^ jak się czujemy, ale odpowiedziało jej 
tylko chóralne chrapanie, więc cichutko odeszła zadowo­
lona i uśmiechnięta. Spałyśmy podobno dwanaście godzin. 
Dopiero przed ósmą siostry obudziły nas na wspaniałe 
śniadanie, składające się z talerza mannej kaszy. Po 
śniadaniu wszystkie dziewczęta poszły wysłuchać mszy 
świętej, ja natomiast pobiegłam do włazu dowiedzieć 
się, czy wszystkie nasze kompanie i plutony zdołały 
przejść już kanałami i gdzie są zakwaterowani. Posta­
nowiłam jak najszybciej odnaleść Mariana i do-iedzieć 
się czy szczęśliwie przeprowadził swoją grupę.
- Wczoraj do późnych godzin wieczornych ewakuacja 
jeszcze trwała, ale od północy wszystko się urwało. 
Podobno Niemcy opanowali właz. Działy się tam strasz­
ne sceny. Niemcy wyciągali naszych z kanałów i roz­
strzeliwali na miejscu. Nielicznym udało się jedynie 
umknąć w dal i przedostać do nas. Oni nam to wszystko 
opowiadali - mówił jeden z kolegów ze Śródmieścia, który 
pełnił wartę przy włazie na ulicy Wareckiej.
- Pilnujemy tutaj włazu, ale nikt już do nas nie wycho­
dzi - dodał drugi.
Słuchałam tych słów z przerażeniem. Może wśród tych
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znajduje się Marian. serce załomotało mi z bólu. Odwró­
ciłam się i odeszłam w kierunku Powiśla. Martwiłam się 
bardzo o życie mego kochanego mężczyzny. Teraz poczułam 
jak bardzo jest mi bliski i drogi.
-Boże ocal go. Ratuj! Kie daj mu zginąć - modliłam się 
gorąco z całego serca. Naglą jakiś spokój spłynął mi do 
duszy i nadzieja przywróciła równowagę psychiczną. Po co 
ja rozpaczam? Nie wiem jeszcze nic złego o nim, a już 
wyobrażam sobie najgorsze. Postanowiłam natychmiast iść 
do kapitana /fzika i zapytać się jego o Mariana. Tego 
rodzaju decyzja odrazu dodała mi otuchy. W sztabie który 
także znajdowała się na ulicy Okólnik, ale parę domów 
dalej od naszej kwatery, wrzało. Kapitan Dzik jak zawsze 
czynny miał odprawę ze swoimi pozostałymi przy życiu 
oficerami.
- Co słychać? - zapytałam Maryś, która pełniła dyżur 
łączniczki przy sztabie.
- Szykujemy się do obrony Powiśla. Od jutra wszyscy do­
łączą się do placówek obronnych Powiśla. W tej chwili 
jest ważna odprawa dowódców kompanii na której omawiane 
są szczegóły obrony - wyjaśniła.
- Czy wszyscy nasi zdążyli przedostać się kanałami na 
Warecką?
- Nie wszyscy - powiedziała Maryś i spojrzała na mnie 
ze współczuciem.
Nic nie mówiąc szybko opuściłam pokój. Biegłam przed 
siebie ze ściśniętym sercem. Łzy zalewały mi oczy.
Magle usłyszałam czyjeś wołanie: Basiu!
Stanęłam jak wrjfta. Przede mną stała matka Ireny Porze- 
x±ńxk
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zińskiej, mojej przyjaciółki. Była w żałobie, więc nie 
śmiałam o nic pytać.
- Irena umiera! A Je,} siostra Marysia nie żyje! - krzy­
knęła i padła mi w ramiona. Szlochała. Głaskałam ją 
lekko po plecach i włosach. Kie nie mówiłam, bo cóż 
można mówić, gdy kogoś spotyka tak idelkie nieszczęście. 
Po chwili uspokoiła się nieco, spojrzała na mnie, na 
moją zabandażowaną głowę i rękę i zapytałaś
Co z tobą?
Nic poważnego. Już się goi. Gdzie jest Irena?
- U zakonnic na Tamce. Kie chodź tam teraz. Ona jest 
nieprzytomna. Kona. Miała założone oleje święte.
- Gdzie ją tak urządzili?
- Została ranna w czasie akcji, gdy udzielała pomocy 
rannym żołnierzom. Niemcy rzucili w nich granatem. Odła­
mek trafił ją w twarz. Straciła oko, Marysia zaś została 
ciężko ranna w brzuch, gdy biegła z ważnym meldunkiem. 
Skonała w mękach. Po zranieniu żyła tylko parę godzin.
- To straszne - szepnęłam cicho,patrząc na umęczoną 
i bladą jak papier twarz matki.
- Idę do mojej córuchny. Będę z nią do ostatka, a ty 
wracaj do siebie. Ucałowałyśmy się i ruszyłam na swoją 
kwaterę. Byłaa zgnębiona
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CHWILA ODDECHU I NOWE ZMAGANIA

Pod wieczór przyszła do ranie Jaga i kazała natychmiast 
wstać i iść razem na ulicę Radną A.
- To rozkaz kapitana Dzika - rzekła z tajemniczyo 
uśmiechem,
- Znam ten adres doskonale. Tam mieszka mama “Jagódki”
- powiedziałam zrywając się z posłania.
Wyszłyśmy na ulicę. Było już chłodno. Słońce dawno znaj­
dowało się za chmurami. Niebo było w tym miejscu czerwo­
ne jak krew,
- Bywałaś u państwa Hillerów w czasie okupacji?
Tak,robiłam zastrzyki pani Hillerowe^, stąd nasza przy­
jaźń, Irena tzn "Jagódka" była moją łączniczką i widywa­
łam się z nią po linii służbowej.
Dotarłyśmy na miejsce bardzo szybko, gdyż Jaga ja zawsze 
prowadziła mnie przez skróty. Drzwi otworzyła nam pani 
domu. Ucieszyła się na nasz widok, a mnie przywitała tak 
serdecznie jakbym należała do jej rodziny. Poprosiła nas 
do pokoju, gdzie przy skromnie zastawionym stole siedzie­
li już wszyscy, tzn sztab z łącznikami. Usiadłyśmy na 
wskazanym przez gospodynię miejscu. W powietrzu unosił 
się aromatyczny zapach prawdziwej kawy. Zapach ten 
przypomniał mnie natychmiast rodzinny dom i rodziców, 
którzy po obiedzie lubili wypić sobie "małą czarną",
- Irenko, podaj kieliszki do wina! - powiedziała pani 
domu,
- To bodzie wino? - zdziwił się porucznik Brochwicz
i spojrzał pytająco na gospodynię, patrząc na nią swymi 

jasno niebieskimi oczami.
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- Będzie! Własnej roboty!
Wszyscy pomnikiem wyrazili swój zachwyt. Irenka podała 
wszystkim duże kolorowe kieliszki. Matka jej usiadła 
razem z nami...
- Może pan rozleje to wino? - zwróciła się do porucznika 
Brochwicza, który wykonaj jej polecenie z ogromnym nama­
szczeniem.
- Zdrowie bohaterskiego batalionu kapitana Dziki - wznio­
sła toast pani Hiller.
- Zdrowie uroczej i miłej gospodyni! - zawołał, zawsze 
kurtuazyjny wobec kobiet porucznik Brochwicz. Wszyscy do­
łączyli się do toastów. Wino było znakomite, ale kawa 
jeszcze lepsza. Atmosfera spotkania stała się swobodniej­
sza. Rozwiązały się wszystkim języki. Mówiono przede 
wszystkim o przeżyciach związanych ze Starym Miastem. Pa­
dały nazwy uliczek: kościelnej, Boleść, Bybaki, a także 
nazwy placówek: szkoła przy ul. Rybaki, "Madryt", "Pekin" 
ł’Quebraco", "Stara Prochownia". Były to zasadnicze punkty 
oparu, które powierzono naszemu batalionowi do obrony. 
Wspominano ciekawsze akcje, żałowano tych, co polegli, 
myślano ze współczuciem o tych, którym nie udało się 
przejść kanałami. Słuchałam wszystkiego w napięciu, ale 
nie miałam chęci do zabierania głosu. Byłam zbyt przy­
gnębiona rozłąką z Marianem, niepokojem o zdrowie mojej 
przyjaciółki Ireny Porzezińskiej, a także brakiem wiado­
mości o najbliższej rodzinie. Rozmowa przy stole przeszła 
na tematy bardziej ogólne, zaczęto mówić na tematy poli­
tyczne. Armia Radziecka wraz z Ludowym Wojskiem Polskim 
przerwały obronę niemiecką na rzece Narwii i Wiśle i są
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już blisko Pragi. Jeśli przyjdą nam z pomocą, los 
Powstania będzie przesądzony. Niemcy wycofują się 
z Warszawy. Na terenie Rzeszy trwały nieustanne bom-*
bardowania dokonywane przez Aliantów. Nastąpił przewrót 
antyfaszystowski w Rumunii, Bułgarii. Wybuchło powstanie 
w Słowacji. Nastąpiło wyzwolenie Paryża. Niemcy ponosili 
klęskę po klęsce. Tyle optymistycznych wiadomości ze 
świata, tyle wydarzeń mówiących o tym, że panowanie 
Hitlera dobiega końca. Na zakończeńie dyskusji zabrał 
głos dowódca. Powiedział, że jest dumny ze swoich żoł- 
nierzy, a jednocześnie zaszczycony iż mó uczestniczyć 
w walce z Niemcami. Będziemy walczyć do końca, od jutra 
obejmujemy nowe placówki, a więc: Za zwycięstwo!.
- Za zwycięstwo: - wznieśliśmy tcast.
Podobało mi się to przemówienie kapitana Dzika. Mówił 
prosto, rzeczowo, po żołniersku. Był bardzo szanowany
i łubiany przez wszystkich swoich podkomendnych. Miał 
w sobie dar dowodzenia. Był zawsze poważny, zrównowa­
żony a jednocześnie promieniował wiarą w zwycięstwo, 
siłą przetrwania. Tak być powinno - musimy wierzyć 
w zwycięstwo, nie załamywać się, walczyć do ostatka. 
Słuszność jest po naszej stronie i my musimy mieć wolę 
zwycięstwa. Czułam się ogromnie zespolona z tutaj zebra­
nymi koleżankami i kolegami, zespolona wspólnymi wsp- 
mnieniami, wspólnym losem i jednakowym celem działania. 
Pójdę z nimi do końca, na śmierć lub życie, nie opuszczę 
ich. Z dalszych rozmyślań ocknął mnie głos Maryś.
- A może byśmy zaśpiewali?
Rzucone hasło spotkało się z natychmiastowym odezwem.
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Popłynęły tęskne partyzanckie melodie: "Hej chłopcy ba­
gnet na broń", "Rozsaumiały się wierzby płaczące","Marsz 
Mokotowa", "Czerwone maki pod Monte Casiono®.
Śpiewali wszyscy, jak kto potrafił, ale najpiękniej 
śpiewał Mietek Kilecki. On dyrygował tym mało zgranym 
chórem. Na "Starówce" nie było czasu na śpiewanie, 
fcieczór ten głęboko utkwił mi w pamięci. Był to wie­
czór wspomnień, a zarazem nowych nadziei.
Następnego dnia na Powiślu zrobiło się gorąco. Od rana 
Niemcy przystąpili do natarcia z ziemi i powietrza.
Zupełnie tak samo jak na Starym Mieście. Ginęli ludzie.
Zn:w pełno było rannych, wzywających pomocy. Trzeba było 
udzielać jej na lewo i prawo, nie bacząc na trwający 
przez cały czas nalot lotniczy. Zbombardowano konserwa­
torium, gdzie kwaterował pluton por. Witkowskiego.Wszyscy 
znaleźli śmierć pod gruzami. 'ńlelka to była strata i bo­
leść dla całego batalionu. Kapitan ^zik zarządził alarm, 
gdyż sytuacja nasza na Powiślu zaczynała być groźna. 
Łączniczki znów biegały z meldunkami, nie bacząc na sil­
ny Ebstrzał. Rozkazy musiały dotrzeć na czas do poszcze­
gólnych kompanii, plutonów. Poleciłam sanitariuszkom doą 
łączyć do swoich plutonów. Walka rozpoczynała się od nowa. 
Koło południa cały nasz batalion otrzymał ro,skaz natych­
miastowego wycofania się do Śródmieścia. Nie było to łatwe. 
Nad głowami latały bez przerwy "sztukasy" ostrzeliwując 
nas z broni pokładowej. Dochodziły nas zewsząd smutne 
wieści, że Powiśle zostało zajęte prze Niemców. Byłam tą 
wiadomością wstrząśnięta. Nie rozumiałam dlaczego kazano 
nam się wycofać, mogliśmy jeszcze bronić tej dzielnicy.
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Nasz batalion początkowo skierowano na ulicę Wspólną 15. 
Tam w pięciopiętrowej kamienicy rozlokowaliśmy się, by 
zebrać siły do dalszego działania. Nasz dowódca kapitan 
Dzik zwołał odprawę ocalałych oficerów swojego batalionu
i rozdzielił im zadania bojowe. Część naszych oddziałów 
dostała przydział do obrony barykad na Śródmieściu, 
reszta, składająca się z najlepiej uzbrojonych żołnie­
rzy została wysłana do obrony górnego Czerniakowa.
W ten sam sposób zostały rozdzielone patrole sanitarne, 
które stale trzymały się swoich plutonów. Jeden z pa­
trolów 12 kompanii, który pozostał na Śródmieściu i kwa­
terował na ulicy Wspólnej 15 został w dniu 5 września 
'zbombardowany. Przez kamienicę przeleciał pocisk arty- 
leryjski-niewypał i zabił trzy sanitariuszki: "Basię"- 
Elżbiętę Kowalczyk, Renę Lipną /pseudonim/ c raz Kata­
rzynę Gruszkę /pseudonim/. Porucznik Żak zrobił trzy 
trumny i ciała dziewcząt zostały pochowana z honorami.
Ze względu na zniszczenie naszej kwatery na Wspólnej, 
nasz sztab przeniósł się na ulicę Wilczą 14. Wszystkie 
pozostałe przy życiu sanitariuszki otrzymały kwatery 
przy swoich plutonach, tak że nie miałam z nimi prawie 
wcale kontaktu. Kapitan ^zik życzył sobie, żebyil była 
cały czas przy sztabie. W dalszym ciągu nie miałaś ża­
dnych wiadomości o Elżbiecie i Marianie. Obawiałam się 
najgorszego, że oboje nie żyją. Wkrótce znów spotkał 
mnie cios - zginęła tragicznie Jaga - Jadwiga Zieliń­
ska, z którą łączyła mnie serdeczna przyjaźń. 3iegła 
wraz z Mietkiem Kileckiia, żeby przekazać naszym pla­
cówką ważny rozkaz. Na rogu Hożej i Kruczej był silny
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ostrzał granatnika niemieckiego, Obie ulice nie były 
osłonięte barykadą. Przejście tamtędy było wię ogromnie 
utrudnione i niebezpieczne, Jsga zginęła od razu, rażona 
odłamkiem prosto w serce. Mietek został ciężko ranny 
w klatkę piersiową i nogę, 0 ich ranieniu dali na® 
znać mieszkańcy, Maryś pierwsza przyniosła naa tę tra­
giczną wiadomość i nie tracąc głowy, zabrała kilku ko­
legów, żeby przynieśli na kwaterę rannych. Natychmiast 
zabrałam się do udzielenia im pomocy. Z przerażeniem
i rozpaczą stwierdziłam, że Jaga nie żyje, więc zabrała® 
się do ratowania Mietka, ^twierdziłam, źe ma krwotok 
wewnętrzny. Podejrzewałam, że odłamek tkwi w płucu, co 
też stwierdziło zdjęcie rtg, gdy odnieśliśmy go do szpi­
tala. Lekarze od razu przystąpili do zabiegu operacyjnego. 
Operacja się udała, Wyjęto mu także odłamek tkwiący w no­
dze. Życie Mietka zostało uratowane, chociaż stan jego 
był ciężki. Przez całą noc pełniłam przy nim dyżur. Rano 
musiałam wracać do sztabu, więc zostawiłam go pod opieką 
personelu szpitalnego. Odwiedziliśmy Mietka do momentu 
kapitulacji. Z dnia na dzień stan jego zdrowia znacznie 
się poprawiał.
Pogrzeb Jagi odbył się nazajutrz. Znów z pomocą przyszedł 
nam porucznik Żak i przygotował dla naszej bohaterskiej 
łączniczki piękną trumnę. Ubrałyśmy Jagę w granatowy 
kostium - ten k w którym ją poznałam. Umalowaliśmy jej 
delikatnie usta i policzki, Wyglądała ślicznie, tak 
jakby spała, ?o dziwne, ale 3a£a przeczuwała swoją 
śmierć, gdyż kiedyś w rozmowie podała mi adres swoich 
rodziców, prosząc, by jak zginie powiadomić ich o tym.
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dotrzymałam danego jej wówczas słowa. Odnalazłam ro­
dziców i przekazałam im smutną wiadomość.

K A P I T U L A C J A

Niemcy teraz całe swoje siły skierowali na dzielnie,
i i i  które się jeszcze broniły* Czerniaków, Mokotów, Żoli-

borz i Śródmieście, Rozpoczęło się więc ostrzeliwanie
i \ \ 

artyleryjskie oraz bombardowanie tych dzielnic, a potemi ’
ataki czołgów, goliatów no i piechoty niemieckiej. Kon-

ł ,
takt utrzymywaliśmy jedynie z górnym Czerniał:owem, pozos-

* i
tałe dzielnice walczyły osamotnione. Na niebie ukazały
się rosyjskie helikoptery oraz zagrzmiały z drugiej stronyn *, T ł«‘isły artyleria sowiecka. Nowe nadzieje wstąpiły w nasze
serca. Mówiono już o zbliżającej się pomocy ze strony
Armii Radzieckiej i Ludowego Wojska Polskiego. Z żywno-Aści^ było coraz gorzej. Jadaliśmy obecnie gotowane żyto

» ńokraszone czasem margaryną. Brak też było wody, którą
—' \ } 

zdobywało się nocą, stojąc w długich kolejkach. Nie
,  1, Iwolno było się myc, wodę używaliśmy jedynie do picia.

; , i \Martwiłam się o siostrę Krysię, gdyż ludzie opowiadali
)j l  ą  t

mi straszne historie o własowcach, którzy znęcali się
! ' nad mieszkańcami Ochoty, napastująe przede wszystkim

młode dziewczęta. 0 bracie Janku, walczącym na Mokotowie
i1 b ' x l Vteż nie miałam żadnych wiadomości. 1 I •'

Ciągłe i systematyczne niszczenia miasta nie złamało \\
\ \ \ -I r>jeszcze ducha walki. Ka barykadach wciąż odpierano ataki
, '' { \  ̂wroja. Bohaterstwo młodych chłopcow i dziewcząt stało

* A Ii Vsię czymś oczywistym, ale ofiary krwi i młodego życia \
i ji \ były coraz większe. Pomoc ze wschodu nie nadchodziła.

) |  I] ' v
Wśród mieszkańców zaczęto mówić o ewentualnej kapitu-
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lacji o czym nie chcieli słyszeć Powstańcy. Z górnego 
Czerniakowi przychodziły coraz bardziej tragiczne mel­
dunki. Mówiono też o możliwości przedarcia się kolegów 
z Mokotowa do Śródmieścia kanałami. Koże spotkam Jasia? 
Praga została już uwolnione od Niemców. Naszym udało 
cię nawiązać łączność radiową z LWP - stacjonującym po 
taatej stronie Wisły. Niemcy wysadzili wszystkie mosty 
na Wiśle. Dokorywane pr?ez LWP próby forsowania Wisły 
spełzły na niczym. Nieocy bez przerwy trzymali rzekę 
pod silnym ostrzałem z broni maszynowej. Były duże 
ofiary wśród żołnierzy, którzy chcieli przyjść nam z pc- 
c.ocą. Uświadomiliśmy wówczas sobie, że pomoc tak bardzo 
przez nas oczekiwana nie nadejdzie. Los Fo*stania został 
więc przesądzony. Warunki sanitarne i życiowe mieszkań­
ców były katastrofalne. Groził wybuch epidemii czerwonki, 
która już zaczęła atakować ludzi. Ostatnie dni września 
były okresem bolesnym, gdyż dowództwo A.K. zaczęło per­
traktować z władzami niemieckimi w sprawie kapitulacji.
29 września kapitan Dzik został nagle wezwany do n-ajora 
Roge. Przeczuwaliśmy, że to wezwanie jest związane z ka­
pitulacją. Tak też było. Kapitan Dzik wrócił z odprawy 
ogromnie załamany. Wiedzieliśmy, co to znaczy. Potem 
nasz dowódca puścił w ruch wszystkich łączników z roz­
kazali. Nazajutrz rano zebraliśmy się na apelu, zwołanego 
dla całego naszego batalionu. Gdy tak stanęliśmy zwarci 
w swoich kompaniach, plutonach, z przerażeniem stwierdzi­
ła* jaka mało nas zostało przy życiu. Na 38 sanitariuszek 
ocałalo zaledwie 19, z tego 1 3 zostało zabitych, a 6 cięż­
ko rannych. Kapitan Dzik wygłosił krótkie przemówienie

144



y

-  123 -

jo n ś, i.-ziikuĵ c za trud, odvra.̂ ęp cfi; .T:0'x i pełnienie 
obowiązku ' ooep Ojczym. y. Zasłużonym,'" lecznym zo.tały przy- 
: ivta o-.ioowied ie o ̂znaczę, i a . \ierc pole -yoh uczciliśmy 
trzymiłiutową ći. zą. ' pi tan J>zik (dczytał o tatni rozkaz na­
czelne 'O wodza e; eruła Bora- -'omorovh :ie,-o.kapitulacja pod­
pisana, b, uziemy t ^ktuwani jak ro it? .r. s wojsko, Jzeka nas więc 
niedola niernieOka.^a zakoiczenie odśpie1"- liśmy : n Jeszcze 
; cl.. ka nie a. inęła p M  my ż;, jemy " o^ z *otę.staliśmy na 
bacz; o c,śpiewaliśmy zdłu ••ioi<ym o_v łez głosami a w sercach 
odczulaliśmy boi i ô r, nny s*iratalc.i-.yliśmy zwiedzeni.Trud: o 
:)D_:oa:-,io j1v z tok straszną rzeczywistością.
i "ar&zary weszliśmy 3 CiL /-• iemika. iency najpierw \^yprov'u- 
dzili z miasta ludność i rannych. rzez te Oi .rę ;?.i usi 1‘olałam 
•łowiec!-ziec ~i cze oś o ■-'•cicfc najbliższych lecz m  dt renno.; ie 
iii 1 zł m też ż dne; o Cl: v.u -ilżuni i V r i m o  . łudziłam .ie,że 
noże ozostali :.a ,.t< rym „.ieśoie i sta.Tnt?»d j-iemcy '~ywie ii ich 
do czeszy.Ja’'  ̂i<_ pó niej okazało ^oje przy >’juzczenia okazały
i , t uszne. 2. ri&nem *» o tkałam ię w 46 ro’-u t Klżunif odnala­
złam aopiero po 40 lttacKi.ic dzlm.e o.Zmiei i ł a  n Z '  iskołt dyż 
wyszła zamaż i zamieszkała w Bytomiu 2 ie ukajać kontaktu 
z naszym - utalionem, kt re. o dow idea i żołnierze s otykał i tlę 
rok w rok w rościele śv>, Jacka w rocznicę "ybuchu ?ovy. tania 
•-r̂  z t y s k i e .  o.

-złam wraz zo wszystkimi do iie-oli niemieckiej,ale dy zapadł 
zmrok i niemcy oyli m i e j  czujni udało ni ;>ie ^yinki ąć z zzece ~u
i d. c nura w kapustę ,kt'ra Jeszcze .nie była u -rzątni-cta z 
pola. 'o Jakimś czasie to samo uczy.?.ił łuczniczka . ela. o od­
czekaniu kil'-u 'oCzin vt polu, xLy odeszły już do Ożarowa oś ta— 
ti ie oddziały p o ^ t a  icze wyazłyśmy ze sw oich kryjówek i ukry­
łyśmy *?i>! S sto u siana., 00 upłynęła nart s;ovojnie a o świcie 
wyru szyłyśmy w uro.:ę w kierunku Błonia, cizie mieszkała mu tka 
Leli.Tam powitała au.s ona z otw. rty i ra ilonaml .Zrosiła nua 
gorącą kr piel, nakarmiła >-azą z mlekiem u uurai.io ra : e upra 
ła.’ pały .'my przez cały ćzieu jak zal ite.i.azajutrz rano trzeba 
było natychnit st o uecić to miasteczko.Kieacy rewidowali 
wszy. tkie domy, . zukaj^c •'ar. Z'-wiak5v. arna dała rani na dro>.:ę

Docłei.ek c? leba i ruszyły my co jo-icza, * di.ie miałam orcyja- 
ciółkę Basi-j ?erzynę. ie ziałam ,że ona nam pomoże.
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o. ca b y ła  tyoowo j e a i e  j i a .  Dada  d e s z c z .L y ł o  chłodi o.  oa ło  
byc za ledwie  parę s to p n i  powyżej c e r a , a l e  w marszu n ie  oaczu ra  
łyśmy zimna, mimo , że Lyiyśmy lek>o  ubrane.Humory nam dopisyw ały  
t o t e ż  idąc  śpiewałyśmy powstańcze p io_e lei.Ani zdążyłyśmy .. i ę  
s c o s t r s e t .  , gdy doszłyśmy do Sochaczew a. ' .u ta j  odrazu natknęłyśmy 
3 ię  na p a t r o l  n i e m ie c k i . CS- mani s z l i  zwartym szereg iem  wzduż 
c a ł e j  j e z d n i . Z a t r z y m a l i  n t s . Ż ą d a l i  dokumentów.
- Pokaż im t y lk o  l e g i t y m a c ję  s  nużtową z p racy  -  szennęłam do prze  
raż o n e j  wyraźnie k o le ż a n k i ,  i e d z i a ł a m  , że pracowała  one w Z ak ła ­
d z ie  RTG na H ożej .
a'arna też  podałam le g i t y m a c ję  ze z p i t a l a  D z ic ię c e  o na Ś l i s k i e j  
j a z i e  oracoy/a cam j a ’’0 p i e l ę g n i a r k a .

- . chwe. t e r  ? - z a p y t a ł  dowódca p a t r o l u ,  p r z y g l ą d a ją c  mi s i ę  c i e ­
kawi#
-Tak -  odpowiedziałam mu z uśmiechem,chociaż  byłam p rz e ra ż n a  
tym niespodziewanym spotkaniem 
—To geh s tu  ?
« Idziemy do mamy.Muter -dodałam po niemiecku, m ieszka  w ^o-"iczu 
- D a s i s t  w ei t  !C ie  mtlssen fah ren  mit Zug.
- j . i e ,  po trząsnę łam  głową.My chcemy i ś c  p i e s z o .
Zrozumiał mnie i  z a śm ia ł  s i ę .
-Owiderschen ! -  zawołał  i  k a z a ł  rn s  p r z e p u ś c ie ,  
ly łyśmy zdumione je g o  u p rz e jm o śc ią  i r a u .o  ruszyłyśm y naprzód.  
Prze^złyśmy ju ż  bez przeszkód to n i e w i e l k i e  m ia s teczk o  i  znów 
znalazłyśmy - i ę  na s z o c i e . A l e  s z c z e r z e  móv,ri ą c  byłyśmy ju ż  b a r ­
dzo zmęczone., e l i  za t rzym ała  s i ę . " ry c i ą  n ę ła  z to r^y  f l a s z k ę  z 
h erb a tą  i  Łykała  duży ni h au stam i.
-Daj mi p oc iągn ąć  -  poprosi łam  w y c ią g a ją c  do n i e j  r ę k ę .
- P i j , a l e  zostaw j e s z c z e  trochę na pó - n i e j -  p o w ie d z ia ła  do mnie 
z uśmiechem.
Przez j a vi ś  c z a s  szłyśmy w m i lc z e n iu .D e sz c z  p r z e s t a ł  padać r o -  
L-iłó s i ę  coraz  j a ś n i e j . P o  obu s t ro n ac h  d r o g i  c i ą g n ą ł  s i ę  l a s .  
i.lgła z ż ó ł k ł a  i  rłopr. ez chmury zacz< co s i ę  p r z e c i e r a c  s iro ice .  
Poruszy ł  s i ę  niezj .aczny w ia t r  i  s t r z e o y w ał  k ro p le  deszczu  z 
z ie lonych  g a ł ą z e k  s ta r y c h  świerków, 'l g ł ę b i  l a s u  wyburzały s i ę  
w rozmaitych kolorach  ż ó ł c i  i  cz e rw ien i  dyby, brzozy  oraz  k r z e ­
wy. '"yglądało  to  p r z e ś l i c z n i e . Pachniało  zgn iłym i l i ś ć m i  i  w i l g o ­
tną z iem ią .
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orze-złyśmy ju ż  ze d w ad z ie śc ia  k i l o m e t r " ’*  ii ie  r o b ią c  żadnego 
odpoczynku.Płonce ju ż  dawno schowało s i ę  za chmury.Zapadał z 
zmrok. Wiadomo , p a ' d z i e r n i k  więc dz ień  j e s t  k r ó t k i .  Z jadłyśm y 
wyznaczoną na d z i ś  p o r c ję  ch leb a  .T e raz  p o z o s t a ło  ram dokar 
miać s i ę  zebraną na polu  marchwią.
-Gdzie będziemy nocowac ? -  z a p y t a ł a  Nel
- J a k  s i ę  uda to  w n a j b l i ż s z e j  w s i , j e ś l i  s i ę  n ie  uda to w s i a  -  
n ie  w s to g u .P o  twarzy i .e l  p r z e b i e g ł  b ł y s k  l e k k ie g o  uśmiechu.

idąc  przypomniała  s o b i e ,  gdy o s ta tn im  r, zera przed z n a l e z i e  -  
niem dobrego n oc legu  w s i a n i a  miałyśmy zabawną przygodę.Ze wzglę 
du na bezp ieczeństw o c h c ia  yśmy spać  na górze  stogu.Dźwignę.łam 
j.el  ćo góry.Gna z a r z u c i ł a  swój pasek  na s t e r c z ą c y  w ś r o d ’m s t o  
gu k i j  i  b j ł a  na miej so u .G o rz e j  było  ze mną,gdyż n ie  miał  mnie 
kto pomóc na d o l e . i . e l  poda ła  mi swój pasek  i  t rzy m a jąc  s i ę  j e d ­
ną ręką k i j a ,  drugą c i ą g n ę ł a  mnie w g ó rę .n o  i  s t u ł o  s i ę  . K i j  s i ę  
złamał a my ou ie  runęłyśmy d’."a metry wd dó ł .D obrzy  , ż e  ty lk o  po- 
t ł u  łyśmy s o b ie  pupki.M usiałyśmy w v oacu p rz e sp a ć  &ię w wydłu­
banej na d o le  a i u r z e .
Doszłyśmy w re s z c ie  do w s i . Rozmawiałyśmy nawet z samym so łtysem  
a l e  j a k  pokazałyśmy n asze  le^itym acje .Odm ówił  pomocy.
- J e s t e ś c i e  z Warszawy. k ie  możemy was przenocować.Niemcy każą 
z g ł a sz a g  w sz y s tk ic h  Warszawiaków do Gminy, s tam tąd  z a c i e r a  ic h  
Gestapo.Kto n ie  d o p e łn i  tego  ro z p o rz ą d z e n ia  b ęd z ie  ukarany .
Ta noc by ła  bardzo zimna.Znów z a c z ą ł  padać d e s z c z . Zako lałyśmy 
s i ę  w s i a n i e  , a l e  n ie  mogłyśmy zasn ąć  dygocząc z zimia.O ś w ic ie  
ruszyłyśmy w d a l s z ą  dro^ę.Do jowicza miałyśmy j e s z c z e  30 km. 
b o l a ł y  nas w sz y s t k ie  m ię śn ie  i  stawy tak że  dużo t r u d n i e j  było  
nam maszerować .Na drogę zaopatrzy łyśm y s i ę  w marchew zebraną z 
po la ,  k tó rą  chru /ałysmy j a k  z g ł o d n i a ł e  k r ó l i k i ,  
iia s z o s i e  by ło  pusto  d o p ie r o ,  rdy u~zy:>rriy 3 km zobaczyłyśmy 
wóz d r a b i n i a s t y  naładowany sianem.
-  Gospodarzu ! -  zawołałam , możecie  nas  trochę podwie 'c  ? 
- W siad a jc ie !  J a d ę  n ie zb y t  d a l e k o , a l e  c h ę tn ie  was zawiozę . 
j . ie  p y ta ł  nas o n ic  z czego  byłyśmy zadowolone. Położyłyśmy 
s i ę  na s t e r c i e  s i a j ; a  i  natychm iast  usnę :yśmy j a k  z a b i t e .  
-Panienki z ł a ' c i e . t 3 vręcam na prawo - u s ły s z a ł a m  lekko zachryp­
n ię ty  g ł o s  młodego mężczyzny.
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Zeskoczyłyśmy z wozu.Podziękowałyśmy za p r z y s ł u g  i  y"y- 
pocz- te  ruszyłyśmy w d a lb  są dro~ę .Lo  ,owicza d o ta r ły ,  my 
bez przygód ko co północ . i a  teczko  by^o pogrążone w ciem­
n o ś c i ,  , dyż d a l e j  obowiązywało zac iem n ian ie .A d re s  znałam,
;.dyż utrzymywałam k o r e s o o j d e a c j e  z moją p r z y j a c i  ł k ą , a l e  

iii dy i e  by Jam w jO w ic z u .S ie d z ia ła m ,ż e  mąż riasi  Tadeusz j e s t  
lekarzem , z a ś  jeno  o j c i e c  kierów; ikiem .^zkoły.
-  ierujm y . i ę  w s t ro n ę  rynku, stamtąd ł a t  i e j  s i ę  t r a ł  i  -  
p r z e j ę ł a  in i c j a t y w ę  e l a ,  c z u ją c  s i ę  z w łu c z n ic z k ą .

k ró tc e  znalazłyśmy s i ę  na rynku.-.'a ś r o d vu p lacu  u s ta - io r .e  
dv ty s z b i e n i c e  z w i - i e l c a m i .  i a o k  był  potv'orny.Lobrze , ż e  
było  ciemno i  n ie  " i a z i . . ł ^ m  twarzy tych pomordował.ych Roda­
ków. ” śri>ć nich był nawet k s iądz . ' ,  oże ,  co za okr ‘c i e  istwo . 
ch c ia łoby  c i ę  p ro s ie  i-o- a  o l i t o ś ć  nad nami. ied y  w re sz c ie  
będ z ie  koniec z tą  p r z e k l ę t ą  wojną ?
- ;>om iulray s i ę  -  3ze m ę ła  IJela .Omówiłyśmy p a c i e r z  i  modlitwę 
za zv..r  ych i  c i  o1 ut o r u - z y  y- -y d a l e j . ,  e l a  t r a f i ł a  do 
s z k o ły  oez t r u d u . ’ 'yaun-i tum o ię  taprzAd i  zad zwoi i  łam t r z y
r  ,zy. :-rz--i otworzyła  na** matka Tade laz a .P o zn a  “a mi i e  choc iaż  
widziałyśmy t y l  o je d e n  r  z na w ese lu  3 a s i • uścifca  nas 
do środk a .O budz i ł  i ę  c a ł y  dom.lycy ł z y  i  g o rąc e  p rz y w itan ia ,  
j.atychmiafct przy.>.<. t . wano nam r o r ą c ą  k ą p i e l  i  wapai i a ł ą  
vo l a c j •, ’imo zmęczenia p r z e r a a a l i ś m y  r e s z t ę  nocy do r-.-na. 
Oczywiście musiałyśmy uokł d i e  o icrrie d z ie c  o tym tco d z i a ł o  
s i ę  w .;’arc>zawie.Oni z a  • opow iada l i  o ^wc-jej d z i a ł a l n o ś c i  
konspirt-cy j i .e j  w AK na t e r e n i e  swe-o m ia s t a  •
' adeusz  przed wyjściem do pracy  z ab rać  nasi-e kenkarty  i  
OL-iecał z a ła t w ić  wsteczne zameldowanie a  także  z n a le  'e p r a ­
cę , i-y łam orrom. i e  wdzięczna r o d z i n i e  pa istwa Perzyn -w za>
o-eazanie n a i  ae idecz j  o c i  i  pomocy.
Ju ż  oa naatępi  o d i . ,  ob jęłam  i-tano' i s ’-o p i e l ę g n i a r k i  w 
ambulatorium H O /  -?ady i  łownej Opieku ic z e j  / ,  , u z i e  o p r ' c z  
pen .ji otrzymywałam t a vże bezp ła tn y  o u i a d . ^ e l a  po tyj od ni  ł 
w r^ c i ł a  do >. ł o i ; * , .
K a p i t a ł  m l i u t  do mamy, a l e  a łu , ;o  czekałam na o i p c i e d i ,  > t  ' r a  
n a d e s - z ł a  tuż przed św ię tam i. ,  y t a  to  k a r t a  pocztowa ^a l a  n i e j  
k i l k a  słów a l e  bardzo ważnych. Dowied z ia łam  s i ę ,  że w-.zyaoy 
ż y j ą  i  c z e k a ją  na mój po r ’ t . ’Vypowiedziałam natycl  mia^t 
pracę w Ambulatorium i  podziękowałam pa istwu rerzy j  om za 
pomoc i  r o ś c i n ę . J i i e  zatrzymywał i  i i e  , . ć y ż  r o z u m i e l i ,  że 
c l  cę . wi, fc-.i a pędzie  wśród n a j b l i ż s z y c h .
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nadszedł  d z i e l  24 . r u d n i a  koło t r z e c i e j  nad ranem Tadeusz 
zapukał do mero podoju.

-Pa3iu, w stawaj .  'Za goez inę  musimy być na dworcu.
parę nu.ut pó 'n i e j  s i e d z i e l i ś m y  przy śn iad an iu  przy którym 

u c z e s t n i c z y ł a  ty lk o  J e s z c z e  moja i p r z y j a c i ó ł k a .
Włożyłam c i  do torby  t rochę  j e d z e n i a . i  i e  wiadomo k ied y  d o t r z e s z  
eto domu.- r z e z  .noc napadało  dużo ś n ie r u ,  zaspy mogą u tru d n ić  
pocróż -m w i ł a  B a s i a  , p o p i j a j ą c  g o j ą c e  mleko.
-  Martwię - i ę  , że n ie  u da ło  mi s i ę  z a t a t w ic  zezw olen ia  na j a ­

zdę pociągiem do Milanówka a l e  umówiłem s i ę  ze znajomym maszy­
n i s t ą ,  że pozwoli  c i  j e c h a ć  na p l a t f o r m i e  przed parowozem.Pomo­
gę c i  tam w e j ś ć ,  <|iy p o c ią g  będz ie  s t a ł  przy sy  n a l e . B ę d z i e s z  
j  echa ta wojskowym tran sp ortem  niemieckim ’~ i-c  b ę d z i e s z  m u s ia ła  
w y s ią ść  przed dworcem Milanówka.Maszynista  s p e c j a l n i e  d l a  c i e b i e  

zatrzyma p o c ią g ,  wtecy s k a c z .  -  informował mnie w y ra 'n ie  z a f r a s o  
wany Tadeusz.
- i . i c  s i ę  n ie  mc.rtw.Dara s o b i e  r ad ę .
Yszystko odbyło s i ę  zgodnie  z planem. Parę mir;ut po czw arte j  
jechałam  ju ż  pociągiem  do m ie j s c a  p r z e z n a c z e n ia . iy ł a m  s z c z ę ś l i w a  
Przypuszczałam , że n a j g o r s z e  mam ju ż  poza o b ą . l . i e  przew idzia łam  
jed n ak tego ,  że j a z d a  ona odkrytym wagonie przy tem peraturze  
-10 s to p n i  G s t a n i e  s i ę  d l a  mnie udręką...  i e  pomogło tupanie  

iDgami,uderzanie rękami p l e c ó w ,r o z c ie r a n ie  z. r ąb ią c y c h  z zimna 
paleów.Ozułara , że pomału zamarzam.Pzron zak e i ł  mi powieki i  u s t a  
dy-ota^am z o g a r n ia ją c e ,  o mnie ch łodu .W iatr  o r z e • ik u ł  do s z ~ i  
>u k o ś c i .K a  s z c z ę ś c i e  podróż n ie  trwa ta  d łu g o .P o c ią g  s t a n ł  pod 
sygnałem wi^c w y sk o czy łam .Javi ś  c z a s  p rz e leża łam  w ś n i e g u ,b o j ą c  
s i ę  , by i i i  e s p o s t r z e g l i  mnie j i em cy .D op iero  ,gdy pocią ;  o d d a l i ł  
s i ę  na b ezp ieczną  o d le g ł o ś ć  w. t a  Łam. Otrzepałam . i  •. ze śn ie ,  u i  
wymachując r ę k a m i ,iiOgami i  głową d l a  rozgrzewki puśc i łam  s i ę  
biegiem naprzód.Pomału czułam ,że  krew zaczyna we mnie l e n i e j  
k r ą ż y ć .P r z y s t a n ę ła m ,z a j r z a t a m  do torby  . Jhwyciłam przy otowaną 
kanapkę i  z jad łam  ją z apety tem .Popiłam  łykiem wódki ;o bardzo 
oprawiło  moje sam opoczucie .Po J h y l i c  miałam o ro to  30 k i lometrów, 
nzłam polami o drogę p y t a j ą c  napotka yeh chłop V .  -'róz z e l ż a ł .  
Padał ś n i e g . i . i e  r o b i  am żadnych przystanków, pożywiałam s i ę  w 
t r a k c i e  marszu , rdyż chc ia łam  zdążyć do domu na wi i l j ę .
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' o ło  awuazie t e j  byłam ju ż  D l isko  i a s e c z n a . a l e  ominęłam je 
boj-^.c o ię  spotkać bierne >w. ’osz  ram polami na s k r ó ty ,  a l e  d ‘0ga 
byća u c i ą ż l i w a ,  ap ad a ło  dużo śn ie  u .T dsc  raz z po r az  zapadałam 
s i ę  w zaspy  rn ież n e ,  z których  z trudem s i ę  wygrzebywałam.Ostry 
w ia t r  ze śn ieg iem  s i e k ł y  a n ie  po twarzy, tamując oddech. " a lczy łam  
z żywiołem,byłam ju ż  u kre su  s i ł . A  do domu było  ju ż  bardzo n ieda  
le k o . "y c ią g n ę ła m  z torby  f l a s z k ę  z w >dką i  wypiłam k i l k a  łyków, 
Pomogło . Znów ruszyłam  naprzód.Doszłam w re sz c ie  do v-si i  a a l e j  
szłam wydeptaną przez  l u a z i  ś c i e ż k ą . J o  j a ' * i ś  c z a s  stawałam , żeby 
od ocząc .  i a t r  u - t a ł . ^ n i e ^ T p r z e s t a ł  paaac , l e  i oc b y ła  ciem? a .
Oni ju ż  napewno s i e d z ą  przy  o t o l e  wi "iłyjnym./Tama d z i e l i  s i ę  t r a ­
dy cy jn ie  ze w szystk im i o o ła tk ie m .^ e c ą  s £ owa ż y c z e ń , s e r d e c z n o ś c i  i  
wiary w l e o s z ą  p rz y sz ło  :c . Przymykam oczy i  wyobrażam s o ~ ie  , że j e s  
tem z nimi a nogi  moje m a-zeru ją  d a l e j  coraz  d a l e j . I d ę  j a k  auto -  
“ t i t . j  a-; le s ł y s z ę  wyra n ie  słowa koleń .y, nawet r o z p o z n a j ę  . ł o s y ,  
- " ' i z i s i a j  w B et le jem  w eso ła  nowina, że ’anna J z y s t a  p o r o d z i ł a  . yna1 
To śpiewa moja r o d z in a ,  a wivc je s te m  w domu.Biegnę przez  znajome

o dwór ko i  dopadam do drzwi -  są  o tw ar te .  Vidac na rru i e  c z e k a l i .
■ ołam : -  -iamo ! momentalnie wszyscy mnie o t a c z a j ą , a  mama t u l ą c  

•"i i e  do swj ch wychudzonych o i e r s i  p ł a c z e ,  otem wpadam w o b j ę c i a  
s i o s t r y  K ry s i  i  b r a ta  J a s i a . k iacamy do skromnie zastawione;..o 
s t o ł u . i  rogu pokoju  s t o i  p i ę k n ie  p r z y s t r o jo n a  c h o i n k a . " o p i j a j ą c  
czerwony b; r -z c z y k  i  z a j a d a j ą c  znakomite pa z t e c i k i  z grzybami 
słucham opo«'iadaa me o roozeóstw a o tym j a k  p r z e ż y l i  ‘W s t a n i e ,  
' r y s i a  mówiła o t  ’a; icznych p rzeżyc iach  na O croc ie ,  dz ieU kra ińcy  

g w a ł c i l i  k o b i e t y , p o d p a l a l i  d o m y , r o z t r s e l i w a l i  młodych mężczyzn 
a w re sz c ie  tych co j e s z c z e  ż y l i  D-j z i l i  przez z i e l e , . l a k  do Pruszk' 
w a ,gdz ie  znajaował s i ę  p rz e j śc io w y  ob jz skąd po od pow ie ln ie j
ee r e l a c j i  j-. iemcy wywozili  .-'olaków ao Rzeszy na przymusO' e r o -i
l o t y ,  lub do ol ozów koncentracyjjnych . J e d y n ie  chorych, s t a r y c h  i  
d z i e c i  rozwożono po wsiach  General  .e j  G ubern i ! ,  ' o j a  s i o s t r a  b y ła  
wyznaczona na przymusowe rob oty ,  a l e  w momencie , gdy r u s z a ł  po - 
c i ą g  wyskoczyła  z wagonu.Uda co 3 i e . k t r z e l a n o  do /.i e j  , . . le  n i e t r a -  
f iono.7/  Pruszkowie t rz y  dni p r z e c z e k a ła  u swoje j  p r z y j a c i ó ł k i  Sław 
a potem p ie sz o  wróciła do c h y l i ć .  w a lcz y ł  n.a i..okotovde aż
do je g o  k a p i t u l a c j i . ”’ c z a s i e  a k c j i  z o s t a ł  re. hy w 'n o g ę . !Y c z a s i e  
ewakuacj i  s z p i t a l a  wxkiŁXjas>.lfiżałxanajomy -;os pod arz ,k tó reg o  Niemcy 
z m u s i l i  do t ra n sp o rto w an ia  rannych na d -orzec  u k ry ł  b r a ta  w 
s i a n i e  pod s iedzen iem . ’o zako leżen iu  or&cy odwiózł J a s i a  do domu.

j II ;
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ziarna odkarmita i  do i ro w a sz i ła  ąo do zdrow ia .  :,Tml a o c z o s t a ł ar
i d z i e ś  w mięśrrtcfc lew® o uda, a l e  rana z a r o i  ta  * . i . r a t  
mógł cł odzie  o l a s c e  z u p e łn ie  d o c rz e .  J z e k a ł a  f o  j e s z c z e  w 
p r z y s z ł o ś c i  o p e r a c j a ,  r.le tymczasem by to to niemożliwe ze 
względu na oezpie : :ze  istwo.iJko i c z y l i .  my w ła śn ie  j e ś ć  k o la ­
c j e ,  £dy ktoś  z a s t u k a ł  do drzw i.
-Kie  r u s z a j c i e  s i ę  ! J a  otworzę -  zawoła ta  mama i  wyciekła  
z poko ju .N as łuch iw ałi 'm y  w y s t r a s z e n i ,  oże Niemcy ? Jednak 
ok.MZato ~ i ; , ż e  to  kierownik sz k o ły  ze -Scolimowa. L twa~zy 
je .  o można Dy'o odczytać , że s t a ł o  .-Ir- coś z łe .-o .  .-inę to k i l ­
ka ; e-'und zanim do nas  przem ^ i ł . J a s n o  o o s t a " i ł  swoją  sytua. 
c j ę ,  t u c h a l i  my w n a rd c i u .  Tzed chwilą Gestapo a re sz to w a ło  
j e g o  br  t a , k t  ry tak że  i racow at  w podziemiu w ozere  ach A*C. 
l a  s trych u  w s z k o le  j e ~ t  u k ry ta  aroi ,  am unic ja ,  pow ie lacz ,  
s t a c j a  krótkofa low a i  r a c i o . T r z e b a  natychm iast  u p rzą tn ąć  te  
r z e c z y .  ; iczy na naszą  pomoc. 1 rozum iel iśm y , ż e  n ie  woli.;o nam 
Ly*ro odmjwic .# ez  słowa z a c z ę l i śm y  s i ę  u b i e r a ć . J a  z a o r a  ram z 
sobą toroę s a n i t a r n ą  w k t ó r e j  zr;t-jaowa:a s i ę  o t n y k a w - a  e n  z 
na grow* włoży tam b i a ł y  cze ,"tek z czarn ą  o p a sk ą ,że b y  z d a le k a  
sy to  wid.-c , że je s te m  p i e l ę g n i a r k ą ,  "'ama w y c iąT n , ła  ze schowka 
sanki  i  cz te ry  werk i ,  u s i e l i  my szybko wychodzic .D och odz i ła  
rod z in a  c ru ęa  nad ranem a  do Skolimowa miel -y  3 km ero  i  
przez l a s .
-  ' ś jdę  z .em przodem, -dy naa z a t rz y m a ją ,  powiem, że d z iecko  

wasze j e s t  chore i  muszę z r o o lc  mu z a s t r z y k .O n i  -  tu  wska­
załam na roaze  istwo będą _ z l i  za n a ' i  i  w r a z i e  n i e b e z p i e ­
czeństwa u k ry ją  s i ę  w krzak ach ,  ierownik kiwnął g łow ą,co  
mi:.to znaczy^ , że godz i  s i ę  na w sz y s tk o .
śa^a,  tidy w ychodz i l i  my pcżeyna^a ht3 , r o b ią c  n a i  r.Ł.azy -.1 
głowami znak k rzy ża .
.u s z y l i  my żwawo n ap rz ó d ,z ro d n le  z olanem.^dy b y l i  my ju ż  w 

l e s i e  u s ty _ z e 1 i  ny rozmowy i śpiewy w języku  niemieckim.
ryce-  a z e -n a ł  kierownik wyra 'n ie  zde erwowany.

J a 3 i  'ry.-iu s k o c z y l i  w oo ul i  a k ie  z a r o ś l a ,  rzed  n& *1 uk aza ło  
s i ę  k i lk u  Niemców.
-  To wrmacht . n i c  nam i e  z r o ; . i ą  -  p o c ie sz y  tam s v  e/ o towar z;, *  
sz a .T a k  też  b y ło .  r z e s z l i  koto nas z u p e łn ie  s p o k o j n i e . B y l i  
n ieco  p o d o ic i .
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kr tce  wszyscy zn a le  . l i  my s i ę  na miej s c u . K r y s i a  z o s t a ł a  
na u l i c y  przed s z k o ł ą ,w y p a t r u ją c  wkoło , czy n ie  nadchodzi 
n ie b ez p iec z e ń s tw o . dymałem za- r o ż e n ia  miało  byc z a p a le n ie  
:rzez  n ią  p a p i e r o s a .  Zona kierownika obse 'wowała j e j  zachowajiie 

przez okno.W r a z i e  po jaw ien ia  s i ę  obcej  osoby na drodze,  miałam 
natychm iast  w e jść  na s t ry c h  i  wstrzymać a k c ję  u p r z ą t a n ia .P a n  
Klmczak i  J a ś  szbko u o o r a l i  s i ę  z roD otą .* ,rkr-.-tce c i ąg n ę l i śm y  na 
sankach c z t e r y  mocno wypchane worki.
-Ukryjemy j e  w l e ~ i e , g d z i e  mam przygotowaną sk ry tk ę  - p o w ied z ia ł  
kierownik i  k a z a ł  nam s k r ę c i e  w f ł ąb l a s u . T u  w jednym zamaskowa­
nym rowie s t r z e l e c k im ,  pozostałym j e s z c z e  z ovr e s u  walk w rz e śn io ­
wych 3°  roku sk ry l i śm y  nasz  ł a d u n e k . J a ś  z o s t a w i ł  d l a  s i e b i e  r a ­
d io  oraz p i s t o l e t .
I*o do nu w róc i l i śm y  bez przygód.liama podczas  n s s z e j  n ie o b e c n o śc i  
u p rz ą t n ę ła  pokój i  :-*uchnię oraz  przygotow ała  d l a  nas  wygodne s p a ­
n ie  . Od " o ożywaliśmy do późnych ro d z in  popołudniowych .By Ł z y;ami 
pan Klimczak,gdyż obawiał s i ę  powrotu Oestapowc 5w.Martwił s i ę  
bardzo o swe; o b r a t a ,w i e d z ą c , ż e  a r e s z t o w a l i  go n ie  bez powodu.

o paru dniach otrzymaliśmy od n iego  wiadomość /  r y p s / , ż e  l e ż y  
w s z p i t a l u  w P i a s e c z n i e .
- Najnierw go sk a to w a l i  , a  t e r a z  k u r u j a , t y  znów go d a l e j  w i ę z i ć .  
Czeka ju ż  na n iego  m ie j s c e  w obozie  koncentracyjnym - p o w ied z ia ł  
zgnębiony Klimczak .
-odbijemy go ! -  zawołał  J a ś ,  mamy p r z e c i e ż  p i s t o l e t y  i  am unic ję .
Po dokładnym rozpracowaniu c a ł e j  a k c j i  o d b i l i  w ię ź n ia ,  e r so n e l  
sz  i t a l n y  oraz p i ln u ją c e g o  granatowego p o le j  a n t a  z w i ą z a l i  i  zak­
neblow ali  żeby n ie  n a r a z i ć  ich  na r e p r e s j e . Z n a j  omy gospodarz  z 
Chylić p rzew ióz ł  chorego w b ezp ieczne  m i e j c e , g u z i e  p r z e l e ż a ł  do 
momentu wyzwolenia naszych terenów od okupanta.
18 s t y c z n ia  43 roku żona z a b r a ł a  go dc- domu, jed n ak że  po t o r ­
turach , k tó re  p r z e s z e d ł  w Gestapo n igdy  n ie  d o sz e d ł  do pełnego 
zdrowia.
Po wiosny przebywałam wraz z rodzeństwem w O h y l icac h . iob i l i śm y  
wypr ćy do warszawy, żeby z baczyć co s i ę  tam d z i e ; ' <= . a l e  w raca l i śm y  
z g n ę r i - n i  - same ru iny  i  zp1 i s z c z ą .
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

j l . W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ

Toruń, dnia 4.04. 2000r.

Pani Barbara Parfienowicz

i

ul. Chodkiewicza 15m.24

85 -065 Bydgoszcz

Szanowna, Droga Pani,

Bardzo dziękuję za tak szybki odzew na moją prośbę.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i całego zespołu dokumentalistek 

Archiwum WSK bardzo dziękuję za podjęty wysiłek w poszukiwaniu adresu Pani 

Haliny Poliszewskiej. Cieszę się z nawiązanego kontaktu z Panią. Mam nadzieję, 

że jeszcze w tym roku będzie okazja zapoznać się bliżej.

Za zdjęcie również Pani dziękuję. W Pani teczce osobowej znajdują się 

opracowane przez Panią bardzo obszerne i ważne dla nas Wspomnienia. Byłabym 

jednak niezmiernie Pani wdzięczna gdyby zechciała Pani również sporządzić 

relację opisową, ale w oparciu o załączony schemat. Jest to ważne dla naszego 

archiwum ze względu na przyszłe badania statystyczne.

Jeszcze raz za wszystko Pani bardzo dziękuję i zapraszam do dalszej z nami 

współpracy.

Z wyrazami szacunku i pozdrowieniami od całego Zespołu

Ałtho- ""2
Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie A K ”

zał.:

1/ Schemat relacji WSK
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Ł d z .1 4  5 3A 'SK /97
T o r u ń , 1 1 1 7 .0 9 .  *10

Pani
larbara Parfienowicz 
ul.Chodkievicza 15/24 
85-065 Bydgoszcz

'■ anov na Iroge ''ani,

Oziękuj- serdecznie za cenną przesyłkę z danymi biograficz­
nymi żołnierzy kobiet ze Związku Powstańców '"arszawskieh w Byd­
goszczy. Chciałabym im założyć odlzielne teczki osobowe, ale 
były mi potrzebne ich obszerne relacje*, foto/traf ie i być może
dokumenty /lub ich ksera/* Ewentualne koszty związane z ksero­
waniem Pirndaoja pokryje.

r 17 rode pa Mziernika o godz.16, jak co mies‘ąc od bodzie 
si< 106 już spotkanie Klubu Historycznego Fundacji. Tym razem 
m ' ić b ' -iemy o gen. arii v’ittek. Czy Pani będzie mo ’ła
przyjechać /v takim razie proszę zabrać si< z kol. Iżbietą 
Przyłączową/, a może Pani zaorosi ^oleżanki z Związku Powstań- 
o'w i ewentualnie dalszych zainteresowanych.

tymczasem serdecznie pozdrawiam
i jeszcze raz dziękuję

x Pożądme, aby relacje były pisane rg schematu z książeczki 
'T’' żba Polek ...” s.76
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W p ł y n ę ł o  d n i aO d n i a  — —
i>ć.09 Ą ł '

% c \

Szanowna Pani Profesor !

Zgodnie z umową przesyłam Pani relacje moich koleżanek ze 
Związku Powstaóców Warszawskich.Przesyłam skrót orginalnych 
relacji .pisanych przez koleżanki, jednakże są one pisane 
zbyt rozwlekle, 0 ile życzy sobie Pani je miSc to prześlę je 
pocztą.Prosiła Pani,żeby skontaktować się z Białorusią poprzez 
moją bratową.Ona jest ode mnie dużo młodsza.W momencie wybuchu 
wojny miała 7 lat.Mieszka od Mołodeczna 100 km we wsi Tumiłowicze 
now.Dokrzyce tuż przy dawnej granicy "Polski z ZPRR .Obecnie to 
jest Białoruś.Nie miała ona nigdy kontaktu z AK ani żadną Srganiza 
cją Kombatancką.Prawie wszyscy 'olacy mieszkający w tej wsi już 
dawno powrócili do Macierzy.W związku z tym nie mam możliwości 
spełnienia Pani prośby.Przykro mi z te; o powodu.Moja bratowa 
wyszła zamąż za Rosjanina i nie czuje się Polką.Nie interesują 
ją nasze sprawy.Przesłałam 13 zł za te dwieprzesłane książki.
Ze zdrowiem moim jest niedobrze / dole^liwościj^^c^y^^^^y^yca/
W związku z tym moja współpraca zMemoriałem gen.Marii Witek za c 0 

sjrdecznie przepraszam.

Łączę wyrazy szacunku i serdeczne pozdrowień-*-a
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Z wielkim smutkiem zawiadamiamy, 
że dnia 1 kwietnia 2001 roku

(/AB ASI A PARFIENOWICZ
p s e u d o n im  „ S y l w i a ”

M córka gen. Henryka Krok-Paszkowskiego.
Całe życie dzielna, radosna, oddana ludziom i Polsce.

Jako harcerka żoliborskiej drużyny numer 10 
brała udział w obronie Warszawy w 1939 roku.

Od 1941 roku rozpoczęła naukę w Szkole Pielęgniarek PCK, 
a w 1942 roku pracę w konspiracji, zostając żołnierzem AK 

w Wojskowej Służbie Kobiet, 
szkoląc kadrę sanitariuszek i łączniczek.

W Powstaniu Warszawskim walczyła w Zgrupowaniu mjr. Roga 
batalionu „Dzik”  WSOP na Starym Mieście 

jako komendantka sanitariuszek i łączniczek. Ranna. 
Odznaczona Krzyżem Walecznych. Resztę swego życia poświęciła 

służbie pielęgniarskiej, pracy społecznej i rodzinie.

Żegnamy Cię, kochana Basieńko

sio stra  i b rat z rodzinam i

Pogrzeb odbędzie się 4 kwietnia 2001 roku w Bydgoszczy 
na Cmentarzu Komunalnym przy ul. Wiślanej o godzinie 13.45.

odeszła od nas nasza ukochana Siostra

'ĄpM śflp
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Inne były losy córki gen. Henryka Krok-Paszkowskiego - komendantki sanita 
riuszek i łączniczek batalionu “Dzik” - Barbary Parfienowicz z domu Krok-Paszkow 
skiej. Do Armii Krajwej dostała się poprzez harcerstwo, jak i opisane powyżej 2 sio­
stry rodzone, ocalałe z pożogi i masakry na Woli. Dopiero 3 sierpnia nad ranen 
dociera komendantka Barbara (pseudonim “Sylwia Odsadnia”) wraz ze swoimi sani­
tariuszkami do Starego Miasta, aby zameldować slę~u por. “Szczerby”. Obchodzi na 
tychmiast kontrolując wszystkie placówki sanitarne, gdzie udzielana jest w batalio­
nie “Dzik" pomoc sanitarna na polu walki. Liczni ranni zostają transportowani do 
szpitala przy ul. Długiej 8. 5 sierpnia przedarł się do tego batalionu pod silnym ostrza 
łem por. “Dzik”, który wraz z mjr. “Rogiem” (z-cą d-cy zgrupowania) znajdowali się 
przy pl. Mirowskim. Wtedy została “Sylwia” oficjalnie mianowana komendantką wszy­
stkich sanitariuszek i łączniczek batalionu. Organizuje wtedy na ulicy Freta 10 w piw7 
nicy i u Sióstr Sakrementek na ul. Nowowiejskiej punkty opatrunkowe batalionu, 
które stopniowo przekształciły się w szpitaliki powstańcze, stale je nadzorując. 11 
podkomendnych sanitariuszek poległo, a 8 było rannych.

23 sierpnia 1944 zostaje zasypana pod gruzami w czasie kontroli szpitala na ul 
Freta. Uratowana przez kolegów, ranna w głowę i ze złamaną ręką i wstrząsem mózgu 
umieszczona w szpitalu na ul. Freta. 2 wTześnia ewakuowana kanałami do śródmie 
ścia. Odznaczona Krzyżem Walecznych.
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